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T l  epoki dziejów naszych w ogólnych zarysach po­
wszechnie znanej, wyjmujemy uboczny epizod: sprawy 
domowe,, kłopoty, cierpienia á nareszcie boje tej czę­
ści Polski, która strzegąc naówczas tak źle i tak nie­
dbale w rót ojczystych, Avpuściła nieprzyjaciela do kraju 
i przyczyniła się głównie do 'pasm a klęsk i nieszczęść, 
jakie się nań zwaliły. Historycy, pamiętnikopisarze, a 
nareszcie i pamięć dziejowa, k ładą niezmierny a słu­
szny przycisk na ówczesny g r z e c h  Wielkopolski, za­
pominając przecież całkiem o cięższej odeń p p k u c i e .  
Za pomocą dokumentów nieznanych dotąd nigdzie, 
urzędowych, najniepodejrzańszój wiarogodności, p ra­
gnęlibyśmy o ile można, wypełnić ową szczerbę histo- 
ryografii naszéj XVII wieku. Mniemamy, źe Wielkopol­
ska, jeżli nie uniewiniona, to przecież srogo ukarana, 
a może i oczyszczona pokutą stanie przez to w oczach 
potomności.

Na widownią głównych wydarzeń wojennych i po­
litycznych będziemy do tyła tylko zwracali uwagi, ile 
koniecznie będzie trzeba dla pojęcia całości i niezatra- 
cenia wątku rzeczy.

Kiedy Polska w pierwszych latach panowania Jana 
Kazimierza poczęła się krwawdć nieszczęsną, jątrzącą
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się wiecznie, na wpół społeczną., na wpół religijną 
wojną kozacką; kiedy nagroda męztwa naszych wojo­
wników z czasów Zygmunta III i W ładysława IY  — 
Smoleńsk upadał pod ciosami innego nieprzyjaciela, 
który szerząc się coraz dalej, zagrażał oderwaniem Bia­
łej Rusi i Litwy; kiedy uwaga króla, sejmów i całej 
Rzpltéj zwracała się z troskliwą obawą ku pograniczu 
w schodnio-południowem u, osiadał na tronie Szwecyi, 
po abdykacyi swój ciotecznej siostry Krystyny, sio­
strzeniec Gustawa Adolfa, m łody Palatyn R enu, Karol 
Gustaw.

Karol Gustaw, syn Jana Kazimierza palatyna Renu 
i Katarzyny, najstarszej córki znanego w dziejach na­
szych Karola Suderm ańskiego, urodził się 8. Listopa­
da 1622 na zamku Nyköping. Odebrawszy w Szwe­
cyi, za staraniem kanclerza Axela Oxenstierny tro ­
skliwe wychowanie, zwiedziwszy mając la t 15 do 17 
uniwersytet Upsalski, a następnie r. 1639 i 40 Fran- 
cyą i Niemcy, udał się nareszcie r. 1642. za pozwole­
niem ojca, a idąc za przyrodzońym sobie popędem wo­
jowniczości, do obozów szwedzkich w Niemczech. 
W rzała naówczas wojna trzydziestoletnia, a była to 
juz faza jéj wewnętrznego upadku i wyczerpnienia się 
m oralnego, kiedy wystudzony z obu stron religijny 
zapał, ustąpił miejsca politycznej spekulacyi wojują­
cych mocarstw; karna pobożność przetrzebionych pu ł­
ków skandynawskich Smalandyi, Gotlandyi i Dalekar- 
lii, dzikiej i wyuzdanej rozpuście nowych najemników 
niemieckich. Była to epoka, w której wojna żywiąc 
wojnę, szerzyła około siebie pustynią, zamieniała żoł­
nierza na rozbójnika, obracała piękne i żyzne Niemcy 
w  zgliszcza i ru inę, dostarczając malarzom flamandz-



kiéj szkoły przedm iotu do efektownych obrazów, na 
których widać żołdaków grających w kości o za­
szczyt mordowania w łasną ręką skrępowanych wie­
śniaków lub mnichów. Królami tej epoki wojny trzy ­
dziestoletniej w obozie szwedzkim s ą :  Königsmark, 
sławny L innard Torstenson i W rangel  Rzecz na­
tu ra lna , że podobny sposób życia i podobne otocze­
nie kształcą ludzi na ż o ł n i e r z y  jako rzemieślni­
ków zabijania istot sobie podobnych, ale że zara­
zem niszczą w nich wszystko to, co żołnierza uszla­
chetnia i podnosi: prawdziwą rycerskość, szlache­
tność i prawość serca. Młody Palatyn Renu, Karol 
Gustaw, ulubione dziecko, wychowaniee, towarzysz 
namiotowych trudów  Torstensona, przepędził kilka 
la t życia i to w wieku, w którym  odebrane w ra­
żenia pozostają niezatartemi i trw ałem i, w podobnej 
szkole. Na okoliczność tę nie można położyć dość 
silnego przycisku, chcąc pojąć i zrozumieć w nale- 
źytóm świetle charakter późniejszej wojny jego w Pol­
sce. Młody Karol Gustaw, silnie zbudowany, choć 
niewysoki, skłonny później do otyłości, przypom ina­
jący rysami twarzy krewnych m atki, Wazów, a po­
dobny mianowicie do naszego W ładysława ІУ, wy­
szedł z wojny trzydziestoletniej wybornym rzemie­
ślnikiem wojennym, tęskniącym za obozem i wojną; 
przytém , podobnie jak  cała jego armia od feldm ar­
szałka do prostego żołnierza, artystą w nakładaniu 
kontrybucyi, w wykonywaniu zdzierstw i rabunków. 
Temu usposobieniu towarzyszy zarazem nieszczupła 
doza humorystycznego i okrutnego cynizmu, jakiego 
przykłady podają powiastki ukraińskiego ludu o sta­
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roście Kaniowskim, okrucieństwo i srogość okraszone 
konceptem , o ile możności konceptem tracącym  eru­
dycją  łacińską. W łasnoręczne depesze króla z cza­
sów wojny szwedzkiej, przechowywane dotąd w ar­
chiwach szwedzkich, dostarczają na to mnogich do­
wodów. Jeszcze przed ukończeniem wojny trzydzie­
stoletniej, roku 1646, wraca do Szwecyi i udaje się 
na dwór sztokholmski, w zamiarze starania się o rę ­
kę królowej Krystyny. Staranie to nie powiodło mu 
się wprawdzie, ale za to uzyskał na samym schyłku 
wojny naczelną komendę nad szwedzkióm wojskiem 
w Niemczech i miał zaszczyt przypieczętowania swóm 
imieniem ostatnich kroków wojennych. Niepowodze­
nie jednakże w staraniu o rękę Krystyny dotknęło 
go tak głęboko, iż już miał zamiar opuścić Szwecyą 
i wstąpić jako kondottier w służbę obcego jakiego 
mocarstwa, gdy szczęśliwy kaprys ciotecznej siostry 
oddaje mu niespodzianie koronę Szwecyi.

Przypatrzm y się na chwilę jéj położeniu.

Dzięki wmieszaniu się w wojnę trzydziestoletnią, 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, dzięki po­
mocy F rancy i, rozprzężeniu Niemiec i korzystnemu, 
własnemu położeniu geograficznemu, wychodzi Szwe­
c ja , nietknięta klęskami wojny u siebie w domu, 
z liczną arm ią, z dobrze uorganizowaną fio tta, z ob­
ficie zaopatrzonym skarbem , a nareszcie z no wem i 
nabytkam i terry torialnem i, oddającemi w jéj posia­
danie prawie dwie trzecie brzegów morza Bałtyckie­
go. Przy straszliwém wycieńczeniu Niemiec, Danii, 
Hiszpanii a nawet Francyi; w obec Hollandyi zaję-



7

téj egoistycznie sprawami własnego handlu, w obec 
Anglii przechodzącej właśnie natenczas burzę rewo­
lucyjną., znalazła się jedyna prawie Szwecya z wszy­
stkich mocarstw europejskich z nietkniętemi i nie- 
zmarnowanemi siłami. Poczucie i świadomość siły, 
zbytek zdrowia w jakim bądź, czy to fizycznym, 
czy politycznym organizm ie, są bardzo natura lną 
pokusą do korzystania z siły, a niekiedy i do jéj 
nadużywania. Dodajmy dó tego wojennie usposo­
bioną arm ią, podobnie usposobionego k ró la , a poj­
miemy, źe wojna była jedynym , naturalnym  wy­
nikiem położenia rzeczy, ezystćm następstwem owe­
go z b y t k u  z d r o w i a ,  w jakim  się Szwecya znaj­
dowała.

Od chwili wstąpienia swego na tron  w roku 1654, 
spogląda K arol Gustaw sępiem okiem na brzegi mo­
rza Bałtyckiego, na m ocarstwa całej Europy, szuka­
jąc między niemi nieprzyjaciela, ofiarę łupów i zdo­
byczy. Nowa wojna w Niemczech około posiadania 
m iasta B rem en, zaczepka D an ii, upokorzenie Hollen- 
drów, odepchnięcie Moskwy od brzegów morza Bał­
tyckiego, wszystkie te kombinacye przedstawiały się 
kolejno bujnej fantazyi Karola Gustawa i znalazły 
ślad w tekach ówczesnych mężów stanu i dyplom a­
tów, w dokumentach próchniejących do dzisiaj po a r­
chiwach Sztokholmu i całej Szwecyi.—  Nieszczęście 
poniosło krótko przedtem podkanclerzego koronnego 
polskiego Hieronim a Radziejowskiego na dwór sztok­
holmski. On to otworzył oczy królowi szwedzkie­
mu na stan Polski, na wycieńczenie jéj i wewnętrzną
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niemoc w skutek wojny kozackiej, na łatwość pod­
boju i stosunki, jakieby w podbitym kraju zawią­
zać można. W ybór Karola Gustawa był w skutek 
tego ustalonym. Długo szukaną ofiarą m iała być P o l ­
s k a ,  celem politycznym wojny opanowanie wszystkich 
brzegów morza Bałtyckiego na rzecz Szwecyi. Było 
to z roku 1654 na 1655. Król szwedzki pewny już 
w wyborze nieprzyjaciela, bawił sig odtąd przez nie­
jak i czas w grę dyplomatyczną z Rzecząpospolitą i jéj 
posłam i, pisywał noty w kwestyi przedłużenia ro ­
zejmu sztumskiego, upływającego z rokiem 1655, kłó­
cił się z Janem  Kazimierzem o drobiazgi, jak  n. p. uzur­
powany przezeń ty tu ł króla szwedzkiego, łudził po­
sła Jana Kazimierza, Francuza Canazilles, obietnicami 
zgody, przyjmował nibyto pośrednictwo Francyi w oso­
bie posła jéj na swym dworze, markiza d’Avaugour, 
a tymczasem zaczął badać na prawdę Anglią i Hol- 
landyą, jakby przyjęły jego podbójcze zamiary w Pol­
sce? Anglia okazała się obojętną na sprawy polity­
czne B ałtyku, zawierając jednakże przez Whitelocka 
trak ta t handlowy ze Szwecyą. Życzyła sobie w pra­
wdzie pokoju, ale protektor Olivier Cromwell oświad­
czył nawet swego czasu, „że mu obojętnie, czy Ka­
rol aź do morza Kaspijskiego rozszerzy swe zagony.“ 
Hollendrzy, przyjaciele handlowi Gdańszczan, nabyw ­
cy złotej pszenicy, drzewa i lnu polskiego, w ystą­
pili natom iast z wyraźnym protestem. Obawa, aby 
cło towarów na morzu Baltyckiem pod panowaniem 
szwedzkiem nie wzrosło na ich szkodę, uczyniła ich 
nieprzyjaciółmi polityki szwedzkiej, a później sprzy­
mierzeńcami Polski. Poseł Karola Gustawa w Hol-
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landyi, Gustaw Sparre, powrócił do Szwecyi, nic nie 
sprawiwszy. Za to wszedł jako głównny czynnik 
w koalicyą wojny przeciw Polsce, elektor branden- 
burgski. Dotychczasowi historycy, uważani za źródło­
wych do téj epoki, kładą datę udziału elektora bran- 
denburgskiego w wypadkach ówczesnych, o wiele pó­
źniej , dopiero po wkroczeniu Karola Gustawa do Pol­
ski. Na mocy archiwalnych badań nowego historyka 
szwedzkiego K arlssona, pokazuje się tymczasem, źe 
Karol wyprawił już  w zimie z roku 1654 na 1655 
poufnego posła swego W ulfsberga, na dwór ele- 
ktorski. Nadto posłał do Szczecina Benedykta Oxen- 
stiernę i Nikodema Lilienström a, którzy się z wy­
słańcami elektora tajemnie porozumiewali. E lektor 
brandenburgski nie decydując się wprawdzie jeszcze 
stanowczo, dawał przecież do zrozumienia królowi 
szwedzkiemu, jak  bardzo m u cięży lennictwo w Prus- 
sach Książęcych, jak  dalece by pragnął wyemancy­
pować się z pod władzy Rzeczypospolitej i zaokrą­
glić swe posiadłości przez zajęcie sąsiednich woje­
wództw wielkopolskich. Na długo jeszcze przed roz­
poczęciem wojny, występuje tedy elektor branden­
burgski Fryderyk W ilhelm , konspirując ze Szwedem, 
jako groźna Polsce kombinacya.

Od dawnych czasów, postawiła opatrzność dzie­
jow a Polskę i Brandenburgią w stosunku stanow­
czego antagonizm u, który przecież przez ciąg ХУІ 
i pierwszej połowy XVII wieku nie jest tyle wido­
cznym. Polska XV wieku rozumiejąc potrzeby i kon- 
sekwencye swego ówczesnego położenia polityczne­
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go, podąża wszelkiemi siłami do' owładnienia ujść 
W isły i brzegów morza Bałtyckiego; Polska XYI 
i XYII wieku za to znajdująca się pod wpływem 
polityki dwóch Jagiellonów, Zygm unta I i Zygm unta 
A ugusta, przekładających interes rodzinny nad in­
teres Rzeczypospolitej, zamyka usta szlachcie Pruss 
Książęcych, która się domaga natarczywie połącze­
nia swego kraju w nierozłączoną całość z Rze- 
cząpospolitą. ^  W ynikiem tego położenia rzeczy 
staje się stosunek lenniczy domu brandenburgskie- 
go w P russach , który królowie polscy aż do W ła­
dysława IY  w łącznie, religijnie szanują, a którego 
zerwać elektorom Brandenburgii własna zabrania nie­
moc. Pierwszy z nich, co się przeciw temuż stosun­
kowi ta rga , co przeciw istniejącemu stanowi rzeczy 
na drodze dyplomatycznej i wojennej rozpoczyna dzia­
łanie, je st elektor Fryderyk Wilhelm.

Młody, bo tylko dwa la ta  starszy od Karola Gu­
stawa; waleczny, przedsiębiorczy, żywe przeciwień­
stwo pod tym względem ojca swego, pokornego J e ­
rzego W ilhelma; przytém pełen chytrości i zręczno­
ści, a niechętny przez całe życie Polsce, je s t, jak  
już powiedziano, ojcem owego zwrotu polityki bran­
denburskiej, a kroki jego przeciw Rzeczypospolitej 
bardzo rychłe. Nie myśli jeszcze Polska o wojnie, 
prowadzi, jeszcze układy dyplomatyczne ze Szwecyą, 
a wysóła do niego w szczerém zaufaniu ,¡ iż ma ze

1 ) Porównaj pod tym względem wyborne dzieło D ro y scn a :  G e s c h i c h t e  
d e r  P r e u s s i s c h e n  P o l i t i k ,  tom I I ,  część II.  Berlin 1860.
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sprzymierzeńcem sprawg, rozkazy utwierdzenia P i­
ławy i Królewca przeciw napadowi Szwedów, kie­
dy elektor targuje już od dawna z królem szwedz­
kim o łupy, jakie mu z Rzeczypospolitej przypaść 
mają.

Zgrzeszylibyśmy niedokładnością, gdybyśmy, wspo­
minając o przygotowaniach Karola Gustawa do woj­
ny, pominęli ro lę, jaka  się w rzędzie ich dostała 
Polsce samej w  ogóle, a Wielkopplsce. w szczególno­
ści. Hieronim Radziejowski, wsparty, jak  nie m a ża­
dnej wątpliwości, rozległemi stosunkami w Polsce, 
odsłonił bezwstydnie w obec Szweda wszelkie jéj 
rany i słabe strony. Porozumiewanie się króla szwedz­
kiego z Chmielnickim i Kozakam i, na którego ślad 
Rzeczpospolita jeszcze przed rozpoczęciem wojny wpa­
da, pierwszym téj nikczemnej zdrady skutkiem i do­
wodem. Ale nie dosyć na tém. Prócz uraz osobi­
stych i gniewów do lichego dworu a lichszego od 
całego otoczenia swego Jana Kazimierza, prócz egoi­
stycznych i poziomych widoków, na których k a ż d a  
inwazya w k a ż d y m  kraju europejskim w owej epoce 
nierozbudzonéj samowiedzy i godności narodowej, po­
wodzenie swe opierać m ogła, posiadała, jeszcze Pol­
ska w swćm łonie potężny żywioł, gotowy miano­
wicie na zawołanie nieprzyjaciela nadciągającego od 
strony Szwecyi i protestanckich. Niemiec. Mo.wa tu ­
taj o licznych naówczas jeszcze i potężnych różno- 
wiercach polskich. Przedm iot ten zasługuje w dzie­
jach wojny szwedzkiej na baczną, troskliwą i su­
mienną uwagę.
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Dzięki pierwotnemu wystąpieniu Gustawa Adolfa 
w wojnie niemieckiej, która jakkolwiek tracąc pod 
koniec całkiem charakter religijny, a przybierając czy­
sto polityczny, nakładała przecież zwycięzcom pe­
wien obowiązek niezapominania o zasadniczym po­
czątku walki, wyszła Szwecya z wojny trzydziesto­
letniej gw arantką praw i swobód protestantów  w tra ­
ktacie westfalskim, naturalną opiekunką protestan­
tyzmu w północnej Europie. Urok otaczający do­
tychczas jeszcze Gustawa Adolfa w oczach protestan­
tów aureolą jakiejś męczeńskiej świętości, nie opadł 
z osoby wcale nieidealnéj, rozbójniczo-kondotierskiój 
jego siostrzeńca, Karola Gustawa. W owej epoce, 
kiedy namiętności religijne stały na pierwszym pla­
nie, rządziły opinią publiczną, nadawały kierunek 
polityce, stanowiły w najważniejszych zagadnieniach 
prywatnego życia, stał się młody król Szwecyi bar­
dzo naturalnie przedmiotem wszelkich życzeń, na­
dziei i dążeń protestantyzmu. Jeżli nic w ięcej, to prze­
bieg późniejszy wojny szwedzkiej dowiódł, że dyssy- 
denci polscy trzymali się pod tym względem jak 
najsolidarniéj chorągwi swych współwierców w całej 
Europie.

Historycy nasi znajdujący się na dwóch przeciw- 
biegunowych sobie stanow iskach, pisząc bądź to pod 
wpływem niezamarłego jeszcze W olteryanizm u, bądź 
to pod wrażeniami wręcz przeciwnemi, dyktowanemi 
przez neokatolicyzm , sądzą różnowierców i ich sprawy 
każdy według własnego zapatrywania, z wybujałą stron­
niczością, nie umiejąc znaleść wśród owych ostateczno­
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ści na dnie znajomości dziejów, sumienia i uczucia 
sprawiedliwości, jasnowidzenia historycznego nare­
szcie, owej złotej średnicy, coby im choć w przy­
bliżeniu odsłoniła prawdę. W ogóle jednakże jest 
opinia dziejowa dla naszych różnowierców o wiele za 
łaskawy.

W  epoce, której dzieje opowiadamy, w epoce na­
stającej już reakcyi religijnej, wywołanej nie tyle może 
pracą i zabiegłością jezuicką, co naturalnym  biegiem 
rzeczy, co ową skłonnością ducha ludzkiego do usta­
wicznej oscyllaęyi między przeciwieństwami, działo 
się prawda na szkodę dyssydentów naszych nieje­
dno, co obraża dzisiejsze uczucia tolerancyi i wzglę­
dności religijnej. Zbory kalwińskie i luterskie wysta­
wione tu  i owdzie na swawolę i rozpustne figle m ło­
dzieży szkolnej jezuickiej, ministro Avie ich narażeni 
czasami na dotkliwe obelgi i krzywdy; wyższe ducho­
wieństwo i urzędowość Polski spoglądają nareszcie 
niechętnóm okiem na obecność dyssydentów w sena­
cie, na urzędach dworskich i przy boku królewskim, 
ale czómże to wszystko w porównaniu z owóm zgro- 
źliwóm prześladowaniem religijnóm, roztaczającóm 
współcześnie swe ponure panowanie w reszcie Euro­
py, w Hiszpanii i Francyi, w Anglii i w Niemczech?

Na Litwie wyznaje wówczas pierwszy możnowładz- 
ca, w osobie Bogusława Radziw iłła, wiarę kalwińską, 
otacza potężną opieką swych współwierców, zakłada 
im kościoły i szkoły. W Małej Polsce kw itną również 
naówczas ich zbory, mniejsza o t o , czy z zadowolnie- 
niem , czy z nieukontentowaniem Jezuitów i reszty du­
chowieństwa. Miasta Pruskie nienaruszone w swój 
swobodzie religijnej, grzeszą raczej same nietoleran-
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cyą, występując przeciw zakładaniu szkół i kościołów 
katolickich, przeciw processyom i innym obrządkom 
katolickim, odbywającym się wi c h  wnętrzu. W ojna 
miasta Torunia z Jezuitami w pierwszej połowie XYII 
wieku, mnogich na to dostarcza dowodów.

Nie od rzeczy przypatrzeć się bliżej pod tym 
względem Wielkopolsce. W epoce* o któréj mowa, 
istniało już prawda oddawna w Poznaniu kollegium 
Jezuickie ze swawolną młodzieżą; reakcya religij­
na zarzuciła, i tu  prawda, swe sieci, a niejeden 
z ojców Jezuitów zyskiwał sobie przydomek ł o w c y  
d u s z  (yęnatores am m arim i), nawracając kalwinów 
i lutrów na wiarę katolicką. Mimo to kwitnęły tu  prze­
cież, na przestrzeni kilkuset mil kw adratowych, p ia­
stując bez przeszkody urzędy ziemskie, dzierżąc laski 
marszałkowskie sejmików wielkopolskich, zasiadając 
niekiedy na senatorskich krzesłach, kalwińskie rodzi­
ny Szlichtyngów, Unrugów, Zajdliców, Lossowów, Pła­
zów, Rejów, Bronikowskich, Bojanowskich, Rozbi- 
ckich, Kurnatowskich, Żychlińskich, Potworowskich, 
nie wspominając o innych. Zkatoliczeni nawet już wów­
czas panowie i szlachta, jak  Przyj emscy, Zaborowscy, 
Leszczyńscy zachowali tyle serca i względności, tyle 
serdeczności i gościnności prawdziwie polskiej dla da­
wnych współwiercow, że mianowicie w ciągu wojny 
trzydziestoletniej otworzyli pogranicze wielkopolskie 
od Szląska i Nowej Marchii wychodźcom religijnym 
z Niemiec i pozwalali im na włościach swych budo­
wać kościoły, zakładać szkoły, wyznawać swą wiarę, 
uwalniając ich od podatków i darząc różnemi przywi­
lejami. Zduny, Rawicz, Leszno, Zaborowo, miasta 
wzdłuż pogranicza Szląskiego leżące, są żywemi tw ier­
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dzenia naszego świadectwami, n ie  wspominając o in­
nych, dawniejszych miastach wielkopolskich, przepeł­
nionych emigracyą. religijną, z Niemiec w skutek wojny 
trzydziestoletniej. Nie dość na tém, pochodzą, w zna­
cznej części z téj epoki owe kolonie niem iecko-luter- 
skie po wsiach, zwane O l ę d r a m i ,  świadczące nie­
mniej wymownie o toleranckiém usposobieniu ówcze­
snej Wielkopolski. Ze strony rządów świeckich kraju, 
ze strony króla i sejmów, nie widzimy przed wojną 
szwedzką przeciw podobnem u postępowaniu możno- 
władzców wielkopolskich żadnych tam i przeszkód; 
biskupi poznańscy i księża wielkopolscy w ogóle wy­
stępują wprawdzie może od czasu do czasu z prote­
stami i inhibicyami przeciw zborom i szkołom prote­
stanckim , ale nie osięgają zwykle stanowczego rezul­
tatu. Najświetniejszym tego dowodem pozostanie kwi­
tnące naówczas zamożnością miasto Leszno , z kościo­
łami Braci czeskich, ze sławną na całą Polskę szkołą, 
na któréj czele stał naówczas niemniej sławny Jan  
Amos Kom eniusz, znany uczonemu światu jako autor 
pierwszego dzieła encyklopedycznego, a Polsce jako 
żywy dowód sprawdzenia bajki o zmarzłym wężu, ką- 
szącym łono , które go dobroczynnie przytuliło.

W  owym kącie wielkopolskim, obramienionym przez 
Nową Marchią i Szląsk, w kącie nietkniętym od da­
wnych czasów przez klęski wojenne, na jakie przez 
cały ciąg panowania Zygm unta III były wystawione 
lufłanty, Ruś i P rusy , zbogaconym przez handel 
z Gdańskiem i z pogranicznemi krainami cesarstwa 
niemieckiego, zasobnym w zamożne, murowane, pię­
kn ie , jak  na ów czas, wybudowane m iasta, żyli z rzad- 
kiemi wyjątkam i, nie prześladując się nawzajem, pro-
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testatici i katolicy, a jeżeli pierwszym działa si g nie­
kiedy drobna krzywda, to nie było dla nich jeszcze do­
prawdy powodu sięgania po zbrodniczy i niebezpieczny 
środek zagranicznej interwencyi. Mimo to , wchodzą 
przecież kalwini i miasta wielkopolskie, jeszcze przed 
rozpoczęciem wojny szwedzkiej, jako czynnik pomocy 
i współdziałania w rachuby Karola Gustawa. Król 
szwedzki i elektor brandenburski porozumiewają się 
z nimi i zyskują przyrzeczenie wszelkiej pomocy. Ma­
teriał wydobyty z archiwów szwedzkich, nie pozwala
0 prawdzie téj wątpić. Kalwinizm wielkopolski wystę­
puje p i e r w s z y  z a c z e p n i e  przeciw sprawie ojczy­
stej.2)

Nie dość na tém , było jednakże naówczas w Wiel- 
kopolsce aż nadto żywiołu innego, rozprzęgającego 
jedność a narażającego bezpieczeństwo kraju. Na wo­
jewództwie Poznańskiem siedział wtedy pan na Opale­
nicy i Sierakowie, h r a b i a  n a  B n i n i e ,  jak  się wobec 
zagranicy nazywać lubił, Krzysztof Opaliński, dumny
1 ambitny m agnat wielkopolski, znany z dziejów lite­
ratury  polskiej XVII wieku jako autor pieniących się 
żółcią przeciw współczesności polskiej satyr, a pognie­
wany oddawna z dwoma Wazami o chybione marszał- 
kostwo na dworze królowej i podkanclerstwo koronne. 
Opaliński nienawidził Jana  Kazimierza, intrygow ał 
przeciw niemu przy każdej sposobności, rozsyłał raz 
po raz po szlachcie karcące króla listy. Nie poprzesta­
jąc wszakże na podobnej, zwykłej wówczas i p rak ty ­
kowanej często w Polsce wojnie możnowładzców prze­
ciw królom , zapuszczał się Opaliński dalej ; utrzym y­

2) K arlsson ,  Geschichte Schwedens ,  IV ,  str. 86.
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wał podobnie, jak  hetm an litewski Janusz Radziwiłł, 
pilną, korrespondencyą z dworem sztokholmskim i prze­
bywającym na nim bannitą Radziejowskim, a prócz te ­
go wysełał przybocznego k o n s y l i a r z a  swego, nieja­
kiego księdza Wollzogen do elektora brandenburskie­
go, robiąc mu bardzo podejrzane propozycye co do 
obsadzenia pogranicza wielkopolskiego swém wojskiem 
w celu ubezpieczenia granic obu krajów .3) Dodawszy 
do tego, że O paliński, jakkolw iek piorunujący w swych 
satyrach na niewojenność i zaśniedziałość w pokoju 
współczesności polskiej, był sam człowiekiem wcale nie- 
wojennym; dodawszy daléj, że sam przez się pan bo­
gaty i znaczny a przytćm  imponujący nauką, rozu­
mem i doświadczeniem polityczném, był spokrewnio­
ny lub spowinowacony blisko z naczelnymi dygnita­
rzami wielkopolskimi, jak  Andrzejem Karolem G ru­
dzińskim wojewodą kaliskim , Jakóbem  Rozdrażew- 
skim wojewodą inowrocławskim, z Sędziwojem Czarn- 
kowskim kasztelanem poznańskim, nareszcie z przeby­
wającym naówczas w Wielkopolsce Piotrem Opaliń­
skim wojewodą podlaskim, pojmiemy łacno, jak  da­
lece niepewność takiego filaru Rzpltéj od coraz nie­
bezpieczniejszego pogranicza szwedzkiego, mogła ka­
żdej chwili wstrząsnąć jéj zachwianą i tak  juz bu ­
dową.

Tak to zaciąga się przeciw Polsce ze wszech stron 
burza, któréj nic już powstrzymać niezdolne. W ypra­
wa licząca razem 32,000 ludzi, 1476 dział różnego ka­
lib ru , 40 okrętów wojennych, z których największy 
o 70 działach, gotuje się już otwarcie w portach

3) S zajnocha,  tom I I I  Szkiców, —  (Opaliński),  ťufi'endorf,  Vita ас 
res gestae Guilelmi.

2



18

szwedzkich;4) ponieważ zaś Wielkopolska i Prussy 
maja być pierwszym celem w y p r a w y ,  jest Szczecin 
punktem centralnym zboru. Arwid W ittenberg, jeden 
z najsprawniejszych generałów szwedzkich z czasów 
wojny trzydziestoletniej, zamianowany świeżo feld­
marszałkiem, wyjeżdża dnia 14Kwietnia 1655 ze Sztok­
holmu do Pom eranii, aby objąć dowództwo nad 17 ty ­
siącami wojska, ściągającego się pod Szczecin tak z Po­
m eranii, jak z Niemiec, mianowicie z Bremen. Karol 
Gustaw pełen światowładnych ambicyi, nadziei i pe­
wności niemal zwycięztwa, jak go maluje w owych 
ostatnich chwilach przed wyprawą do Polski poseł 
francuski d’A vaugour, obiecuje niezadługo puści« się 
za nim.

Rzeczpospolita, zajęta nieustannie pograniczem 
wschodnióm, zaczyna wprawdzie otwierać powoli oczy 
na burzę rysującą się na w idnokrągu od strony Szwe- 
cyi, ale wszyscy trw ają ciągle jeszcze w przekonaniu, 
że zatarg ze Szwecyą będzie można załatwić na drodze 
dyplomatycznej; w zyw ają, nie przenikając intrygi 
i zdrady, elektora brandenburskiego do utwierdzenia 
Królewca i Piławy przeciw Szwedom i przemyśliwają, 
po nieudanóm poselstwie Canazilles’a , 5) o wyprawie­
niu drugiego poselstwa, którego niewdzięczne i bez- 
owocowne przeznaczenie padnie z rąk  sejm u, w Maju 
1655, na Leszczyńskiego wojewodę łęczyckiego i Na­
ruszewicza pisarza polnego litewskiego.6)

Lud polski zaczynają tymczasem obiegać jakieś 
złowrogie wieści i przepowiednie, ukazywać się stra-

M K arlsson , IV , 90, 91. 
5) L en g n ich , stu. 123.
“) Ib idem , str. 12 9.
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szące znaki na nieb ie, niepokojąc wyobraźnią,, napeł­
niając zabobonną trw ogą, istne świegotanie i trw o­
żliwe latanie ptastw a, w przeczuciu i na widok nad­
chodzącej nawałnicy.7) Wśród takich to okoliczności 
rozseła król Jan  Kazimierz uniw ersały,8) zwołujące 
sejm na dzień 19 Maja do Warszawy, a naznaczające 
term in sejmików dla P russ w M alborgu, dla woje­
wództw wielkopolskich w Środzie, na dzień 4 Maja 
i 28 Kwietnia. Krótko potém (20 Maja 1655) wydaje 
bawiący podobnież w W arszawie Bogusław Leszczyń­
ski generał wielkopolski, uniwersał do województw 
poznańskiego i kaliskiego, powołując je do pospolitego 
ruszenia, a upominając do pilnego obmyślenia środków 
obrony Rzeczypltéj od zagrażającej nawały szwedz­
k iej.9)

W ielkopolska, owa bogata, handlow na, zamożna, 
ale spokojna i niewojenna W ielkopolska, usłuchała 
z ochoczą gotowością wezwania króla i swego generała. 
Zjazd 28 Kwietnia pod Środą był liczny jak nigdy, 
a szlachta wzięła się gorliwie do uradzenia środków 
obrony. Na dowód jak  dalece myśl fanatyzmu katoli­
ckiego , nietolerancyi w obec różnowierców była od 
niéj daleką, przytaczamy okoliczność, że sobie w Śro­
dzie, radząc nad obroną i zasłoną swych województw, 
obrała marszałkiem rycerskiego ko ła , kalwina, pana 
Jana  z Bukowca Szlichtynga, sędziego ziemskiego 
wschowskiego. Sądząc z uchwał owego zjazdu, uczy­
niła szlachta wielkopolska, na polu r a d y  przynaj­
mniej , wszystko, czego od niéj obowiązek i prawa kra­

7) L en g n ich , str. 124. K ro n ik a  Pan ien  B enedyktynek  P oznańskich .
8) L en g n ich , str. 125.
<J) Lib. Rei. grodu pozn. na  r. 1658, str. 352.

9 *
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j o w e wymagały. Czy późniejsze wykonanie odpowie­
działo dobrej chęci, zobaczymy niżej.

Zachowane w oryginale la u  d u m  sejmiku woje­
wództw wielkopolskich w Środzie, pozwala nam zaj­
rzeć zarazem głębiej nieco w mechanizm naszychb^po;-- 
spolitych ruszeń i wypraw wojennych.10)

Nasamprzód wypowiadała szlachta na mocy4 in- 
strukcyi „J. K. Mci Pana Naszego Miłościwego, iż woj­
ska naszego bardzo m ało“, dla czego obu wojewódz­
twom wielkopolskim nie pozostaje nic innego, jak po­
myśleć o obronie własnemi siłami i własnym nakła­
dem. W  tym  celu uchwala zgromadzona na sejmiku 
średzkim szlachta województw poznańskiego i kali­
skiego, trzy skuteczne, daj Boże, sposoby obrony za­
grożonych województw: pospolite ruszenie całej szla­
chty wraz z wszystkimi strzelcam i, młynarzami i soł­
tysam i; wystawienie tak nazAvanéj piechoty łanowej, 
a nareszcie zaciąg 3000 ludzi cudzoziemskiej piechoty 
u „jakiego przyjaznego Rzpltéj sąsiedniego księcia“, 
przez co rozumiano zapewnie przeniewierczego już 
wtedy elektora brandenburskiego. Co się nasamprzód 
tyczy pospolitego ruszenia, miała szlachta wraz ze 
■wspomnianymi już wyżej strzelcami, młynarzami i soł­
tysami stawiać się o s o b i ś c i e  w miastach powiato- 
wych do clyspozycyi kasztelanów i ruszyć jak  naj­
prostszą drogą na miejsca przez pana generała wiel­
kopolskiego bliżej oznaczone. W ystawienie piechoty 
łanowej miało się za to odbyć w sposób następny. 
Każdy właściciel ziemi miał z 15 łanów, miasta pier? 
wszego rzędu z 25, miasta drugiego rzędu z 35, mia-

1 °) L iber R elationum  grodu kcyńskiego n a  rok 1655. — L audum  
sejmiku średzkiego z 28 K w ietnia 1655.



sta trzeciego rzędu z 50 domów zam ieszkałych ,nare­
szcie kapitaliści żyjący z procentu z każdych wolnych 
od długu 30,000 złp., wystawiać po jednym piecho- 
tiiym żołnierzu, „dobrze przyodzianym, z muszkietem 

• y bronią dobrą, z żywnością albo z pieniędzmi na ży­
wność, prochem i kulami (to jest najmniej dwoma fun- 
fami prochu i 40 kul dobrze opatrzonego).“ — W oje­
wództwo kaliskie i poznańskie miało naówczas między 
innemi następne powiaty i grody: poznański, kościań­
ski, wschowski, wałecki, kaliski, koniński, pyzdrski, 
gnieźnieński, kcyński. Wszystkie te wymienione gro­
dy uczyniono ogniskami zboru dla mającej się wysta­
wić piechoty łanowej. Panowie kasztelanowie wielko­
polscy, z wyznaczonymi do boku swego dwoma lub 
trzem a deputatam i, mieli najpóźniej dnia 20 Maja zje­
chać na wskazane sobie bliżej miejsca, bawić tutaj 
przez dni dziesięć, odbierać za kwitami z rąk  miast 
i szlachty dostawionych do grodu żołnierzy łanowych 
wraz z zaliczonym na każdą głowę żołdem trzech zło­
tych , a ukończyć, o ile możności swą czynność w prze­
ciągu 4 dni, to jest do 24 Maja. Z dniem 30 Maja koń­
czyło się zupełnie zadanie kasztelanów i deputatów wo­
jewódzkich. W dniu tym mieli przybyć do grodów wy­
brani przez sejmik panowie rotmistrzowie, odebrać z rąk 
kasztelanów i deputatów żołnierza łanowego wraz z żoł­
dem miesięcznym dla każdego z góry, wprawić zgroma­
dzoną ruchawkę w należyty ład i szyk , i zaprowadzić 
ją , unikając po drodze wszelkich gwałtów i rozpusty, 
na miejsce przez pana generała wielkopolskiego bliżej 
wskazane. W celu pokrycia kosztów zamierzonego za­
ciągu cudzoziemskiej piechoty, nakładała uchwała sej­
miku średzkiego na województwa wielkopolskie poda­
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tek 180,000 złp. ; na Żydów nareszcie obu województw 
4000 złp. Nadto zwracała szlachta baczne oko na owo 
pogranicze pom orsko-m archijskie, na owe nadnote- 
ckie strony, w które nawałnica najpierwój miała ude­
rzyć. „A JM śćP . Generał W ielkopolski, którem u straż 
granic województw naszych incum bit, według izdąpia 
i zniesienia się z Ichmć. PP. Wojewodami będzie temi 
wszystkiemi ludźmi przeprawy y pasy nad Notecią, y 
gdzie indziey, gdzie tego potrzeba będzie osadzić y ab 
omnibus incursionibus hostilibus bronić każdemu nie- 
prz
naszych providendo... Panowie też y dzierżawcy tych 
przepraw albo miejsc, bronić (t. j. przeszkadzać) tych 
szańców y osady nie mają, owszem pro posse suo do 
robienia szańców poddanych swoich y do doskonal- 
szey obrony strzelców, sołtysów y młynarzów swoich 
przydać i używać będą. powinni.“ Nadto przeznaczała 
szlachta wielkopolska jednego z najdzielniejszych swych 
rotmistrzów, W ładysława Skoraszewskiego, dowódzcę 
piechoty łanowej grodu gnieźnieńskiego, na placko- 
m endanta do zamku drahimskiego i m iasta Czaplin­
ka, upominając surowo wszystkich mieszkańców téj 
na pierwszy cios nieprzyjaciela wystawionej okolicy, 
aby wspierali trudne zadanie gnieźnieńskiego rotm i­
strza. Dla uzupełnienia tych szczegółów dodajmy je ­
szcze, że dla żołnierzy różnych powiatów była też 
przepisana różna barwa. Tak n. p. były przepisane 
dla powiatu kcyńskiego „żupany białe, delie albo ka­
tanki zielone.“

Po uradzeniu w ten sposób środków obrony owych 
województw, rozjechała się szlachta na wszystkie stro­
ny, biorąc się, jak widzimy z naszych dokumentów,
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szczerze i gorliwie do wykonania wszystkich szczegó­
łów uchwały średzkiej. Kasztelanowie i deputaci wo­
jewódzcy rozjechali się do przeznaczonych sobie gro­
dów i odbierali za kwitami od szlachty i miast dosta­
wionych sobie drabów piechoty łanowej. Gród pyzdrski 
mianowicie zawiera dotąd mnóstwo takich kwitów z do­
stawionych żołnierzy. Co nas w téj stanowczej chwili 
przed samem rozpoczęciem wojny, w chwili kiedy 
W ittenberg m ustruje swe wojsko pod Szczczecinem, 
a sam Karol Gustaw gotuje się do wyjazdu ze Sztok­
holmu, uderza, to dziwna obojętność, dziwne jakieś bez­
pieczeństwo króla i otaczających go dygnitarzy wobec 
burzy mającej co chwila uderzyć w ową niewojenną, 
a pierwszy raz mającą o własnych siłach wojować 
Wieikopolskę. W arszawa spała. Powie niejeden, że 
równocześnie było zagrożone pogranicze północne, 
wschodnie, południowe Rzpltej, źe należało mieć oczy 
otw arte na w s z y s t k i e  owe zagrożone strony, że nie 
było środków i sił na zasłanianie Wielkopolski. Sam 
faktyczny przebieg późniejszych wypadków dowodzi je ­
dnak, że było inaczej. Znalazły się oddziały wojska ko­
ronnego walczące w końcu Sierpnia pod Żarnowem; 
znalazł się niemniej w tam tych stronach zastęp Stefana 
Czarnieckiego, który potem przez sześć tygodni bronił 
oblężonego Krakowa; były więc jednem słowem je ­
szcze regularne siły, które nie użyte ani w Inflantach, 
ani na Litwie, ani na Rusi, powinny i były mogły 
znaleść stosowniejsze zatrudnienie w zagrożonej Wiel- 
kopołsce, aniżeli bezcelny pobyt na spokojném Mazo­
wszu lub w Małopolsce. Obecność zresztą samego 
króla, któremu w razie potrzeby nie zbywało na bo- 
jowém męztwie; generała wielkopolskiego Bogusława
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Leszczyńskiego; nareszcie dzielnego Stefana Gzarnie- 
ckiego, byłaby miała wielką swą wagę m oralną, dała 
należytą podporę ruchawce łanowców i pospolitego 
ruszenia wielkopolskiego, a nadewszystko stłum iła ciu­
cha intrygi, niechęci i rozprzężenia, jaki się szerzył 
pomiędzy szlachtą wielkopolską przez wojewodę po­
znańskiego i jego magnacką parentelę.

Oczywistością samą wskazanego sobie pola walki 
i obowiązku zaniedbali król i dygnitarze Rzpitej ; 
Wielkopolska znalazła się w obec nachodzącego jéj 
ziemię wroga s a mą .

Pod koniec miesiąca Maja, a w pierwszych dniach 
Czerwca zaczęli rotmistrzowie wybrani przez sejmik 
średzki sprowadzać oddziały piechoty łanowej z ró ­
żnych grodów wielkopolskich na pogranicze nadnote- 
ckie. Szczęśliwy przypadek zachował nam ich wszy­
stkich nazwiska. Piechotę łanową poznańską prowa­
dził rotm istrz Stanisław Dębiński, kościańską W łady­
sław W łostowski, wałecką generał H enryk Gole, ka­
liską Stanisław Skrzetuski, konińską Kasper Żychlm- 
ski, pyzdrską Stanisław Jaraczewski, gnieźnieńską 
wspomniany już wyżej W ładysław Skoraszewski, kcyń- 
ską P iotr Skoraszewski, uakielską Melchior Kwilecki. 
Część piechoty łanowej rotm istrza W ładysława Sko- 
raszewTskiego obsadziła zamek drahimski i miasto Çza- 
plinek, reszta zajęła zamek wieleński nad Notecią, 
miasteczko Ujście leżące we widłach rzeki Głdy w pa­
dającej tu  do Noteci, a nareszcie miasto Piłę. Ujście 
stanowiło najwyższy wierzchołek łuku , jak i Noteć p ły­
nąc od Nakła ku Wieleniowi stanowi. Przeznaczenia 
oddziałów zajmujących Czaplinek i D rahim , wysunio- 
nyeh zbyt daleko na północ, trudno się domyślić. W y­



wrócenie przez nieprzyjaciela zapory polskiej pod Uj­
ściem, Wieleniem lub Piłą., wskazywało załogi Drałii- 
mia i Czaplinka na nieomylną zgubę i zatratę. — Cie­
kawą i zajmującą rzeczą byłoby przypatrzeć się owym 
dwom gromadzącym się z przeciwnych dwóch stron, 
gotującym się na śmiertelny pojedynek zbiorowiskom; 
z jednej strony regularne, wyćwiczone, zaopatrzone 
w dostateczną broń , rynsztunek i sprężystą komendę 
zastępy szwedzkie rozpinające białe nam ioty na rozle­
głych, zielonych łęgach Odry między Szczecinem i wio­
ską Damm; z drugiej strony wzdłuż pięknych, nad- 
noteckich brzegów nasi poczciwi łanowcy i pospolite 
ruszenie, żołnierz biedny, odarty, licho uzbrojony, 
prowadzący z sobą zamiast dział polowych wiwatówki 
szlacheckie, sm utna jedném  słowem postać uwiecznio­
na przez szorstki dowcip ludowy tragikomicznej po­
staci Albertusa! Szlachta obu województw wyprawi­
wszy nakazanych sobie łanowców, nie spieszy się sama 
do obozu. Jest to właśnie czas strzyży owiec, czas 
nadchodzących żniw. Odwykła od wojny szlachta wiel­
kopolska nie może widocznie pojąć, aby m iała na p ra­
wdę obowdązek podejmowania trudów  wojennych i o- 
bozowych. Próżno upomina generał wielkopolski Bo­
gusław  Leszczyński11) w  uniwersale z W arszawy szla­
chtę poznańską i kaliską, aby się tia dzień 8 Czerwca 
zgromadziła przecież w Poznaniu i w  Nakle, „zważy­
wszy wiadomość pewną, że wojska sąsiadów naszych 
niechętnych zbliżają się ku granicom naszym.“' Mimo 
tego wezwania nie widać jeszcze nawet w drugiej po­
łowie Czerwca braci szlachty w obwodach nadnote-

Gród k c y ń sk i, L ib . Kel. rok  1655.
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ckiclî! Wojewoda kaliski Andrzej Karol Grudziński, 
siostrzeniec wojewody poznańskiego, ten sam , co pó­
źniej zyskał sm utną sławę przez położenie swego na­
zwiska na hańbiącym akcie z pod Ujścia, przybywa 
już około 10 Czerwca do Piły i znajduje z nieudaném 
przerażeniem przykrą i niebezpieczną około siebie pró­
żnię. «Przy zaleceniu“', odzywa się z P iły  pod dniem 
20 Czerwca, „służb moich lohmciom PP. Kasztelanom 
y wszystkim Ichmciom PP. Obywatelom województwa 
Kaliskiego, moim Miłościwym Panom y Braciom do 
wiadomości podaję, wziąwszy znaczną o wojskach 
Szwedzkich wiadomość, że nieomylnie wielką na oy- 
czyznę naszą następują nawałą y dzień popisu swego 
pro die 24 Jun ii, to jest na sam dzień Sw. Jana pod 
Damę naznaczony m ając, ztamtąd zaraz wojsko swoje 
do naszego ruszają kraju. Nie widząc tedy inszego 
sposobu do zabieźenia tak  prędkiey nieprzyjacielskie}7 
inkursyi, zdało mi się do wiadomości WMciom moim 
Miłościwym PP. Braciom podać, upraszając Ichmciów 
moich uczciwych Panów o ostatnią już ochotę do osta­
tecznego ratunku oyczyzny, ażebyście się WMcie moi 
Mił. PP. pro die 27 praesentis staw ili, gdzie ja  już za 
bytnością W. M. moich Panów niedziel półtory cze­
kam , y daley za wiadomością WMciów moich M. M. 
Panów oczekiwać będę. D a j P. B o ż e ,  a b y  n a s  
t y l k o  n i e  u p r z e d z i ł  n i e p r z y j a c i e l ,  acz  d a ­
w a ł e m  j a  W M c i o m  M. M. P a n o m  w i e d z ą c  o t y m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  w c z e ś n i e  z n a ć ,  a l e  że s ię  
to  W M c i o m  m o i m  P a n o m  n i e  z d a ł o ;  t e r a z  
t e d y  p r o s z ę ,  c h c i e j c i e  W M c i e  P a n o w i e  p r z y -  
n a j m n i e y  w t y m  o s t a t n i m  t e r m i n i e  n o n  de -  
e s s e  p a t r i a e .  Dan w Pile, die 20 Junii 1655.“ — Ta­
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kie to wezwanie wyszło na pięć tygodni przed kapi- 
tulacyą ujską z rąk  wojewody kaliskiego, wezwanie, 
które, jak się zdaje, nie pozostało przecież całkiem 
bez skutku.

І;-Czas walnego zjazdu senatorów i szlachty obu wo­
jewództw do obozów nadnoteckich jest, jak się zdaje, 
między 27 Czerwca a połową Lipca. Prócz bawiącego 
już w Pile Grudzińskiego wojewody kaliskiego, stają 
tutaj krótko po sobie Krzysztof Opaliński wojewoda 
poznański z licznym pocztem sług przybranych w żół­
to-czerw oną barwę; za nim stryjeczny brat P iotr Opa­
liński wojewoda podlaski i szwagier jego Jakób Roz- 
drażewski wojewoda inowrocławski; następnie Sędzi­
wój Czarnkowski kasztelan poznański, szwagier woje­
wody poznańskiego, Stanisław Pogorzelski kasztelan 
kaliski, Maxymilian Miaskowski kasztelan krzywiński, 
Paweł Gembicki kasztelan międzyrzecki. W  ten spo­
sób zbiera się około połowy Lipca do 15,000 ludzi po­
spolitego ruszenia nad Notecią, pod dowództwem kil­
ku spokrewnionych lub spowinowaconych z sobą m a­
gnatów, między którymi Agamemnonem mąż raczej 
pióra i rady niż wojny i obozu, Krzysztof Opaliński 
wojewoda poznański. Główną figurą wojskową, choć 
nie naczelnikiem z u rzęd u , był w tem zebraniu podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, sprowadzony, jak  wi­
dać, w stanowczej chwili z Drahimia czy* z Czaplinka 
rotm istrz gnieźnieński W ładysław Skoraszewski. Jak ­
kolwiek stanowisko siły zbrojnej województw wielko­
polskich nad  Notecią było dość naturalném  i tłumaczy 
się draźliwością tego właśnie zakątka w obec zagra­
żającej inwazyi szwedzkiej, chciał przecież dziwny 
przypadek, że te rry to rium , na którém obozy stanęły
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wraz z najbliźszemi im stronam i, były prywatną wła­
snością naczelników pospolitego ruszenia. Dobra zło­
towskie na północ Noteci, cała okolica prawie między 
Ujściem, P iłą , Łobżenicą a Nakłem była własnością 
Grudzińskich. Tuż z południa dotykały do nich po­
siadłości Czarnkowskich, miasto Czarników z obszer- 
nemi przyległościami. Między Notecią a W artą cią­
gnęły się długiem pasmem dobra Sierakowskie, dzie­
dzictwo Opalińskich. Nie śmielibyśmy rozstrzygać sta­
nowczo, czy czasem nie ta  okoliczność, czy nie obawa 
może o klęskę i zniszczenie dóbr dziedzicznych przez 
nachodzącego nieprzyjaciela, nie wywarła pewnego 
wpływu na późniejsze postępowanie i postanowienia 
wojewodów i kasztelanów wielkopolskich. Trzy obo­
zy, pod W ieleniem ,11 a) Ujściem i P iłą , z szańcami po- 
sypanemi wzdłuż rzeki, m iały bronić nieprzyjacielowi 
przeprawy. Kluczem téj sześciomilowój linii obronnej 
było Ujście, wT którego pobliżu, w kącie utworzonym 
przez wpadającą do Noteci Głdę, był usypany sza­
niec, zaopatrzony w sześć małych dział. Pozycyi tej 
miał bronić z częścią pospolitego ruszenia wojewoda 
kaliski.

W takiém -to stanowisku czekała siła zbrojna wo­
jewództw wielkopolskich nadejścia nieprzyjaciela. Szla­
chcie przykrzyła się przedłużająca się bezczynność 
obozowa, a niejeden wynosił się z obozu do domu je­
szcze przed nadejściem Szwedów. Naczelnicy sami nie

11 a) „N asta ła  w ojna szwedzka w Polsce i zaraz po Św iątkach p rzy­
szła p iecho ta  łanow a do zam ku w ieleńskiego, pom ieszkaw szy dw a m ie­
s ią ce , s ta ła  się zgoda nieszczęśliw a ze Szwedam i pod U jściem .“

W y p i s k i  z k s i ą ż e k  r a c h u n k o w y c h  b r a c t w a  s t r z e l e c k i e g o  
w W i e l e n i u  n a d  N o t e c i ą  p o w i a t u  cz  a r n k o w s k i e g o .  (Rękopism).



29

dawali pod tym względem dobrego przykładu, uwal­
niając krewnych i powinnych od obowiązku dopełnie­
nia służby krajowej. Między innymi uzyskał od nich 
takie uwolnienie juz pod dniem 15 Lipca, a więc na 
kilka dni zaledwie przed stanowczemi wypadkami 
JJm ć Pan Zygm unt z Grudney Grudziński starościc 
średzki, syn P iotra wojewody.Kaliskiego, w ytłum a­
czony młodym wiekiem, wysokim rodem, a nadewszy- 
stko dostawą 100 ludzi dość dobrej i porządnej pie­
choty, którą przed dwoma niedziela w regestr przy­
ję to .“ 12) Młody m agnat wielkopolski nie wstydził się 
opuścić obozu między Ujściem a P iłą , opuścił go za­
pewne nie sam i ruszył do domu.

Równocześnie, gdy pospolite ruszenie czeka nie­
przyjaciela nad Notecią, przedstawiając już wtenczas 
obraz nieładu i rozprzężenia, zaczynają za plecami 
obozów bogatsza szlachta i zakony, wśród złowrogich 
wieści obiegających już kraj od Świątek r. 1655, wy­
nosić powoli co kosztowniejsze sprzęty na pobliski 
Szląsk, do Głogowa, Trzebnicy, Libentalu i W rocła­
w ia.13) Szląsk za panowania cesarskiego, a szczególnie 
w połowie XVII wieku, nie był jeszcze tak zniemczo­
nym,  jak dzisiaj, a pod wielu względami pokrewnym 
Wielkopolsce. Pogranicze jego dotykając województw 
wielkopolskich, było natenczas całkiem jeszcze pol- 
skiém , we W rocławiu samym odzywali się krótko 
przed tém kaznodzieje po polsku, klasztory Benedy­
ktynek w Libenthalu i Trzebnicy mieściły w przewa­
żnej liczbie zakonnice Polki, a ksienią klasztoru trze­
bnickiego, co przyjmowała serdecznie i gościnnie za-

12) L ib. Rei. G ród p o zn ań sk i, r. 1655, str. 444.
13) K ronika Ranien B enedyktynek poznańsk ich , str. 129.
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konnice і szlachcianki przybywające z Wielkopolski, 
była naówczas W ielkopolanka, Dorota B nińska.14)

Podobny popłoch i wywołana przezeń emigracya 
z Wielkopolski na Szląsk, nie świadczyła szczególnie
0 zaufaniu jéj do swych obrońców nad Notecią.

Tymczasem zbliżała się na głównej widowni rzeczy 
groźna katastrofa coraz bardziej.

Zgromadziwszy w pierwszych dniach Lipca swój 
siedmnastotysięczny, głównie z najemników niemie­
ckich złożony korpus, odbywszy troskliwie przegląd 
jego na łęgach nadodrzańskich między Szczecinem 
a Damm, wyruszył feldmarszałek W ittenberg ku gra­
nicom Polski, mając w swém towarzystwie zdrajcę 
Hieronima Radziejowskiego. Uzyskawszy bez trudu  
od elektora brandenburskiego pozwolenie wolnego 
przemarszu przez kawałek brandenburskiego Pomo­
rza, przekroczył dnia 21 Lipca 1655 około południa, 
wśród dźwięku trąb  i huku kotłów, w lesie pod wsią 
Heinrichsdorfem granicę polską i rozłożył się obozem 
pod Czaplinkiem. Siedmnaście tysięcy najbitniejszego
1 najdzielniejszego wojska w świecie, pomiędzy, którern : 
1 brygada gwardyi pod dowództwem Benedykta H or­
ná, 1 brygada wrestgotlandzka pod dowództwem K a­
rola Schedinga, 2 brygady smalandzkie pod Irwinem, 
1 brygada westsmalandzka pod Drakenborgiem , 1 bry­
gada helsingerska pod Gustawem O xenstierną, 1 bry­
gada ostgotlandzka pod Fersenem i dwie brygady ne- 
rikskich i wermlandzkich żołnierzy wraz z 72 dzia­
łam i, znalazło się nagle w obliczu niesfornych tłu ­
mów naszego pospolitego ruszenia. Rezultat spotkania

,4 ) K ronika P an ien  B enedyktynek p o znańsk ich , str. 129.
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miedzy weteranami szwedzkimi z wojny trzydziestole­
tniej a wyrwanymi przed chwilą z pod strzechy domo- 
wéj W ielkopolanami nie mógł na prawdę być w ątpli­
wym.a klęska była prawie pewną. Chodziło przecież 
o to, aby do nieszczęścia klęski, nie dodać większego 
nieszczęścia wstydu i hańby, a otóż czego wojewodo­
wie i szlachta wielkopolska sobie, swój pamięci dzie­
jowej i krajowi oszczędzić nie zdołali. Od chwili wstą­
pienia W ittenberga na ziemię polską a nawet już tro ­
chę przed tém , rozpoczynają się kapitulacyjne układy, 
które ze strony Szwedów nie w strzym ują przecież 
wcale nieprzyjacielskich kroków. Dnia 18 Lipca przy­
był do obozu polskiego trębacz szwedzki, przywożąc 
dwa listy, datowane jeszcze ze Szczecina 12 Lipca 1655 ; 
pierwszy, ogólnej bardzo treści by ł od W ittenberga, 
drugi od Radziejowskiego. Pismo Radziejowskiego, 
jak zwykle wszelkie wywody i gadaniny renegatów 
szerzących zdradę, było niezmiernie rozwlekłe i mę­
tn e .15) O ile je  rozumieć było można, chodziło je ­
dnakże o to , aby się szlachta wielkopolska poddała 
pod protekcyą królowi szwedzkiemu, który jéj w za­
mian przyrzeka zatwierdzenie wszelkich praw i przy­
wilejów, a nadto opiekę dla kościoła i duchowieństwa 
katolickiego. Odpowiedź datowana z obozu dnia 19 Li­
pca, podpisana przez wojewodę poznańskiego, nie 
brzmiała wprawdzie przychylnie, bo odsełała W itten­
berga i Radziejowskiego do k ró la , do R zpltéj, do re ­
zultatu  rokowań toczących się między dworem sztok­
holmskim a warszawskim, ale co uderza przykro i bo­
leśnie, to grzeczny a nawet serdeczny ton , w jakim

1 5) S z a jn o c h a , z rękopism u bibl. O ssolińskich,
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się naczelnicy siły zbrojnej wielkopolskiej do zdrajcy 
i bannity Radziejowskiego odzywali. „Miłościwy Panie 
Radziejowski, Pnasz Miłościwy anie i Bracie“, zaczynał 
pan wojewoda poznański; kończył z a ś :16) „Braterskie 
zatem służby nasze oddawamy w łaskę naszego miło­
ściwego Pana.“ To już trochę za nadto , nawet na po- 
sunioną, do ostateczności w owych czasach elegancyą 
i grzeczność szlacheckiego stylu. •— Trębacz szwedzki 
uczęstowany sowicie w obozie polskim , obdarzony 
dziesięciu dukatam i, wrócił do W ittenberga, który 
tymczasem posunął, się poci W ałcz, już tylko o jeden 
dzień marszu od stanowisk polskich. W skutek ode­
branej o tém wieści, ściągnęły się obozy z poci Wiele­
nia i P iły  do Ujścia, tworząc przecież nareszcie jedno 
zbiorowisko. Podjazd wyprawiony pod dowództwem 
wojewody podlaskiego zachwycił na północnym brze­
gu Noteci przednią straż szwedzką i przyprowadził 
dziewięciu jeńców do obozu polskiego.

Tak więc należało się co chwila spodziewać spotka­
nia z nieprzyjacielem. 'Wittenberg wraz z Radziejow­
skim uderzyli znów jednakże w stronę układów. Przy­
był znów od nich do obozu polskiego drugi trębacz 
z pismem wzywającem dość bezczelnie W ielkopolan 
do poddania się Karolowi Gustawowi, jako krewnemu 
Jana Kazimierza, prowadzącemu clo Polski posiłki 
przeciw Kozakom. Ironia i bezczelność posunione do 
zbyt wysokiego stopnia! WT te tropy prawne za na­
dejściem tego nowego listu pokazał się dnia 24 Lipca, 
w sobotę, sam W ittenberg pod P iłą , rozbił bez trudu  
wyjeżdżającą na harce jazdę pospolitego ruszenia, a po­

16) S zajnocha,  Szkice historyczne, tom  I I I ,  Lw ów , 1861, str. 356, 
359, Z rękopisom  biblioteki Ossolińskich we L w ow ie, N r. 240, k. 280 i 281.
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suwając się coraz daléj, stanął pod wieczór na p ra ­
wym brzegu Noteci w obliczu oddziałów Grudzińskie­
go pod Ujściem. Widok szyków szwedzkich zajm ują­
cych przeciwległe wzgórza i zataczających na nich swe 
działa, był dla niewojennego pospolitego ruszenia 
przerażającym. Mimo to wyjechały znów dwie chorą­
gwie jazdy kaliskiej naprzeciw Szwedów. Spędzone, 
wróciły do swoich, a dzień zakończył się zobopólną 
strzelaniną z dział, w któréj obie strony żadnej p ra ­
wie straty  nie poniosły. Stanowczą dla losów W ielko­
polski była noc po tym  bezkrwawym boju. W śród 
ogólnego rozprzężenia i upadku ducha w obozie pol­
skim, wśród wzajemnego, bezpłodnego obwiniania się
0 zły rezultat dziennego spotkania, wśród rozpoczy­
nającej się nareszcie z obozu ucieczki, przeprawili się 
Szwedzi pod wsią Dziębowem przez Noteć i otoczyli 
stanowiska Wielkopolan. W arowność szańca pod Uj­
ściem upadła w skutek tego sama przez się. W scho­
dzące słońce dnia 25 Lipca, w niedzielę, oświeciło po­
spolite ruszenie, znajdujące się już całkiem w matni 
szwedzkiej. Na domiar złego, stanęli w tej krytycznej 
chwili w obozie polskim , istne węże kusiciele szlachty, 
Hieronim Radziejowski, generał szwedzki Paw eł W irz
1 kilku innych oficerów szwedzkich. Mimo usiło­
wań kilku dzielniejszych rotmistrzów, jak Kłodziń­
skiego, dwóch Skóraszew skich, Skrzetuskiego, po­
psuły przedstawienia i namowy parlam entarzy do re­
szty ducha. Po kilkogodzinnych naradach podpisali 
dnia 25 Lipca 1655 około południa w imieniu całej 
szlachty województw poznańskiego i kaliskiego: K rzy­
sztof Opaleński i Andrzej Karol Grudziński, daléj Ma- 
xvmilian Miaskowski kasztelan krzywiński, Paweł Gem-

3
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bicki kasztelan międzyrzecki i Andrzej Słupecki ową. 
ohydną kapitulacyą ujską, mocą ktorej oba wojewódz­
twa uznawały Karola Gustawa królem swym i panem, 
oddawały całą Wielkopolską wraz z wszystkiemi wa- 
rownemi grodami w ręce Szwedów, a w zamian zyski­
wały przyrzeczenie, iz przywileje szlachty i ducho­
wieństwa będą szanowane, podatki nie powiększone 
i wybierane na dotychczasowy sposób, a nareszcie, że 
Szwedzi będą się obchodzili z mieszkańcami Polski po 
ludzku i uczciwie. Na potępienie uczciwości i rozumu 
sprawców i uczestników sromotnej kapitulacyi dość 
powiedzieć, że nie było ani jednej naw et chwili, w któ- 
rójby Szwedom było postało w głowie dochować któ- 
regokolwiekbądź z pomienionych warunków.

Po podpisaniu niecnej ugody, zaprosił W ittenberg 
wojewodów, kasztelanów i znaczniejszą szlachtę do 
swego obozu, na bankiet wyprawiony pod gołćm nie­
bem. Częstował podobno swych gości najwykwintniej- 
szemi potrawami, a wino płynęło strumieniem. W Rem- 
brandtowskich światłocieniach historyi po lsk ie j, przy­
pomina ten nocny, istnie Baltazarowy b a n k i e t  pod 
Ujściem, owé wszeteczne uczty homagialne, o jakich 
wspominają kroniki z r .  1 7 9 3 І 9 5 . . .  Po przehulanej 
w ten sposób, Bóg wie, z jakiem  sumieniem nocy, ru ­
szyli wojewodowie naprzód do Poznania, być może, 
aby uniknąć wyrzutów ze strony uczciwszych i rozu­
mniejszych ziomków, a szerząc wszędzie złego ducha, 
zmniejszyć winę swój hańby i tchórzostwa zyskaniem 
większej liczby uczestników. Pospolite ruszenie szla­
checkie zaczęło się równocześnie rozjeżdżać do do­
mów, wśród wewnętrznego wstydu i niezadowolnie- 
n ia, wśród gwałtów i mordów rozpoczynających się



w te tropy za wkroczeniem nieprzyjaciela w granice 
Polski.«)

Wieści z pod Ujścia zaczęły w niepokojący sposób 
biegać po Poznaniu. W dzień św. Anny, 26 Lipca, 
było już od samego rana słychać krzyk i rum ot ucie­
kających z miasta po ulicach.18) „Uciekaj, ujeżdżaj, 
gdzie kto może,“ wołano, „bo Szwed będzie na obiad!“ 
Zakonnice, kupcy, kobiety, wynosili się w różne stro­
ny  z droższemi sprzętami; wkrótce nadjechali obaj wo­
jewodowie Opaliński i G rudziński, którzy zebrawszy 
radę miejską na ratuszu objawiającą wyraźnie chęć 
obrony, zmusili ją  prawie g r o ź b a m i  do milczenia, 
zapowiadając, że pokój i zgoda zawarte i że miasto 
powinno gościnnie przyjąć Szwedów. Nastraszywszy 
w ten sposób niecnie radę m iejską, ujechali czómprę- 
dzéj obaj wojewodowie, a Opaliński puścił się, jak się 
zdaje, do żony, Teressy, przebywającej natenczas w mia­
steczku Tuliszkowie.19) W krótce po ich odjeździe zer­
wała się nad miastem straszliwa burza z ulewnym de­
szczem i biciem piorunów, jak  powiada kronika pa­
nien Benedyktynek poznańskich, a wśród tej nawał­
nicy pokazali się zdziwionemu i wystraszonemu mia­
stu od strony Chwaliszewa i katedry pierwsze rajtary  
szwedzkie.

Wspomniane źródło nasze opisuje w następny, ma­
lowniczy sposób ich wkroczenie do Poznania.20) „Po 
wyjeździe Panny Xieni y sióstr niektórych w tenże

17) L i b e r  R e l a t i o n u m  (grodu poznańskiego). — P ro testacya  K ożu- 
chowskiéj przeciw  K aznow skiem u o zabicie syna. S tr. 167 i 168 księgi 
n a  ro k  1657.

,8 ) K ron ika  B en ed y k ty n ek , str. 145.
,<l) T am że.
20) T a m ż e , str. 145.
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dzień Anny św. zaraz po obiedzie Szwedzi przyiachali, 
a jusz w ten dzień rozboie panowały. Panowie nasi 
naprzód przyjachali, pan wojewoda poznański z p a­
nem wojewodą, kaliskim, rozkazując m iastu, aby sip 
poddało; trębacz szwedzki był z nimi. Czego gdy mie­
szczanie nie chcieli uczynić, opierając się i powiadając, 
ze się mieli czéin bronić i ze mają siły na obronę mia­
sta, panowie rzekli do nich: „Jeźli W y się bronić bę­
dziecie, my będziemy przeciwko W am , a będzie Wam 
gorzej, bośmy się już wszyscy królowi szwedzkiemu 
poddali.“ Tu już rada nie wiedząc co czynić, nie 
sprzeciwiała się, a zatem trębacz rozgłosił wolny przy­
stęp Szwedom do miasta. Nazajutrz wjechał komen­
dant, komisarz i insi starsi, a panowie nasi jak  naj­
prędzej z Poznania ujechali. Nakazano zaraz dawać 
ordynaryą pewną tym , którzy byli przed miastem, na 
każdy dzień wołów 15, owiec 100, chleba 3000 bochen­
ków, każdy po 8 funtów, piwa 130 beczek; prócz tych, 
których w mieście podejmować musieli, było tych ob- 
szarpańców dosyć, lud bardzo znędzniały i zmorzo­
ny. Mówili potém sami tak naszym: by Was było wy­
szło ze trzysta zbrojnych i do bitwy gotowych, w ni­
wecz byście nas byli obrócili, choć nas 7000 było. 
Pierwszego dnia mówiono, że pokój, że to już nasi pa­
nowie ; aliści drugiej nocy poczęli sklepy łupić Żydom 
i samym mieszczanom ; wino ze sklepów fasami brali, 
a na rynek wystawiali, pili i jako bestye się walali, 
mógłby był do jednego porzezać, ktoby się był na to 
udał. Potem w kilka dni przyjechali szwagier królew­
ski (Fryderyk landgraf heski), kanclerz i Radzie­
jowski; ci wszystką armatę m iastu odebrali. Pytali się 
o wszystkich prawach i konstytucyach miejskich, które
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mieszczanie pochowali, albo raczej niektórych spra- 
wniejszych z niemi wysłali i nie chcieli o nich żadną 
m iarą powiedzieć. W ymawiali się z tego, że bez króla 
naszego nie śmiemy się tego ważyć; a widząc ich sta­
tecznych, dano co starszych do więzienia, a burm i­
strza pod straż, gdzie się tylko ruszył, rajtarowie tuz 
przy nim. Potem  musieli przysięgać, że nie wiedzieli, 
kędy się te praw a natenczas obracały. Po téj przysię­
dze trochę się uspokoili i kazali radę wypuścić, wszak­
że ich przecie pod strażą mieć kazano. Potem panowie 
Szwedzi postanowili urząd wszystek sw ój, a nasi już 
niczém nie rządzili.“ Przy samem wkraczaniu Szwe­
dów do miasta poległ z rąk rajtara szwedzkiego suffra­
gan Branecki przy ka ted rze;21) przy klasztorze B er­
nardynów zabito innego księdza. Szwedzi nie myśleli 
ani przez chwilę dochować przyrzeczeń swoich z pod 
Ujścia. Dnia 2 S ierpnia22) dopiero stanął w Poznaniu 
sam W ittenberg, nakazał z mieszkańcami dobrze się 
obchodzić, powiesił nawet dla przykładu kilku co naj­
gorszych dokazywaczów i ruszył dnia 7 Sierpnia ku 
Środzie. W  Poznaniu został na załodze w 1200 pie­
choty, a 300 jazdy płackom endantD uderstad t,23) czło­
wiek utrzym ujący nibyto żołnierza w karności, ale 
w gruncie rzeczy pobłażający wszelkim jego gwałtom. 
Dodany mu komisarz cywilny, nazwiskiem Antoni Gin­
ter W eism ann, był jak  się zdaje, mniej gwałtownym 
i wstrzymywał swego pryncypała od ostatecznych do­
kazywań przeciw mieszkańcom miasta i zakonom; 
mimo to spotkamy się jednak jeszcze w ciągu ni-

21) R udaw sk i, str. 165.
22) P a trik  Gordon.
2:J) Tam że.
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liiejszego opowiadania z jego prześladowczą czyn­
nością.

W  połowie Sierpnia w targnął w granice Rzpitej 
w 17,000 wojska i 180 dział, utorow aną już przez 
W ittenberga drogą, sam Karol G ustaw ,24) przyjmo­
wany uroczyście przez wojewodę poznańskiego, po­
dejmowany przez wojewodę kaliskiego w dziedzi­
cznej włości jego Złotowie, a witany szczególnie 
przez wszystkich kalwinów wielkopolskich jako zba- 
wca i opiekun. Szlachta wielkopolska wybiegała na 
spotkanie Karola Gustawa do miast i miasteczek, po­
dziwiając jego marsową postawę i ciesząc się jego po­
dobieństwem do nieboszczyka króla W ładysław a.25) 
Posuwał się król szwedzki z wielkiém zniszczeniem 
kraju przez Czarnków i Rogoźno ku Gnieznu. Ówcze­
sny właściciel miasteczka Skoków, Mikołaj R ej, podej­
mował go uroczyście w swym dom u, wśród bałwo­
chwalczych uniesień -własnych i bluźnierczych kazań 
ministrów luterskich trzym anych na swym dworze, 
pouczając króla, jak  ma gubić szlachtę polską, jak  ni­
szczyć jéj swobody, jak zajrzeć do skarbca katedry 
gnieźnieńskiej i innych majątków i dochodów kościel­
nych.26) Rozumie sie samo przez się, że rozbójniczy 
Karol Gustaw nie omieszkał z tak  dobrych rad  korzy­
stać. Przy wesołem ucztowaniu z kanonikami gnieź­
nieńskimi, nie zapomniał Karol Gustaw o wyprzątnie- 
niu skarbca katedralnego, a po kilkodniowym pobycie 
ruszył na Witkowo, Mielżyn, Słupcę ku K ołu, gdzie

24) Kochow ski (H istorya Ja n a  Kazim ierza) str. 2 2 3 , tom  I.
25) K arlsso n , IV , 97.
20) L i b e r  R e l a t i o n u m  grodu poznańskiego na. rok  1658. P ro te - 

staeya P . Ponętow skiego przeciw M ikołajow i /, N agłow ic Rejow i, str. 41.
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go sławne w dziejach téj wojny poselstwo Przyjem- 
skiego czekało.27)

Podczas kiedy główny strum ień siły szwedzkiej pod 
dowództwem samego króla i W ittenberga, zlany w jedną, 
całość pod Kołem , toczy się ku W arszawie a nastę­
pnie ku Małopolsce, my pozostaniemy w Wielkopolsce 
a mianowicie w Poznańskiem i przypatrzym y się no­
wemu położeniu rzeczy.

Przedewszystkiém zasługuje tu  na baczną uwagę 
w dziejach téj wojny, ważny, charakterystyczny szcze­
gół, pominiony, jeźli się nie mylimy, przez dotychcza­
sowych jéj historyków. W ojna ta , rozpaliwszy się pó­
źniej na do b re , straciła całkiem charakter wojny po­
litycznej, toczącej się o sporne praw a między dwoma, 
równouprawnionemi mocarstwami, a przybrała stra­
szliwy, nieubłagany charakter walki rasowej. Chara­
k ter ten tłumaczy się łacno żywiołem, z jakiego się 
armia szwedzka składała. Sam król by ł książęciem 
Dwóch-M ostów nad Renem , a więc Niemcem; pomię­
dzy naczelnikami armii szwedzkiej znajdujemy brata 
królewskiego ; daléj książąt niemieckich z Badeńskiego 
i z Hessyi; generałów W ittenberga, Mullera, W eiharda 
i wielu innych. Liczniej może jeszcze był żywioł nie­
miecki reprezentowany w szeregach niższych oficerów 
i prostych żołnierzy; a jeźli dodamy do tego wkracza­
jące do Polski wojsko elektora brandenburskiego, po­
każe się, iż oficyalna firma wojny szwedzkiej pokry­
w ała tylko rzeczywistość odwiecznego zatargu między 
Słowiańszczyzną a Niemcami.

Po tém wyraźnem, objaśniającem ostrzeżeniu z gó-

2 'l  Koehowski |H istory;i Ja n a  K azim ierza) str. 223.
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ry, zobaczmy w jaki sposób nieprzyjaciel siły swe roz­
porządził i jakich środków zażywał w zawiadowaniu 
krajem nibyto przyjacielskim, swoim i już dla siebie 
całkiem pozyskanym. Przedewszystkiém otóż opano­
wały całą przestrzeń dzisiajszego Poznańskiego dro­
bne załogi szwedzkie, składające się w mniejszych 
miastach często tylko z kilkudziesiąciu żołnierzy pie­
szych i kilkunastu rajtarów, które kilkomilowy obszar 
wokoło na wodzy trzymały. W Poznaniu był takim  
plackomendantem pułkownik D uderstädt, później Ro­
land a na końcu generał Burhard M üller;28) w Gnie­
źnie podpułkownik A ngel,29) w Zbąszyniu Szmelen- 
b e rk ,30) w Międzychodzie31) Bober, w Sierakowie32) 
Overbeck, w Lesznie33) rotm istrz Lindwurm , л¥ Żni­
nie S chm idt,34) prócz tego miały podobną załogę mia­
sta Międzyrzecz, K ościan, Inowrocławr i inne. Załogi 
te były prawdziwy plagą dla kraju od samego po­
czątku i powinny były W ielkopolan nauczyć, że 
choćby najkrwawszy i najrozpaczliwszy b ó j, jest prze­
cież wyraźnem oszczędzeniem tak  krw i, jak  mie­
nia, w porównaniu z dobrowolném przyjęciem obce­
go jarzm a, kitóre krew zaskąpioną na polu bitwy

28) P atrik  G ordon; K oehowski (H istorya J a n a  K azim ierza) str. 286; 
R ud aw sk i, str. 176.

28) L i b e r  R e l a t i o n u m  grodu poznańskiego na ro k  1657. P rote- 
stacya Stanisław a N aczesław skiego przeciw  G ostkow skiéj i K osińskiem u, 
str. 188.

30) T a m ż e , str, 75. P rotestaeya B ogusław a C hłapow skiego przeciw 
Zajdlicow i i Lossowowi.

31) T am że , str. 106. P rotestaeya J a n a  T rąm pczyńskiego.
3a) T am że , str. 111.
33) L i b e r  R e l a t i o n u m  grodu wschowskiego n a  rok  1658, str. 597. 

Protestaeya Gostyńskiej.
34) P rzypisek  Nr. 29.
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wytoczy egzekucyami sądów doraźnych; grosz usu- 
niony z ołtarza publicznych ofiar ściągnie drogą kon- 
trybucyi i prostego rabunku , a w dodatku splami du­
szę i dzieje narodu podbitego wspomnieniami haúby, 
wstydu i upokorzenia. Pisząc ustęp z przeszłości, m a­
my szczery zamiar unikania wszelkich effektownych 
frazesów, wszelkiej przesady i wszelkiej jakiej bądź 
nieprawdy, ale najrzetelniejsza, najściślejsza rzeczywi­
stość faktów wydobytych z owego epizodu dziejowego, 
nakazuje nam zapisać powyższe spostrzeżenie, jako 
nieomylny i niewątpliwy pewnik. Z księgami grodu 
poznańskiego w ręku , z księgami mieszczącemi do 
dziś dnia całą, rzeczywistą, niefarbowaną prawdę ów­
czesnej m artyrologii w ielkopolskiej, warto się przypa­
trzeć bliżej robocie załóg szwedzkich a następnie bran­
denburskich.

Jeszcze, kiedy kraj był całkiem spokojny i kiedy 
się w nim żadne nie objawiały ruchy, zaczęli Szwedzi, 
poczynając od samego miasta Poznania, ściągać z dóbr 
kontrybucye w pieniądzach, zbożu i żywności, co 
wkrótce położenie szlachty nieznośnóm uczyniło. Kraj, 
jak  widać z ówczesnych dokumentów i czynności urzę­
dowych, znajdował się pod względem majątkowym 
w kwitnącym stanie. Domy szlacheckie były zamożne 
a wsie dobrze zagospodarowane. W szystko to rozła- 
komiło niepospolicie najezdników, rozsypanych na za­
łogach wielkopolskich i zniewalało ich szukać ja- 
kimbądź sposobem okazyi do oddawania rabusio- 
wskich odwiedzin wielkopolskim domom szlacheckim. 
Na nieszczęście ze smutkiem wyznać należy, iż pod 
tym  względem znaleźli wszelkie ułatwienie w za- 
garnionym kraju. W ielka, ogólna zdrada sprawy oj­
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czystej pod Ujściem była m atką nieskończonej liczby 
zdrad i łotrostw  w stosunkach prywatnego życia; po ­
czątkiem ruiny całego organizmu, nietylko już polity­
cznego, ale społecznego i majątkowego Polski. Dwa 
pod tym  względem rozróżniać należy pierwiastki 
w szkaradach i niegodziwościach, jakie się działy. Je ­
dnych powodowała prosta chciwość, zemsta pryw a­
tna lub rozpusta; drugich, to jest kalwinów pol­
skich, tu  i owdzie rozrzuconych O l ę d r ó w  wyzna­
nia luterskiego i Niemców zamieszkałych po miastach 
wielkopolskich, popchnęły do gwałtów przeciw Pola­
kom fanatyzm religijny i nienawiść plemienna. Wielu 
z naszych historyków piorunowało na gwałtowne po­
stanowienia sejmu z r. 1658 przeciw polskim dyssy- 
dentom , ale nikt z nich nie zadał sobie sumiennie pra­
cy zbadać poprzednio gwałtów wyrządzonych przez 
dyssydentów katolikom i położyć należytego przycisku 
na wiązanie się ich z nieprzyjacielem kraju. Procedu­
ra  wszystkich tych gwałtów i dokazywań była dość 
jednostajna, jak  widzimy z nieskończonej liczby przy­
padków zapisanych w protestacyach przed grodami 
wielkopolskimi. Przy pierwszym lepszym zatargu p ra­
wnym, jakich w każdym czasie, w każdym narodzie 
i w každém społeczeństwie pełno, udawał się poszu­
kujący urojonej czy rzeczywistej sprawiedliwości do 
najbliższego kom endanta szwedzkiego, do jakiego pa­
na Angla, Bobra, Schmidta lub D uderstädta. Komen­
dant szwedzki nie odmawiał nigdy swej pomocy; przy­
jeżdżał zwykle sam w kilkudziesiąciu rajtarów i kilku­
nastu pieszych uzbrojonych w muszkiety do a v s í ,  ale 
wyrzuciwszy n. p. dzierżawcę na żądanie dziedzica, 
lub wywindykowawszy jaką  pretensyą dzierżawcy na
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dziedzicu, nie zapomniał nigdy o s ob i e .  Zabierał 
więc zwykle cały sprzęt domowy, przedewszystkiem 
broń , przybory myśliwskie, siodła, uzdy; następnie 
zbadał stan spichlerzów, konfiskował na rzecz własne) 
kieszeni zboże, wełnę i przedawał jedno i drugie zrę­
cznie kupcom z sąsiedniej Brandenburgii czychającym 
tylko na podobne przypadki, a na tymczasem ukry­
wał swą zdobycz u karczmarzy i Holendrów niemie­
ckich w Wielkopolsce. Gdy się już tak  dokładna lu- 
stracya m ajątku szlacheckiego odbyła, wzięto się do­
piero do szlachcica samego i pytano o pieniądze. W  ra ­
zie nieprzyznania się, były na pogotowiu tortury  
a mianowicie praktykowali ówcześni komendanci 
szwedzcy z wielkiem powodzeniem środek wkręcania 
palców w kurki muszkietów. Pan Bober, kom endant 
sierakowski postąpił sobie n. p. w sposób następny ze 
szlachcicem Janem  Trąm pczyńskim , właścicielem wsi 
G m achow a...35) „Znalazłszy, nie mając respektu na 
„stan jego szlachecki y znajomości, którą miał z nim 
„w sąsiedztwie z sobą, jak  złoczyńcę jakiego postron- 
„kiem związał i związanego tak długo kańczugiem nie- 
„litościwie siekł y za brodę targał, aż m u o pieniądzach, 
„t. j. o 3000 złotych w talerach, w workach, y w mo- 
„necie będących (które był protestant na pewnóm miej- 
„scu zakopał) powiedzieć m usiał, które on zaraz przy 
„protestancie wykopał y do siebie wziął, lecz się jeszcze 
„niemi nie kontentując, protestanta związanego na ko- 
„nia wsadzić rozkazał, y tak  związanego, do lasu do 
„dębiny, która tam  niedaleko wsi je s t, zawiózł; tam 
„plackiem na ziemi rozpostarłszy, z jednym i one pie-

35) L i b e r  K e l a t i o n u m  na  rok 1657, str. 106.
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„niądze liczył, a drudzy go b'rali, palce mu w kurki 
„od rusznic wkręcali y obiesić na dębie, jeźliby im 
„o pieniędzach we złocie nie powiedział, przegraźali.“ 
Podobnie brali Szwedzi na to rtu ry  i chłopów tejże wsi 
Gmachowa.36) Niedługo jeszcze Szwedzi w kraju ba­
wili; wszystko, mimo straszliwego ucisku było jeszcze 
spokojne, kiedy wpadli na następny, dowcipny sposób 
wydobywania pieniędzy z kraju. Przy lada pierwszej 
denuncyacyi na szlachcica, że nie sprzyja królowi Ka­
rolowi Gustawowi, że miał ochotę bić się pod Ujściem 
lub ze pragnie powrotu Jana Kazimierza, rozsółał ko­
misarz szwedzki w Poznaniu, Antoni Ginter Weiss- 
m ann, tak nazwane listy pozewne,37) a gdy obwiniony 
staną,! w Poznan iu , kazał go zamykać na ra tu sz , bić 
i palce w kurki muszkietowe wkręcać. Czasem poma­
gały w podobnych razach instancye pana wojewody 
poznańskiego, częściej daleko jednakże złote argu­
m enta, których się Szwedzi bez wszelkiego wstydu 
ze strony uwięzionych domagali. W  ten sposób oku­
pili sobie n. p. wolność Niemojowski, Jan  Roga­
liński, Bieganowski, Gniewkowski, Zbyszewski, Ula- 
towski, Krzywosądzki, których W eissmann za podu- 
szczeniem kalwina Reja na ratuszu poznańskim osa­
dzić kaza ł.38) Twardsze koleje przeszedł niejaki W oj­
ciech Chyliński ze wsi Wysoczki pod Bukiem, uwol­
niony dopiero na instancye Krzysztofa Opalińskiego, 
wojewody poznańskiego. „Roku 1655 albowiem", po­

36) L i b e r  R e l a t i o n u m  n a  rok  1657, str. 106, pro testacya chłopki 
M aruszki, tam że str. 129.

37) L i b e r  R e l a t i o n u m  grodu poznańskiego na rok 1658. P ro te ­
stacya W ojciecha C hylińskiego, str. 49.

3S) Porów naj przypisek N r. 26.



wiada w swéj protestacyi, „z piątku na sobotę po św. 
„Marcinie najbliższą. gdy protestant za listem pozwo- 
„wym i surowym rozkazem Antoniego Gintera Weiss- 
„m anna, komisarza szwedzkiego do Poznania przyja- 
„cłiał, onegoz zaraz na ulicy wrocławskiej z przyjazdu 
„od dóbr y tułania się natenczas jego za pokazaniem 
„teyże Paniey (niejakiej Czerwińskiej), umyślnie na to 
„subordynow ana w arta gwałtownie zaraz porwawszy, 
„do gospody tegoż W eissmanna jako największego zło- 
„czyńcę cum insultu et applausu onejźe prowadziła. 
„A  tam  za úsilném instygowaniem téj bezbożnicy in- 
„stygatorki na krew protestanta (którą przy dostojeń­
s tw ie  najjaśniejszego pana omni reposito następują- 
„cego od nieprzyjaciela karania respectu y natenczas 
„jako już prawie na ostatni kres żywota swego zdrowie 
„niosąc, przelać był gotów ), oto, iż z wielmożnym Je- 
„gomością Panem Kazimierzem Radomickim kasztela- 
„nem  teraz kaliskim ж Sierakowie, у z urodzonym Pa- 
„nem  Przybylskim , kapitanem króla Jegomości Pana 
„naszego Miłościwego, у z synowcami swymi rodzo- 
„nym i Sewerynem у z Markiem Chylińskim i, Szwedów 
„coś pobili, do więzienia na ratusz poznański niemałą 
„opatrzonego strażą , będąc wtrącony, у tam  przez nie- 
„ dziel trzy z wielkiemi kontemptami у urąganiem stanu 
„szlacheckiego у poprzysiężonych od Najjaśniejszych 
„królów polskich“ i t. d. Dość tedy, że i tu ta j , na ra ­
tuszu poznańskim , pod urzędowym nadzorem komen­
danta i komisarza cywilnego szwedzkiego, odbywały 
się z uwięzionym Chylińskim zwykłe praktyki, groźby 
śmierci, bicie kijami lub kańczugami, wkręcanie palców 
w kurki ruszniczne i inne podobne rzeczy. Nareszcie 
odzyskał dopiero, jak już powiedziano, wolność za
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wstawieniem się Krzysztofa Opalińskiego, wojewody 
poznańskiego.

Przypatrzm y się teraz potroszę robotom kal­
winów, lutrów  i Hollendrów wielkopolskich w cza­
sie tego pierwszego aktu wojny szwedzkiej, w e- 
poce najzupełniejszego pokoju i poddania się wa­
runkom  traktatu ujskiego. Gwałty i bezczeszczenie 
kościołów, świętości księży katolickich; grabieże pry­
watnej własności katolików były rzeczą, codzienną, 
wśród nieuniknionej, rozumie się assystencyi Szwe­
dów. Co jednakże nadto gorsza, to, że gdy tylko W iel­
kopolska zaczęła się ruszać przeciw Szwedowi, uwa­
żali się za policyą nieprzyjaciela; szpiegowali szlachtę 
spieszącą do szeregów konfederackich ; naprowadzali 
na nich Szwedów; odstawiali ich komendantom szwedz­
kim do m iast, a w razie, jeżli ich nie zastali, rabo­
wali i palili domy, mordowali rodzinę i czeladź wal­
czących w obronie ojczyzny.39) Dalekimi będąc od 
szerzenia nietolerancyi religijnej, brzydząc się gwał­
tami religijnemi z jakiej kol wiekbądź pochodzącemi 
strony, zapisujemy przecież same ty lko , niewątpliwe, 
u r z ę d o w e  fakta , skłaniając głowę przed majestatem 
prawdy historycznej.

Na czele téj zdrady ojczyzny, popełnionej w imię 
religii, świeci naówczas w Wielkopolsce wspomniany 
już przez nas wyżej, Mikołaj Rój, właściciel miaste­
czka Skoków.40)

39) N ie tw ierdząc w naszćj rozpraw ie ani słowa, któreby. nie było 
oparte na  u r z ę d o w y c h  ź ró d łach , zapisujem y i powyższe spostrzeżenie 
jak o  rezu lta t, p raw da że niezbyt pocieszający, podobnego badan ia.

40) Porów naj przypisek pod N r. 2 6 , a  następnie L i b e r  R e l a t i o -  
n u m  grodu poznańskiego na rok 1658, str. 40, gdzie się znajduje list te ­
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Wspomnieliśmy juz w yżej, jak uroczyście przyj­
mował króla szwedzkiego w dziedziczném miasteczku 
Skokach, jak  go kazał sławić ministrom luterskim, jak  
go nareszcie uczył niszczyć swobody szlachty polskiej 
i rabować gnieźnieńską, katedrę. Po wyruszeniu K a­
rola Gustawa do Koła i ku  W arszawie, uczynił się 
wraz z Anglern, Duderstädtem  i W eissmannem najha­
niebniejszym prześladowcą wiary katolickiej i polsko­
ści w Poznańskiem. „Jakoż nie omięszkał“', mówi je ­
dna z licznych przeciw niemu protestacyi,41) „wszyst- 
„kich okazyi,tak do zrujnowania kościołów jako y znie- 
„w agi sług Bożych, których nietylko na fortunie, ale 
„y  niektórych y na zdrowiu, szpiegując po różnych 
„m iejscach, prosequi usiłował. Tego się przepomnieć 
„nie godzi, gdy Angiel za jego fakcyą srebra wszystkie 
„kościelne y skarby z Gniezna w dom jego do Skoków 
„przywiózł, umyślnie zabierawszy niektórym sąsiadom 
„osobliwie Panu Jan o wiRogalińskiemu, PanuM ajchro- 
„wi Bieganowskiemu, zelose do nich te słowa rzekł: 
„Idźcie teraz do pocałowania głowy św. Wojciecha, 
„bo na  tranzakcyą daleko do Szwmcyi jeździć.“ Nie po­
przestając na tern, uwziął się Rej z całą zawziętością 
renegata przeciw klasztorom  i zakonom wielkopol­
skim , nie szczędząc zarazem osób samychże zakonni­
ków. W skazywał ich Szwedom á następnie Branden- 
burczykom , jako głównych wrogów panowania króla 
Karola Gustawa i wystawiał konieczną potrzebę ich 
tępienia i niszczenia. Sam dokazywał najokropniej ra-

goż B e ja  (z 16 S,tycznia 1657 z Bydgoszczy) do szw agra jeg o  B ron iko ­
w skiego, list napisany z obozu szw edzkiego, a  tchnący caią bezczelnością 
i bezw stydem  zw ykłem i renegatom .

4 l ) Porów naj przypisek Nr. 26.
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zem z Weissmannem nad uwięzionymi w ratuszu po­
znańskim zakonnikami; b ił publicznie na ulicy w Po­
znaniu jakiegoś Franciszkanina; innego zakonnika, 
z miasteczka Sierakowa, groził przebić szpadą.42) Na 
jego rozkaz zamordowano zakonnika klasztoru kło- 
dawskiego o t o , że nie chciał wydać przechowanych 
skarbów klasztornych. Klasztor i kościół inowrocła­
wski Franciszkanów został przezeń zrabowany i zni­
szczony, a trzech zakonników zamordowanych. Prócz 
tego tropił Rej razem ze Szwedami szlachtę, chwytał 
podejrzanych o niechęć dla panowania króla Karola 
Gustawa i odstawiał na ratusz poznański. Wspomnie­
liśmy już wyżej nazwiska odstawionych w  ten sposób : 
Niemojowskiego, Jana  Rogalińskiego, Bieganowskiego, 
Gniewkowskiego, Zbyszewskiego, Ulatowskiego, Krzy- 
wosądzkiego. „A  ktoby wyliczył“', ciągnie daléj pro- 
testacya, „koło Poznania y Kościana z jego fakcyi 
„szlachty braci naszych tyrannidem. Oddawszy patro- 
„cinio te województwa P. P. Szwedom, jako wieczny 
„apostoł króla szwedzkiego, idzie daléj opowiadać prze- 
„k lętą ewangelią z generałem wojska brandenburskie- 
„go, y tam per modum transeuntis ma pilne oko na 
„bracią swą, gdzie P. Adama Padniewskiego naja- 
„chawszy wziął z sobą.“ Co przecież najboleśniejsza, 
to gwałty i szkarady wyprawiane przez renegata nad 
biednym ludem wiejskim i małem mieszczaństwem 
w stronach północnych Poznania. Zniszczywszy ko­
ściół katolicki we własnem miasteczku Skokach, wzią­
wszy na męki księdza Grzegorza, Augustyanina spra­
wującego obowiązki proboszccza we wsi Popowie; zra­

42) Porów naj przypisek N r. 26.



bowawszy podobnież kościół we wsi Izdebnie, przy­
brał sobie, do pomocy Szwedów, uzbroił niemieckich 
Holendrów ze wsi W erdunia pod Obornikami i rozpo­
czął po okolicy zagony, częścią w zamiarze prostego 
rabunku , częścią mszcząc się na wieśniakach i mie­
szczanach za przywiązanie do sprawy narodowej i po­
maganie Czarnieckiemu, gdy się w tych stronach uka­
zał. 43) Między innemi zrabował naówczas Rej do 
szczętu wieś W ełnę; kilkunastu chłopów ze wsi Bu- 
dziszewa, W łókien i z dóbr Skockich kazał powiesić. 
Za podobne winy i za odgrażanie się na Szwedów 
ćwiertowano w obecności Reja, przypatrującego się 
egzekucyi z konia, ubogiego krawca z Obornik! Ta­
kich Rejów było naówczas wielu; z bólem, żalem i wsty­
dem wyznać należy, iż ogół dyssydentów wielkopolskich 
szedł tym samym torem , choć może nie każdy był ró­
wnie złym i rów nie-szkodliw ym  dla k ra ju , co Rej. 
Tak n. p. napadają Henryk Lossow i H enryk Zajdlic 
wraz ze Szwedem Schmelľenbcrgiem wieś Belęcin Bo­
gusława Chłapowskiego i niszczą ją  zupełnie; tak da­
lej rabuje Zofia Rozbicka wziąwszy sobie do pomocy 
Jana  Bronikowskiego Grodziszczko, wieś będącą w po­
siadaniu Adama Pilchowskiego, który się znajdował 
naówczas w szeregach Jana Kazimierza; tak dalej zro­
bił wyprawę nà włościan wsi W innej Góry należącej 
do dóbr biskupa poznańskiego, inny kalwin, A lexan­
der Bronikowski i zabrał im konie; tak nareszcie zra­
bowali okoliczni Holendrzy za pomocą majora szwedz­
kiego ze Zbąszynia, miasteczko Tomyśl. Nie skończy­
libyśmy zresztą tak prędko naszego opowiadania, gdy­

43J P orów naj p rzypisek  Nr. 26.
4
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byśmy chcieli wyliczać wszystkie gwałty innowierców 
wielkopolskich przeciw katolikom i Polakom , jakkol­
wiek prawda wyznać nakazuje, že w owéj epoce ogól­
nego rozprzężenia wielu rodowitych Polaków i katoli­
ków nie lepiej sobie poczynało.

Obejrzawszy się w ten sposób po kraju i poznawszy 
straszliwe jego dolegliwości i opłakane stosunki, przy­
patrzmy się położeniu rzeczy w stolicy, w samómże 
mieście Poznaniu.

Znane nam już potroszę tutejsze stosunki z kró t­
kiej wzmianki o postępowaniu Szwedów w chwili za­
jęcia miasta i w kilka dni potem , a dalej z powyższego 
obrazu stanu rzeczy na prowincyi. Wiadomo z tąd , że 
ogłoszona uroczyście przez Radziejowskiego, Opaliń­
skiego i Grudzińskiego zgoda ze Szwedem, nie mogła 
uchodzić za dobrą, monetę. Nasamprzód ustał cały 
handel miasta ; kupcy a mianowicie Żydzi schronili 
się po większej części na Szlązk, gdzie przez blisko 
dwa lata przebyw ali.44) Dalej odebrali Szwedzi ra ­
dzie dotychczasowej rząd m iasta ,45) a plackom endant 
D uderstädt (później Roland) i komisarz cywilny Weiśs- 
m ann usadowili się jako jedynowładni panowie na 
zamku i ratuszu , których podziemia zamieniły się 
wkrótce na więzienia i kaźnie zwożonych zewsząd za­
konników i szlachty. Okoliczne wsie, jak  n. p. Kona- 
rzewo, Trzćbaw,46) były zobowiązane pod karą spale­
nia zwozić co tydzień do Poznania zwykły prowiant,

44) L j b e r  K e l a t i o n n m  grodu wschowskiego n a r o k  1658, str. 551. 
L is t  królewski- z Częstochowy 20 Czerwca 1657, ubezpieczający powrót 
Żydów do Wielkopolski.

45) Kronika B enedyktynek ,  str. 145 i następne.
46) L i b e r  R e l a t i  o n u r n  grodu poznańskiego n a r o k  1657, str. 15. 

P rotestacya J a c k a  Kęszyckiego.



51

a prócz tego dostarczać w razie potrzeby bydła, koni, 
krupów  i drobiu dla kom endanta szwedzkiego, choć 
to wcale jeszcze od prostego rabunku nie zasłaniało. 
Biedny lud wiejski spędzony z okolicy, musiał praco­
wać chcąc nie chcąc wśród razów, mad skańcami miej- 
skiemi, przykładać ręki do dzieła Avłasnego ucisku 
i hańby. Przy tém dręczyła kom endanta i komisarza 
szwedzkiego, jak  wszystkich reprezentantów najazdu 
wśród ludności podbitej i niepewnej, podejrzliwość, pod­
sycana podżeganiami miejscowych innowierców i inno- 
plemieńeów. W skutek tego działy się szkaradne gwałty 
i okrucieństwa, na których samo wspomnienie wszelkie 
uczucie się wzdryga. Pozwolimy sobie przytoczyć cha­
rakterystyczny pod tym  względem ustęp z rękopi­
śmiennej kroniki Panien B enedyktynek:47) „Za tym  
„kościoły postronne łupili; księży bili, despektowali, 
„i tak , jako je m atka urodziła, puszczali; nosy, uszy, 
„strach wspominać, urzynali, czaszki z głowy wyjmo- 
„wali, a gorzałkę lali. A było to rzekomo bez wiado- 
„mości komendanta, do którego, gdy w tak nieznośnych 
„uciskach skargę swą przynosili, to kazał poznawać, 
„kto to uczynił i tak końca nieznośnym uciskom onym 
„nie było , a w nocy k aza ł, żeby naszym krzywdy czy- 
„niono, co kto może, y sam zbuntowawszy się na du­
chow ieństw o, stał się tyranem  nad nim i; w zamku so- 
„bie narzędzia do męczeństwa kazawszy nagotować; 
„w nocy ich tam  na te męki brano, tak księżą świe- 
„ckichy jako i. Jezuity ; kilku ich kijami zabito, a to 
„o skarby kościelne, które choć pobrali, jednak jeszcze 
„więcej chcieli. Klucze wszystkie od kościołów ode-

',1 ) S tr. 144.
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„b ra li, tylko samą farg (na Nowym Rynku) do nabo- 
„żenstwa katolickiego zostawili, a oni sami kilka zbo- 
„rów po kamienicach sobie uczynili , y na ratuszu także 
„zbór, y na wadze. Przed W ielką Nocą tegoż roku 
„(1656), kazali zwołać wszystkich księży y zakonników, 
„których jeszcze było w Poznaniu 60 (porabowawszy 
„wprzód wszystkie klasztory y kościoły), żeby się ze- 
„szli, których zaraz wszystkich wygnano y wytrąbiono 
„z miasta. Trzej tylko Jezuici się obrali, którzy się 
„Uprosili, żeby mogli zostać dla usługi wiernych.“ P o ­
przednio juz odbyła się ścisła rewizya w klasztorze Be­
nedyktynek obwinionych o przechowywanie broni, z n a­
prawy lutrów i Niemców poznańskich. Później nieco 
zaszła podobna denuncyacya ze strony jakiejś łuterki 
na zakonnice o przechowywanie zbrojnych ludzi. Na 
ten raz podjęli się rewizyi, choć praw da, że лу przy­
zwoity sposób, sam szwagier królewski Fryderyk land­
graf heski, plackomendant D uderstädt i komisarz 
Weissmann. Obejrzawszy sobie miejscowość, przy­
znali sami, rozmawiając, z sobą po  n i e m i e c k u 48),  że 
klasztor za mały do przechowywania zbrojnych ludzi, 
a landgraf i komisarz Weissmann przyrzekli zakonni­
com chronić ich od ostatecznych gwałtów żołnierskich. 
Nie uchroniło wszakże przyrzeczenie to klasztoru od 
późniejszego rabunku , w którym  razem ze Szwedami 
także i Polak, niejaki Sierakowski, „ w i e l k i  l a m ­
p a r t “, jak pówiadają zakonnice, miał udział. Zresztą 
sypiąc szańce dla obrony m iasta, puścili Szwedzi z dy­
mem wszystkie przedmieścia poznańskie.

W szystko to, cośmy dotąd opowiedzieli, działo się

4S) K ron ika  panien B enedyktynek, str. 144.



w czasie zupełnego pokoju w kraju, w czasie, kiedy 
W ielkopolska, biorąc nie na żart warunki ujskie, podr 
dała się swemu losowi i nie rozpoczynała żadnych ru ­
chów. Kładziemy na tg okoliczność wyraźny i szcze­
gólny przycisk, gdyż. nie trudno będzie domyślić się, 
co się działo później, gdy W ielkopolska poczuwając 
się nareszcie do obowiązku i odebrawszy niezmier­
nie skuteczną lekcyą patriotyzm u przez postępowanie 
Szwedów i własnych renegatów, zaczęła się ruszać 
powoli. W  téj też to właśnie chwili, um arł (dnia 7 Sty­
cznia 1656) na zamku sierakowskim, jak  się zdaje, nie 
bez ciężkich zgryzot sumienia, jeden z głównych spra­
wców przygniatających W ielkopolskę nieszczęść, Krzy­
sztof Opaliński wojewoda poznański.

Dla lepszego pojęcia całości i utrzym ania wątku 
rzeczy wypada nam teraz, z zaściankowej hiśtoryi do­
mów i m iast wielkopolskich, zajrzeć na wielki, głó­
wny teatr ówczesnych wyjDádków wojennych i dyplo­
matycznych.

W  czasie, przez który W ielkopolska, choć spokoj­
na i uległa całkiem , odnosiła takie nagrody swój spo- 
kojności i uległości, odbyło się walecznie przeciągnio- 
ne przez Czarnieckiego oblężenie Krak owa, natchniona 
prawdziwie z niebios obrona Częstochowy, a nareszcie 
zawiązała się konfederacya tyszowiecka. W szystko to 
działo się około Nowego Roku 1656. Podgórze kra­
kowskie zaczęło się ruszać; gotowały się w Małopolsce 
pamiętne boje z pod Jarosław ia, R udnika, Sandomie­
rza , Gołębia i Warki. Karol Gustaw widząc topnie­
jącą coraz bardziej mimo zwycięztw na polu bitwy ar­
m ią szwedzką, m usiał, chcąc nie chcąc, pożegnać się 
z myślą zagarnienia c a ł e j  Polski pod swe berło. P o­
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trzeba było koniecznie jakiego sprzymierzeńca, któ- 
remuby się część łupu dostała, a pod naciskiem podo­
bnej konieczności powstał w jego głowie plan p o ­
d z i a ł u  Polski między Szwecyą. a B randenburgią, plan 
ulegający co chwila modyfikae-yom, wywołanym przez 
rozmaite okoliczności. W tym  to celu nastąpiła w po­
czątku r. 1656 w yprawa króla szwedzkiego do Pruss 
Książęcych, aby jakim bądź kosztem i sposobem wy- 
kołatać na elektorze przymierze przeciw Polsce. P rze­
bieglej sprawy i targi obu nieprzyjaciół Polski są wielce 
interesujące a hryświecone ze źródeł urzędowych w no­
wej historyi Karola Gustawa przez Karlssona.49) „W idzę 
bardzo dobrze“, pisze król do kanclerza szwedzkiego 
Eryka Oxenstierny, z Kaźmierza Lubelskiego pod 
dniem 8 Lutego 1656, „co za nawałnica tutaj wybu­
c h n ie . Nie pozostaje mi tedy nic innego, jak  zawczasu 
„pomyśleć o jakiemś, porozumieniu i związku z kilku 
„pewnymi przyjaciółmi, aby, choć nawet ich pomoc nie 
„będzie tak przeważną, odwieść ich przez to od przy- 
„mierza z tym i, którzyby się nimi przeciw mnie posłu- 
„żyć chcieli.“ E ryk O xenstierna, siedzący przez pier­
wsze miesiące zimy i wiosny r. 1656 w Prussach, bądź 
to Królewskich, bądź Książęcych, traktow ał zabiegle 
z elektorem Fryderykiem W ilhelmem, który pojmując 
ważność swego stanowiska, a zarazem trzym ając się 
tradycyjnej w swoim rodzie polityki ostrożności, zwle­
kał mimo nieprzyjaźni dla Polski, stanowczą decyzyą. 
W  skutek tego przybierały plany podziału Polski 
w depeszach króla szwedzkiego coraz fantastyczniejsze 
rozmiary. Jedynie, co wśród tego rzeczą widoczną

4 9) S tr. 126, 127 i następne. Z resztą P uffendorf de rebus gestis F ri-
derici Guiielmi electoris, str. 336 i t. d.
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i jakokolwiek rozsądną, to chęć zyskania brzegów mo­
rza Bałtyckiego z odpowiednićm otoczeniem lądu sta­
łego. Tak n. p. ofiaruje K arol w liście z 8 Lutego ele­
ktorowi brandenburskiem u większą część województw 
kaliskiego i poznańskiego z tém jednakże zastrzeże­
niem, aby przestrzeń między W artą a Notecią została 
się przy Szwecyi. W cztery dni potém , w liście z Lu­
blina, ofiaruje król szwedzki elektorowi cztery woje­
wództwa wielkopolskie (poznańskie, kaliskie sieradz­
kie i ziemię wieluńską) z tytułem  k r ó l a  w i e l k o p o l ­
s k i e g o ,  z warunkiem ustąpienia jednakże Szwecyi 
Pruss Książęcych aż do PassargLwraz z Memlem i P i­
ławą. Już dnia następnego poszedł w obietnicach 
swych jeszcze dalej, ofiarując elektorowi województwo 
podolskie, brzesko-litew skie, W ołyń, nareszcie wszy­
stko co leży między Niemnem, Bugiem i Dniestrem 
z tytułem  króla lub wielkiego księcia. E lektor bran­
denburski targow ał się ciągle, raz aby uzyskać jeszcze 
w ięcej, daléj, aby doczekać się jaśniejszego położenia 
rzeczy, i nadać sobie wobec Polski rolę niechętnego 
tylko i przymuszonego jéj przeciwnika. W śród krw a­
wych spotkań i ubij atyк z Czarnieckim trw ał ten stan 
niepewności i traktatów  z B randenburgią aż do miesiąca 
K w ietnia, co nareszcie spowodowało króla szwedzkie­
go do udania się osobiście do Pruss. Wielkopolsko 
mieli w czasie jego niebytności trzym ać na wodzy brat 
jego Adolf Jan  i Douglas.

Wtenczas to rozpoczyna ruch powstańczy ogarniać 
nareszcie' i W ielkopolskę, a koniec zimy i początek 
wiosny r. 1656 stanowią pod tym  względem epokę. 
Bez pomocy regularnego wojska było powstanie rze­
czą bardzo trudną , bo Szwedzi rozsypani po małych
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m iasteczkach, mogli łatwo każdemu gromadniejszemu 
zebraniu przeszkodzić, a w  razie potrzeby posłużyć się 
pomocą stojących nad granicą Brandenburczyków. 
Prócz tego mieli usłużnych i sprawnych szpiegów 
wszystkiego, co się między szlachtą działo, we wspo­
mnianym już wyżej żywiole obcym. Szwedzi niezmier­
nie podejrzliwi, aresztowali każdego szlachcica, na k tó ­
rego tylko najmniejszy cień niewierności dla Karola 
Gustawa padał. Ciekawćrn i charakterystyczném pod 
tym względem jest zdarzenie z Bogusławem Chłapo­
wskim, właścicielem wsi Belęcina (w okolicy Zbąszy­
nia), opisane w jego protestacyi przed grodem poznań­
skim przeciw kalwinom Henrykowi Lossowowi i H en­
rykowi Zajdlicowi,50) „isz pomienieni pryncypał z kon- 
„pryncypałem , nie pomnąc ni na surowość praw po­
sp o lity ch  względem uczynku niżej opisanego posta- 
„nowionych, po wtargnieniu nieprzyjaciela Szwedzkie- 
,,go do Korony, przyjąwszy u niego służbę contra pa­
t r i a r a , kiedy już hostiliter more kostium rebelles sobie 
„poczynać poczęli, y różne różnym excessy y angarie 
„w yrządzali, między któremi temu to conquerentowi 
„naprzód w poniedziałek przed kwietnią niedzielą w r. 
„1656 pomieniony pryncypał Zajdlic nasłał na prote- 
„stan ta , kwatermistrza Schmellenberka y brata jego 
„podchorążego ove dwadzieścia koni, także cyrulika y 
„niejakich Pigłowskiego y Jastrzębskiego, w tejże kom- 
„paniey będących, y zaraz potém drugiego kaprala w 10 
„koni do wsi Belęcina; tam naprzód przyjechawszy, od­
p o w iad ać  ogniem poczęli y już palić chcieli, jeźliby 
„im był strzelby nie wydał, o któréj u niego wiedzieli;

60) L i b e r  B e l a t i  ö n u m  na  rok  1657, str. 75.
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„obawiając się tedy, żeby iii fumum et cinerem nie po- 
„szedł, rad nierad wydać ją  musiał. Po wydaniu strzel- 
„by verbis con tui nei insi s siru i s tak jego^ jako y małżonkę 
,;onegoż protun с praegnantem lacessere, a zatem у га- 
„bować poczęli ; których gdy prosił, żeby a tanta licem 
„tia  subsedowali, jeden go z nich bandoletem , grożąc 
„go rozstrzelać, pchnął; naleźliprzy tém rabowaniu na­
s a d z o n ą  kosę stróżową, k tórą bez m ała go jeden z nich, 
„gdyby nie prowidencya Boska, nie ściął ; ’ co tedy było 
„w domu, to wszystko, jako strzelby samej na 30 sztuk 
„różnych broni, pałaszów, mieczów, siodeł, sukien, 
„owo zgoła wszystką substancyą у porządek szlachecki 
„z przodków nabyty pobrali у poszarpali. Po tym  tedy 
„pobraniu у porabowaniu rzeczy, kazali wóz chłopski 
„zaprząc, na który go (Bogusława Chłapowskiego) z so- 
„bą do Międzyrzecza wzięli, у onę kosę, у insze oręża, 
„miecze, szable nad nim przez wsi у m iasta na koniach 
„niosąc, omnes contumelias et convitia, które tylko we- 
„d ług  sciehtii swojej czynić m ogli, wyrządzając ; przy- 
„wiozszy go do M iędzyrzecza, w artą osadzili у in car­
c e r e  trzym ali ; tandem za opatrznością Boską у za in- 
„tercessyą niektórych b rac i, uznawszy mu nieprzyja- 
„ciele jego niewinność, quorum ferociam ipse superávit, 
„z więzienia go wypuścili. Z tam tąd powróciwszy do do- 
„ m u у usłyszawszy o szczęśliwie ustanowionej konfe- 
,;deracyi (tyszowieckiéj), począł z sąsiadami swymi, któ- 
„rzy się do niego cicho zjeżdżali, jakoby się mogli wy- 
„m knąć do G łogowa, różne inire consilia, у tak  za ła- 
„ską у prowidencyąBoską tegosz roku w sobotę wielką 
„do Głogowa, do Szląska, gdzie się bracia drudzy ku- 
„pili, z niektórym i sąsiadami wyjachał. Które consilia 
„y  zamysły jego praesentiens pomienionyZajdlicz, у ro-
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„zumiejąe, że go miał w domu swoim zastać z pomie- 
„monym konpryncypałem swoim Lossowem, z Rabem 
„Margrabczyldem (Brandenburczykiem) pod księżną 
„krośnieńską.*) mieszkającym, we dwu chorągwiach, we 
„wtorek wielkanocny, zaraz po odjeździe protestanta, 
„powtórnie и aj achał y nie zastawszy go w  domu, osta- 
„tek sprzętu у substancyi, k tórą jeszcze dom szlachecki, 
„ubogi m iał, wespół z kompanią swoją pobrali, pora- 
„bowali; drzwi, skrzynie, okna, piece potłukli, у wszel- 
„kie wiolencye ad satietatem poczynili у powyrządzali. 
„W ołów co lepszych pomieniony pryncypał wybrawszy 
„50, klaczy cugowych 5, przy tém chłopskich koni 20 
„i kilka, zabrawszy do swych majętności, odegnał; 
„nadto z pistoletami у przyłożonemi kurkam i po piwni­
c a c h  у innych miejscach szukał go; czeladzi, aby 
„o dostatkach zakopanych powiedzieli, bić у męczyć 
„rozkazał, na ostatek у dwór wszystek spalić, gdyby 
„od konpryncypała swego Lossowa nie był mitygo- 
„wany, kazał. A po osadzeniu fortecy Zbąskiej (przez 
„Brandenburczyków) codziennie, a prawie zawsze to 
„czynili, żyta, owse, pszenice, słody, bydło, owce, któ- 
„rych na 2000, a bydła na 400 sztuk onemu у poddar 
„nym jego różnemi czasami pob ra li, ob quorum  peco- 
„rum  inopiam, ani orać, ani siać tak pro testan t, jako 
„y poddani jego nie mogąc, do ostatniej zguby у wyni- 
„szczenia przyszli, у tak protestantowi na40,000 złotych 
„ze wszystkiem szkody poczynili.“ Nie będąc zwolenni­
kami długich cytacyi w opowiadaniach historycznych, 
uważaliśmy jednakże za rzecz konieczną umieścić w ca­
łości ten malowniczy dokum ent, bo los Bogusława

*) W  Krośnie brandenburgskićm  m ieszkała naoNvczas m atka elek to ra F ry ­
deryka W ilhelm a, wdowa po elektorze Jerzym  W ilhelm ie, z rodu H ollenderka.
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Chłapowskiego i jego wsi Belęcina był losem każdego 
szlachcica i każdej wsi, któréj właściciel wybierał sig 
do szeregów konfederacyi, a renegatów jak Zajdlic lub 
Lossow i rozbójniczych najezdników, jak Schmellenberg, 
także było po całej Wielkopolsce pod dostatkiem. Nic 
łatwiejszego, jak  za pomocą ksiąg grodu poznańskiego 
zestawić męczeńską statystykę torturowanej w ten spo­
sób wielkopolskiej szlachty, wieszanych i batogowa- 
nych chłopów, spalonych i zrabowanych włości, zni­
szczonego dobytku gospodarskiego. Ograniczamy się 
tutaj tylko na kilku nazwiskach, które nam się przy­
padkowo pierwsze pod oczy nasuwają. Jacek Kęszycki 
dzierżawca wsi Konarzewa pod Poznaniem; Wojciech 
Chudziński z Wieszczucina pod Śremem; Adam i Woj­
ciech Breza z miasteczka Kamionny; Jan  Trąmpczyń- 
ski ze wsi Gmachowa; chłopka Maruszka ze wsi Gma­
chowa; Wojciech Charczewski z Miłosławie; A dryan 
Miaskowski z Brodnicy pod Kościanem; Adam Pilcho- 
wski z Grodziszczka; włościanie ze wsi W innogóry; 
Stanisław Naczesławski ze wsi Boźejewin pod Środą; 
Stanisław Mieszkowski ze wsi Drzązgowa pod Środą. 
Ależ dosyć tego ! Cóż nam przyjdzie z dalszej tej ża­
łobnej nom enklatury? Dość powiedzieć, ze każdego 
z wyliczonych Wyżej spotkał p r z y n a j m n i e j  los Bo­
gusława Chłapowskiego i wsi Belęcina, jeźli nie gor­
szy, bo w okolicy O bornik, Rogoźna i Skoków, kazał 
Rej, jak  nam  juz wiadomo, wieszać, mordować i ćwier- 
tować księży, chłopów i mieszczan; s z l a c h t ę  samą 
rabując tylko i odstawiając Szwedom na ratusz po­
znański!

Mimo to , nie dał się już powstrzymać wybuch po­
wstania. Szlachta, k tóra opuściwszy dom, mogła być
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pewną,, że go za ролутоіет zastanie spalonym , zni­
szczonym i zrabowanym, wymykała się według m o­
żności na terrytorium  cesarskie, pod Głogów, grom a­
dząc się tu  zbrojno i czekając chwili, w któréjby mo­
in a  powrócić do kraju i wypłoszyć najezdnika. . Począ­
tek wiosny roku 1656, przeciąg czasu między W ielką 
Nocą a Sw. Stanisławem jest chwilą resurrekcyi Wiel­
kopolski. P iotr Opaleński wojewoda podlaski, Krzy­
sztof Grzymułtowski kasztelan poznański dziedzic m ia­
steczka Rakoniewic, Franciszek Ciświcki starosta sta- 
wiszyński,Krzysztof Żegocki starosta babimostski stają 
na czele wielkopolskiego ruchu. Pierwsze miejsce wal­
nego popisu powstańczego w Wielkopólsce było pod 
Kościanem. Spotkanie to nosi charakter właściwy cał­
kiem bojom wojny powstańczej , ludowej. W  zamku 
kościańskim, którego p lack omen da n tem był szwagier 
Karola Gustawa, landgraf heski, znajdowało się na 
załodze 400 Szwedów. Chłopi i wsie okoliczne dostar­
czały im , jak  wszystkim innym załogom po miastach 
i miasteczkach wielkopolskich żywności, furażu i drze- 
wa. Korzystając z nieobecności landgrafa bawiącego 
się w okolicy polowaniem,, posunął się oddział szla­
chty pod dowództwem Krzysztofa Żegockiego starosty 
babimostskiego pod Kościan i wysłał chłopa: wiozącego 
chróst dla załogi szwedzkiej, ku zamkowi. Na samym 
moście, gdy otwierano bramę zamkową,, spadło: niby 
to przypadkiem koło z chłopskiego wozu, tak  że ani 
mostu zwieźć, ani bram y zamknąć nie było można. 
Korzystając z téj chwili wypadła szlachta z zasadzki, 
w darła się we wnętrze zamku i zgniotła po krótkim  
oporze załogę. Gdy landgraf nie wiedząc o niczóm, 
wracał z polowania konno wraz z kilkoma towarzy­
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szami do zaroku , zastąpiła mu na moście szlachta dro­
gę i wezwała do oddania szpady. Landgraf zamiast 
uledz przemocy, zaczął być hardym i brać się do broni. 
Kilka strzałów padło, a szwagier królewski zwalił się 
m artwy z konia. Gdy powstańcy odeszli w kilka dni 
po tém  spotkaniu ku Kaliszowi, p r z y m a s z e r o w a 1 i do 
Kościana Szwedzi z załogi poznańskiej i wyrżnęli nie­
winnych całkiem w tym  wypadku mieszkańców mia­
steczka. Około tegoż samego czasu wzięło pospolite 
ruszenie wielkopolskie szturmem zajęte przez załogę 
300 Szwedów pod dowództwem Lindwurm a, miasto 
Leszno, główne ognisko kalwinizmu wielkopolskiego. 
Mieszkańcy miasta Leszna j niepomni na tyle i tak  nie­
dawnych dobrodziejstw odebranych z rąk  panów pol­
skich , stanęli wraz ze Szwedami do obrony miasta 
przeciw powstaniu wielkopolskiemu. Uczony rek tor 
sławnej szkoły leszczyńskiej, wspomniany przez nas 
wyżej Jan  Amos Komeniusz, należał do głównych pod- 
żegaczów obrony. Nieunikniony a zasłużony los spotkał 
za tę zdradę przeniewiercze sprawie narodowej miasto. 
Zdobyte wstępnym bojem spłonęło z rąk  zwycięzców. 
K om eniusz, którem u się udało szczęśliwie uciec na 
S z l ą z k a  potem do Morawii, szerzył wszędzie kłam li­
we wieści, o okrucieństwie Polaków, zapom inając, że 
jeźli była z ich strony zem sta, to wywołana tylko 
czarną niewdzięcznością i zdradą, jakiej przykładu nie 
znają może dzieje ludzkości. Równocześnie gromadziła 
się szlachta stron południowych Poznańskiego pod 
Kalisz; północne strony wiązały się do regularnej siły 
Stefana Czarnieckiego, k tóry przebiegając poprzerzy- 
nany bagnami i jeziorami kraj między Bydgoszczą, 
Nakłem i Gnieznem, staczał nigdy nie złamany i nigdy
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nie podupadający na duchu, pamiętne boje pod Kcy­
nią , Trzemesznem i Dębnicą, z księciem Adolfem J a ­
nem i Douglasem. Po spotkaniu dębnickiem (8 Maja) 
cofnął się Czarniecki ku Koninowi; pospolité ruszenie 
wielkopolskie zlane nareszcie w jedną całość pod Ka­
liszem połączyło się z nim w tych stronach i ruszyło 
oblegać obsadzoną przez W ittenberga W arszawę, kie­
dy król szwedzki siedział równocześnie w Prussach 
dobijając targu  z elektorem brandenburskim.

W  tym  też to czasie ogłosił Karol Gustaw z Mal- 
borga pod dniem 8 Maja sławny edykt, podejmowany 
odtąd przez każdego ciemiężcę Polski; obdarzający ka­
żdego szlachcica, coby głowę powstańca do obozu 
szwedzkiego przyniósł, połową dóbr zabitego, a każdego 
chłopa, coby wyświadczył najezdnikowi tę samą przy­
sługę, sześcioletniem użytkowaniem dóbr zamordowa­
nego.51) Ze najezdnik prócz hańby, żadnej korzyści 
z kuszącej obietnicy nie odniósł, rzecz powszechnie 
wiadoma.

W inniśmy tu  zwrócić baczną uwagę na ważną oko­
liczność, przepom nianą szczególnym sposobem przez 
w s z y s t k i c h  dotychczasowych historyków téj wojny, 
którzy wogóle, nawiasowo powiedziawszy, bogactwem 
szczegółów, dokładnością i ścisłością dat wcale się nie 
odznaczają. Otóż, trak ta t między królem szwedzkim 
a elektorem brandenburskim , zawarty dopiero w Mal- 
borgu dnia 25 Czerwca 1656. 52) Elektor sam zawia­
damia w liście datowanym z Królewca 1 Lipca 1656

51) R udaw ski, str. 237. K arlsson , G eschichte Schw edens (K arola G u­
staw a), tom  IV , str. 136.

52) W szyscy h istorycy tej wojny, n. p. Puffendorf (życie elek tora F ry ­
deryka W ilhelm a), str. 330.
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Jana  Kazimierza o zawarciu ze Szwedami traktatu, ob­
darzającego go Prussam i Książęcemi jako udzielném 
i niezależnem od nikogo państwem i trzema wojewódz­
twami wielkopolskiemi : poznańskiem , kaliskiém , Sie­
radzkiem i ziemią wieluńską. Wszyscy dotychczasowi 
historycy zapisują dopiero w tej chwili, dopiero po za­
warciu powyżej wspomnianego trak tatu  faktinterw en- 
cyi, w 16,000 żołnierza, elektora brandenburskiego. 
Dziwne niedbalstwo i uderzające przepojnnienie szcze­
gółów téj pamiętnej wojny ! Brandenburczycy ukazują 
się p r z e c i w n i e ,  na widowni wypadków już dawno 
przed tą  chwilą, może dla wczesnego ubezpieczenia 
przyrzeczonej sobie dzielnicy Avielkopolskiéj, może dla 
zluzowania załóg szwedzkich potrzebnych księciu Adol­
fowi Janow i i Douglasowi w polu przeciw pospolitemu 
ruszeniu , może nareszcie pod pozorem zasłaniania 
własnego kraju w granicach Rzeczypospolitej. W cią­
gu postu jeszcze roku 1656 wpada do Wielkiej polski 
generał brandenburski Derfflinger, pali i rabuje m ia­
sto Babim ost, klasztor przemęcki i morduje przy téj 
sposobności blisko 1000 bezbronnych mieszkańców.53) 
Załogi brandenburskie luzują załogi szwedzkie około 
Wielkiej Nocy roku 1656 w Międzyrzeczu, Zbąszyniu 
i Kościanie. W krótce po Wielkiej Nocy wychodzi n a­
reszcie plackom endant generał Burhard M uller z sa- 
megoż Poznania, a miejsce jego zajmują w 2000 żoł­
nierza brandenburscy generałowie W edig Bonin komi­
sarz elektorski, K rystyan Kleist pułkow nik, Jan  Reis­
feld, W ilhelm H ubert i Tomasz Brasse. Wyjście Szwe­

53) G eschichte des B randenburg isehen  S taa tes von S ten ze l, H am burg , 
1837, I I  to m , str. 131. P ro testacya  M ałachow skiego (Liber R elatiorram  
g rodu  poznańskiego n a  ro k  1657, str. 170).
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dów a wkroczenie Brandenlrarczyków nastąpiło około 
dnia Sw. Stanisław a.54)

Przypatrzm y ;się pokrótce ostatnim dniom panowa­
nia szwedzkiego w mieście Poznaniu.

Łatwo pojąć, że wzmagającfe sig zewsząd powsta­
nie kraju nie uczyniło znośniejszej doli samejże stoli­
cy, choć nie zbywało z jéj strony na dowodach pewnej 
uległości dla króla szwedzkiego. Tak n. p. wyseła 
miasto w Marcu r. 1656 do króla szwedzkiego bawią­
cego naó wczas w P russach , Jerzego Eiberle i Kaspra 
Grundmanna w celu złożenia mu swej czołobitności. 
Jak deputacya ta  przyjętą b y ła , niewiadomo w pra­
wdzie, ale za to wiadotuo nam bardzo dobrze, że prze­
śladowania gorsze niż przedtem ani na eh wilg nie usta­
wały. Wtenczas to wypędzili i wytrąbili Szwedzi z mia­
sta wszystkich ksigży i zakonników, zostawiając tylko 
dla koniecznej potrzeby trzech Jezuitów; 55) wtenczas 
to zapełniały sig podziemia grodu i ratusza poznań­
skiego dostarczaną przez Reja, innych kalwinów, ko­
mendantów szwedzkich lub brandenburskich szlachtą, 
którą tamże bito, mgczono, torturowano, bądź to W  celu 
prostej zemsty, bądź też w celu wydobycia pieniężnego 
okupu. Migdzy innemi siedzieli naówczas na zamku 
poznańskim uwigzieni Jan  Bronowski, Cybulski, R a­
dzimiński, .Grodzki, ks. Radzimiński wraz z dwunastu 
innem i, niewiadomemi z nazwiska osobami za to , że 
sig nie chcieli łączyc .ze ■ Szwedem. Niejaki Grygiër 
mieszczanin poznański dostarczył im z niebezpieczeń­
stwem własnego życia różnych narzędzi, za pomocą

54) K ron ika  Panien B en ed y k ty n ek , str. 154. R u d aw sk i. str. 176. Ko-
chpw ski, str. 309.

56) Obraz m iasta P oznania Jó zefa  Ł ukaszew icza, tom  I I ,  str. 335.
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których wyłamali się z więzienia około czasu spotka­
nia pod Kościanem, uciekając szczęśliwie przed pewną 
niemal zemstą nieprzyjaciela.56)

Zostawmy teraz znów przez chwilę na boku domo- 
we strony Poznańskiego i kłopoty jego z nowymi gość­
mi brandenburskim i ̂  a zajrzyjmy na główny teatr wy­
padków wojennych. 'iW połowie Maja r. 1656 zgroma­
dziło się pospolite ruszenie całej W ielkopolski pod 
Kaliszem ,57) w kilka dni później połączyło się z Czar­
nieckim pod dowództwem A ndrzeja Grudzińskiego 
wojewody kaliskiego, P io tra Opalińskiego wojewody 
podlaskiego, Jakóba Rozdrazewskiego wojewody ino- 
wrocławskiego, nareszcie Krzysztofa Grzymułtowskie- 
go kasztelana poznańskiego i popłynęło poważnym 
strumieniem pod W arszawę, k tórą zajmował naówczas 
w ąż-kusiciel wielkopolski z pod U jśc ia /s ław n y  ge­
nerał W ittenberg. Żałujemy, że nam niedokładność 
i niedostatek źródeł nie pozwalają przeświadczyć się 
z wszelką praw dą i pewnością, o ile na klęskę W itten­
berga i wydarcie m u W arszawy dnia 25 Maja 1656 
wrpłynęła wdzięczność wielkopolskich powstańców za 
hańbę ujską, za niecne oszustwo w dotrzym aniu wa­
runków  ujskich, za zdeptanie i  zniszczenie kraju. Nie 
pozostaje nam  nic innego, jak  zapisać tylko, źe W itten­
berg wraz z całą załogą poszedł w  niewolę, że sam 
generał dostał się jako jeniec do Zamościa, a że skła­
dający broń Szwedzi doznawali przy wychodzeniu 
z m iasta, nie ręczymy, czy może nie od ciurów pospo­
litego ruszenia wielkopolskiego, gorzkich i upokorza-

5S) Obraz m iasta P oznan ia  Józefa  Ł ukaszew icza, tom  I I ,  str. 335.
^  Porów nać liczne niezm iernie p ro testaeye w L i b e r  R e l a t i o n u m

grodu poznańskiego n a  rok  1657 i 58.
5
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jących krzywd i obelg, na które bardzo nieczuli na 
cierpienia Polski, ale tém czulsi na choćby sprawie­
dliwy względem jéj ciemiężców odwet pisarze i histo­
rycy niemieccy, do dziś dnia nie przestają narzekać.

Po zdobyciu Warszawy, to je s t przez miesiąc Czer­
wiec i Lipiec roku 1656 dzieli pospolite ruszenie 
W ielkopolski losy głównej siły polskiej pod kró­
lem Janem  Kazimierzem. Nadciąga tymczasem na 
Warszawę ciężka nawałnica połączonych wojsk ele­
ktora brandenburskiego i króla szwedzkiego, razem 
około 34,000 ludzi. Odbywa się naówczas (od 27 do 
29 Lipca 1656) krwawy, trzechdniowy bój na polach 
między P ragą a Białołęką, w którym  regularna siła 
szwedzka odnosi bezpłodne zwycięztwo, a Polacy, k tó ­
rzy na 39,000 walczących liczą 20,000 pospolitego ru ­
szenia, bardzo nieszkodliwą klęskę. Klęska ta  otwo­
rzyła nawet pod pewnym względem nowe pole działa­
nia wynalazczej i wytrwałej w owéj epoce wojnie lu ­
dowej. Król sam puścił się po przegranej warszawskiej 
przez Piasecznę i Radom , a następnie przez Kaźmierz 
nad W isłą, ku Lublinowi. Pospolite ruszenie wielko­
polskie za to puszcza się лу Kaliskie mając na czele wy­
żej wspomnionych wodzów i rozpoczyna nowe zapasy 
z połączoną siłą Szwedów i Brandenbnrczyków. W y­
zwolenie Wielkopolski z rąk  Brandenbnrczyków roz­
poczyna się od strony wschodniej, od Kalisza, two­
rzącego jakoby pomost przez Prosnę z dalszej W iel­
kopolski ku stronom poznańskim .58)

Komendantem Kalisza i naczelnym dowódzcą sił 
szwedzkich rozrzuconych w południowych stronach

58) R udaw ski, str. 176.
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Poznańskiego, był natenczas sławny z niefortunnego 
oblężenia Częstochowy Jan  W eihard hrabia na W rze- 
szczowicach, generał w służbie szwedzkiej. Złączył się 
z nim nadto silny oddział nadchodzących od Poznania 
Brandenburczyków, ale było, jak  się zdaje, przezna­
czeniem nieszczęsnego kondottiera wynosić z kam panii 
w Polsce sam tylko wstyd i same tylko klęski. Wei­
hard  pustoszący dotąd południowe strony Poznań­
skiego, niszczący mianowicie kościoły w G ostyniu, Po- 
niecu, Górce, Kobylinie i U niejowie,50) ruszył razem 
z Brandenburczykam i na spotkanie pospolitego rusze­
nia wielkopolskiego, które pod dowództwem Andrzeja 
Grudzińskiego wojewody kaliskiego, Jakóba Rozdra- 
żewskiego wojewody inowrocławskiego, Krzysztofa 
Grzymułtowskiego kasztelana poznańskiego i Franci­
szka Ciświckiego starosty stawiszyńskiego, wracało 
szeroką obławą ku domowym stronom. W lesie, nad 
W artą, pod wsią L ubrzem ,60) niedaleko Śrem u, wśród 
nocy, spotkali się nieostrożnie postępujący Szwedzi 
z W ielkopolanami.61) Przyszło do twardego boju, w któ­
rym  Polacy zupełne odnieśli zwycięztwo. Ze Szwedów 
polegli tu ta j: ad ju tan t W eiharda Langenhaar, oficero­
wie P eter, Jan  Otto de W alch, H eider, Moritz, F rie­
drich G ross, Teich, W einland i Kasper F ruchtlandt; 
z Brandenburczyków: major Andrzéj Panili z pułku

50) K ochow ski, A n n a l i u m  P o l 'o n i a e ,  O aeovia.e , 1688, tora І , 
str. 165. „Sed n ih il in to lerab iliu s, quam  flagitiosae W rzeszczowi! ra p in a e ..,  
пес tem plis p a rcen s , quae G ostin ii, P o n iec ii, G o rcae , TJnijoviae, etiam Ko- 
bylinense m onasterium  expilaverat. “

eo) K ochow ski, tam że.
61 ) Ja k o  p róbkę n iedbalstw a i n iedokładności historyków  polskich  ów­

czesnej wojny, n ie  od rzeczy przytoczyć następną, o tém spotkaniu  u  R u­
daw skiego w zm iankę: „A ccidit haee  Suecorum  E lectorisquc  clades in M a ­
j o r i  P o l o n i a  (sic!) die 28 A ugusti 1656.“

5 *
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Pfu eia, Piotr Sachs rotm istrz z pułku generała Dórff- 
lingerä, baron Schwende rotm istrz z pułku hr. W itt­
genstein , B rettler, Kannenberg i Godfryd Weiter. Sam 
W eihard został zabity kijami przez oburzonych nań 
chłopów.62) Klęska ta  miała miejsce w dniu 28 Sier­
pnia 1656. Z okolic Śremu ruszyło powstanie wielko­
polskie pod Kalisz i zdobyło nareszcie po úporném 
oblężeniu miasto, przy czém się mianowicie staro­
sta stawiszyński Franciszek Ciświeki, dzielnie odzna­
czył.63) Aż do ostatnich dni miesiąca Października 
r. 1656 widzimy powstanie wielkopolskie ubijające się 
z nieprzyjacielem po okolicy Kalisza, kiedy równocze­
śnie Brandenburczycy siedzą na załogach w Poznaniu, 
w K urniku, w Kościanie, w Międzyrzeczu i w Zbąszy­
niu. W  Listopadzie nareszcie, za zbliżeniem się zimy, 
wraca pospolite ruszenie w domowe strony, ale w ja- 
kimże je znajduje stanie! Nie potrzeba gonić za dra- 
matycznemi efektami, bo wśród wielkich wypadków 
stworzy je sama rzeczywistość lepiej od fantazyi ludz­
kiej. Ileżbyśmy, opierając się na owych suchych, urzę­
dowych źródłach grodu poznańskiego, mogli wyliczyć 
z imienia i nazwiska żołnierzy pospolitego ruszenia 
wielkopolskiego, co pożegnawszy się z żoną, z dzieć­
mi, z czeladką, z domem wreszcie zamożnym i napeł­
nionym dostatkam i, zastali na miejscu swej posiadło­
ści gruzy i zgliszcza, żonę i dzieci jeżeli nie zamordo­
wane , to tułające się na bezpiecznym Szlązku u  drzwi

e2) K ochow ski, tom  I ,  str. 166: . . . „ true idatn r fnstibus ab agresti plebe, 
nem ine rep e rto , qui profani hom inis cadaver sepu ltu ra  d ignare tu r, evidente 
poena sacrilegiorum  et infestum  ecclesiis c a p u t, ac  te r ra  qnidem  rec ip ien te .“ 

i 3 ) A rchiw um  grodzk ie poznańskie. L ib e r R o la tionum , ro k  1657. 
L audum  sejmiku średzkiego z 17 S ierpnia 1657.
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klasztorów, czeladkę rozproszoną,, dobytek i sprzęt 
wreszcie zniszczony, zrabowany lub rozprzedany na 
różne strony! Obraz ten gospodarowania Szwedów 
i Brandenburczyków nie jest przesadzony na nieszczę­
ście. Zresztą warto przypatrzyć się bliżej jeszcze i 
szczegółowiej zachodnim województwom Wielkopolski 
w czasie nieobecności ich obrońców w dom u, w epoce 
ich czynnej pokuty za grzech z pod Ujścia i za uzna­
nie najezdnika prawowitym panem Polski.

Dzisiajsze archiwum grodzkie poznańskie zawiera 
księgi jedenastu powiatów w ielkopolskich,04) składa­
jących z m ałem i odmianami dzisiejszy obszar departa­
mentów poznańskiego i bydgoskiego. W ertując te 
s tare , kurzem okryte, tu  i owdzie mocno nadpsute 
księgi, napotyka się wszędzie w nich, doszedłszy do 
roku 1656, jakby jaki złowrogi słup graniczny, duźemi 
literam i na próżnej karcie zapisaną uwagę: „Annus 
1656 vacat ob incursionem kostium. “ Milczała przez 
ten rok sprawiedliwość polska, a data 1656 v a c a t ,  
próżna rzeczywiście w życiu W ielkopolski, jako chwila 
trw ogi, przerażenia i straszliwego ucisku. Od W rze­
śnia r. 1657 otwarte znów dopiero grody wielkopol­
sk ie ;65) wyswobodzona z pod jarzm a szwedzko - b ran ­
denburskiego ludność spieszy do nich tłum nie z pro- 
testacyami i skargam i, a wczytawszy się w księgi 
grodzkie z r .  1657 i 58 można wydobyć cząstkę stra­
szliwej martyrologii polskiej z owéj epoki, m artyrolo-

04) P o z n a ń , K ościan , W schow a, P y zd ry , N ak ło , K cynia , K ruszw ica, 
B ydgoszcz, Inow rocław , W ałcz , Gniezno.

65) J u s t i t i u m  rozpoczyna się w W ielkopolsce ju ż  z dniem  św. J a ­
ko b a  (25 Lipca) 1655, Znosi je  sejm ik średzki dn ia  17 S ierpn ia  1657. 
P a trz :  L i b e r  R c l a t i o n u m  g rodu  poznańskiego, rok  1657.



gii, o której tak  pusto i głucho w urzędowych histo- 
ryach téj wojny, w Puflendorfie, Kochowskim, R u­
dawskim, Karlssonie, a nawet w Jemiołowskim i P a ­
sku. Jest to historya, powtarzająca się na całej prze­
strzeni dzisiejszego Poznańskiego przez dziewięć mie­
sięcy blisko, wszędzie bardzo jednostajnie a wszędzie 
bardzo straszliwie zarazem. P an  domu,  pożegnawszy 
żonę, dzieci i czeladkę, zabrawszy z sobą broń i co 
zdolniejszych do boju ludzi dworskich, w ykrada się 
zwykle po cichu pod Głogów, pod Kościan, pod K a­
lisz /g d z ie  się pospolite ruszenie województw wielko­
polskich gromadziło, a pozostawia wszystko, co mu 
było drogiém , na opatrzności Boskiej. Gdy tak  poczci­
wy szlachcic wielkopolski szedł pokutować za prze- 
szłoroczni grzech, gdy wedle nieurobionego i szorstkie­
go języka ówczesnych urzędowych protestacyi „ p r z y  
„ c a ł o ś c i  o y c z y z n y  o p o n u j ą c  s i ę  c u m  j a c t u r a  
„ z d r o w i a  s w e g o  ác  f o r t u n a r u m  n a  u s ł u d z e  
„ n a t e n c z a s  R z p l t é j  w o j e n n e j  z o s t a w a ł , “ nie 
omieszkał już w  dni kilka po jego wyjeździe, zajechać 
z pobliskiego miasteczka jaki rotm istrz szwedzki lub 
brandenburski w kilkanaście lub  kilkadziesiąt koni, 
i zapytać: czy  p a n w d o m u ?  Odpowiedź przecząca 
była  od razu hasłem najokropniejszych gwałtów. Za­
prawieni od czasu wojny trzydziestoletniej do rabun­
ków i rozbojów najemnicy króla szwedzkiego i elekto­
ra  brandenburskiego, rzucali się do rozbijania okien, 
drzwi, pieców, skrzyni, zabierali, co się tylko zabrać 
dało, bili i poniewierali panią domu; bywały nierzad­
kie przypadki, źe ją  w rozbójniczym szale wraz z dzia­
twą zabijali, a potem brali się do inwentarza i zaso­
bów gospodarskich tak szlachcica, jak chłopów. Ko-
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n ie , bydło, drób’, gotowe zboże, wszystko to szło na 
podział między żołnierzy, a zwykłym końcem straszli­
wego napadu było powieszenie kilkn chłopów i spale­
nie wsi całej. W ieśniacy chronili się do lasów; szla­
chcianka gdy uszła z życiem, uciekała zwykle na 
Szlą,zk, jeżli ją. gdzie bliżej litościwa nie przygarnęła 
ręka. Otóż k ara , jaką naówczas odnosił konfederat 
wielkopolski za swą nieobecność w domu! Ale i owym 
spokojnym , siedzącym w domu i nie myślącym o boju, 
nie wiodło się lepiej. Tacy musieli ponosić cały, stra­
szliwy ciężar utrzym yw ania, żywienia i przekupywa­
nia żołnierzy brandenburskich i szwedzkich.66) Mimo

6e) P rzykJadów  m nogo. N. p. L i b e r  R e l a t i o n u m  g rodu  poznań­
skiego n a  ro k  1657, str. 15. P ro te stacy a  J a c k a  K ęszyck iego , dzierżaw cy 
dóbr K onarzew a pod  Poznaniem . „S tan te  cuius a renda et possessione roku 
pierw szego nieprzyjaciel do K orony  polskiej w ta rg n ą ł , m iasta n iektóre 
у  fo rtece , m iędzy k tórem i m iasto P o zn ań  dwie m ile ty lko  od tych  m aję­
tności o d ją ł, za którem  odjęciem  wsi у  m ajętności wszystkie circum circa 
P o zn an ia  będące  pod  sw oją m oc p o d b ił, у  tak  m iasta у  m iasteczka у  wsi 
różnym  obersterom  swoim n a  dochody obrócił у p o d z ie lił , m iędzy którem i 
kom isarzow i natenczas p oznańsk iem u , przezwiskiem  W eism annow i i t. d. 
m ajętność у  dzierżaw a conquerentis d o sta ła  s ię ,  k tó rem u n iety lko  co ty ­
dzień p row ianty  ciężkie у  nieznośne do P oznan ia  od początku w targnięcia 
do P o lsk i w ożono , ale też najeżdżając różne b y d ła , zb o ża , ta k  w sno- 
p iu , jak o  у  m ło co n e , kury , w ieprze, gęsi у  inne w szelakie rzeszy у  p o ­
trzeby do żywności żołnierstw a w P oznan iu  więcej niżli ro k  ca ły , ze dw o­
rów  ty ch  dóbr b r a l i ,  rabow ali y  do P oznan ia  w yw ozili, a  potem  przez 
d rug i ro k  cały  po odejściu ludu  k ró la  szw edzkiego z P o zn an ia , a za  w stą­
pieniem  s ią ż ę c ia  kurfirsta b ran d en b u rsk ieg o , simili modo, prow ianty tem uż 
ludow i do Poznan ia sine interm issione niem al do św. J a n a  blisko  p rze­
szłego (1657), że conquaeren t w ydaw ać m u sia ł, a  to  eo fine, aby  dobra 
te ,  n a  k tóre n ieprzyjaciel oko osobliwe m ia ł , o g n i e m  n i e  b y ł y  z n i e ­
s i o n e . “ D alej n. p. L i b e r  R e l a t i o n u m  grodu wschowskiego n a  rok 
1657, str. 525. P ro te stacy a  W ojciecha R y lsk ieg o : „ . . . a  to z tych  p rzy­
czyn, że nieprzyjaciel m ałą  bardzo m ilę gniazdo swe w Zbąszyniu uczy­
niwszy, codziennie do tejże w ioski partye  sw oje у  rabunk i odpraw ow ał, 
bo zawsze ze wschodem  s ło ń ca  ta  szarańcza p rzy jeżdżała , a za zachodem  
do fortecy śc ią g a ła .“ (Brandenburczycy).
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to wystarczało pierwsze lepsze nieostrożne słówko, 
pierwszy lepszy znak życzliwości dla konfederacyi, 
aby być uwięzionym, osadzonym na ratuszu poznań­
skim lub na zamku i torturow anym  przez jakiego pana 
Ginter W eissm anna, D uderstädta lub W edig Bonina. 
Nie unikali dalej i tacy rozbójniczych odwiedzin, wkrę­
cania palców w kurki rusznicze, b ic ia , podpalań. Nie- 
przyjaeiel uwziął-się jedném  słowem na środki najo­
kropniejszego terroryzm u, postanowił choćby nawet 
z własną szkodą zamienić W ielkopolskę w pustynią. 
Co zaś przy tém najboleśniejsza, to źe prawie przy tych 
wszystkich okropnościach i gw ałtach, jest szpiegiem, 
przewodnikiem,podżegaczem n iep rzy jac ie la ,m ieszka­
n i e c  P o l s k i ;  najczęściej praw da jaki H olender, jaki 
innoplemieniec lub innowierca, jaki Rej lub Zajdlic, ale 
jakże też często rodowity Polak, b ra t szlachcic, kato­
lik , nie mający wstydu i sumienia w  piersiach! Jakżeż 
często spotykamy się w ówczesnych protesta су acth 
z żałobną, lapidarną skargą braci na braci: „ N i e  po-  
„ m n ą c  ni  n a  s u r o w o ś ć  p r a w r p o s p o l i t y c h  
„ w z g l ę d e m  u c z y n k u  n i ż e j  o p i s a n e g o  p o s t a -  
„ n o w i o n y c h ,  n i  n a  o p ł a k a n y  s t a n  O y c z y z n y  
„ p o  w t a r g n i e n i u  n i e p r z y j a c i e l a  s z w e d z k i e -  
„ g o  i b r a n d e n b u r s k i e g o  do  K o r o n y ,  p r z y ­
s n ą w s z y  u n i e g o  s ł u ż b ę  c o n t r a  p a t r i a m ,  m o -  
„ r e  h o s t i u m  r e b e l l e s  s o b i e  p o c z y n a l i . . . “' 

Gdyby głównym celem naszym , zamiast opowia­
dania historycznego, była statystyka męczeńska ów­
czesnej wojny, nie trudnoby nam było, na mocy ksiąg 
grodzkich poznańskich, przytoczyć kilkaset faktów ta ­
kich straszliwej i przerażającej jednostajności ze szczu­
płego obszaru dzisiajszego Poznańskiego, w prze­
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ciągu krótkiego czasu od Kwietnia do Listopada ro ­
ku 1656!

Taką to zastał domową zagrodę wielkopolski szla­
chcic, gdy pod wodzą wojewody podlaskiego i kali­
skiego, po wielu zaszczytnych i dzielnie przetrzym a­
nych bojach, wracał do niéj około W szystkich Świę­
tych r. 1656.

Przypatrzm y się teraz stolicy wielkopolskiej od 
chwili, jak  zamieniła Szweda na Brandenburczyka. 
Dla zyskania lepszego obrazu całości zapiszmy je ­
szcze niektóre szczegóły z czasów okupacyi szwedzkiej, 
tém bardziej, że, jak  mamy na to autentyczne dowody, 
nie wszyscy Szwedzi jeszcze po Wielkiej Nocy r. 1656 
Poznań opuścili67) i ponieważ w  głównych rzeczach 
nie zmieniło się położenie miasta od chwili zajęcia go 
przez załogę brandenburską. Rząd m iasta, jak  już 
powiedziano w yżej, odebrali Szwedzi mieszczanom 
a przywłaszczyli sobie. W  czasie późniejszych inwa- 
zyi, n. p. szwedzkiej za Karola X II i saskiej po bitwie 
pułtawskiój, zostawiała obca komenda wojskowa bezpo­
średni zarząd nad miastem zwykłym jego urzędnikom, 
a w razach potrzeby posługiw ała się ich pomocą. Ina­
czej było od r. 1655 do 57. Komisarze szwedzcy a pó­
źniej brandenburscy rządzili tak m iastem , jak  całym 
krajem  b e z p o ś r e d n i o ,  ściągali kontrybucye i rozpi­
sywali podatki bez niczyjego pośrednictwa. Gród i ra ­
tusz, jak  już wiadomo, były zajęte na więzienia dla zwo­
żonej zewsząd szlachty i księży. Burmistrzowi ówcze­
snemu m iasta Poznania, p. Stanisławowi Kuchtowiczo-

67J A rchiw um  m iejskie poznańskie. V olum en niefoliow any, pod ty tu ­
łem  F r a g m e n t a ,  1656 — 57. W idać zeń , że obok Brandenhurczyków  po­
został jeszcze szwedzki oddział pod dowództwem kom endanta U osenkranza.
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\vi,68) pozostała naówczas, jako jedyny szczątek władzy 
juryzdykcya w sprawach miejskich kryminalnych i cy­
wilnych, czego dość liczne w aktach archiwum miej­
skiego napotykamy ślady. Jak  pod wszystkiemi jednak­
że rządam i despotycznemi i m ilitarnem i, tak  i w Po­
znaniu naówczas napotykam y liczne przypadki woj­
skowego wdzierstwa w bieg zwykłej sprawiedliwości. 
Tak n. p. znajdujemy w aktach archiwum miejskiego 
niemiecki świstek z 4 Marca 16 5 6 ,69) podpisany przez 
kapitana szwedzkiego, Krzysztofa von Jü rgass, który 
w ostatniej instancyi godzi spory między m ajstrami 
a czeladnikami. Tak dalej zakazuje jakiś l e y t n a n t  
brandenburski żołnierzom swym świadczyć w spra­
wach wytoczonych kollegom o kradzieże popełnione 
w m ieście.70) Nie dość na tém , trudno sobie dopra- 
wdy wyobrazić, do jakiego stopnia posunął się naów­
czas system protegowania kradzieży, rozbojów i wszel­
kich nieprawości ze strony władz najezdniczych. Tak 
n. p. zdaje się, że amatorskie wyprawy żołnierzy szwedz­
kich na pryw atną własność nie były nibyto dozwolo­
ne i że w podobnych razach było wolno właścicielom 
upomnieć się u kom endanta o własność a windyko- 
wać ją  drogą processu, gdyby się juz znajdowała 
w trzecim ręku. W takich właśnie przypadkach działy 
się jednakże ze strony szwedzkiej największe bez­
prawia i krzywdy, połączone ze zw ykłą wszystkim 
wrogom Polski praktyką rozdwajania i waśnienia z so­
bą różnych warstw społeczeństwa polskiego. W spo­

68i A rchiw um  m iejskie poznańskie. V olum en niefoliow any, pod  ty tu ­
łem  F r a g m e n t a ,  1656 — 57.

60) Tam że.
,0 ) A rchiw um  m iejskie poznańskie. F r a g m e n t a ,  na rok  1657.



75

mnieliśmy już wyżej ohydny edykt malborski Karola 
Gustawa z 8 Maja 1656, obdarzający każdego chłopa 
coby zam ordował szlachcica biorącego udział w kon- 
federacyi, połową dóbr zabitego. System podobny za­
kreślony z góry, znajdował i w drobniejszych szczegó­
łach zupełne zastosowanie. Tak n. p. widzimy z na­
szych dokumentów, że mimo wszelkich nibyto zaka­
zów wolno było ż o ł n i e r z o m  szwedzkim i branden­
burskim  zabierać własność szlachcica i księdza, gdy 
tymczasem usiłowano wmawiać w chłopów, że ich w ła­
sność szanowana, ale że naturalnie za zwrot jéj winni 
złożyć okup, gdyż wspaniałomyślność szwedzko-bran- 
denburska nie posunęła się naówczas nigdy do wymie­
rzania b e z p ł a t n e j  sprawiedliwości.71) Przykładów na 
to wiele ; pozwolimy sobie przytoczć następny dość cha­
rakterystyczny z procesu szlachcianki Korzeniowskiej ze 
wsi Łagiewnik pod Poznaniem przeciw niejakiemu Hof­
manowi, mieszczaninowi poznańskiemu o zwrot skra­
dzionego b y d ła .72) Zeznanie chłopa Wojciecha Koło­
dzieja ze wsi Łagiewnik brzmi tu następnie: „Żądałem  
„zwrotu (wołów), y z tym i, co po mnie świadczyć bę- 
„d ą  (także chłopi z Łagiewnik), byliśmy u sekretarza 
„ko m en d anto wego, a on zaś u  kom endanta (a stał na­
te n c z a s  w kamienicy p. Stanisława krawca), lecz on 
„nie chciał, mówiąc: j e ż l i  s z l a c h e c k i e ,  t e d y  n i e  
„ w y d a m ,  a jeżli W asze w łasne, tedy dacie mi po 
„złotych 3 od sztuki; myśmy tedy rzekli, iż nie nasze, 
„ale pańskie, zatem ich nie chciał wydać.“ Podobny 
prawie całkiem przypadek znajdujemy w processie mię­

71) L iczne skazów ki we F r a g m e n t a c h  archiw um  m iejsk iego , na  
ro k  1656 i 57.

72) Tam że.
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dzy Wojciechem Mieszkowskim właścicielem wsi So­
kolnik a Hornem białoskórnikiem poznańskim. Na 
szczęście i na cześć charakteru ludu naszego można je ­
dnak powiedzieć, iż nie ma w całej Wielkopolsce przy­
najmniej , żadnego przyk ładu , aby chłop był gdzie­
kolwiek usłuchał niecnych podżegań nieprzyjaciela. 
Owszem, we wszystkich tego rodzaju processaci! i ze­
znaniach widać życzliwość jego dla dworu; zresztą, 
cierpi, mimo kłamliwie zapowiedzianej protekcyi, po- 
równo ze szlachcicem od Szwedów i Brandenburczy- 
ków i bierze szczery udział w wybuchającej wojnie na­
rodowej.

Tyle co do stosunków urzędowych i co do funkcyo- 
nowania władz miejskich w czasie inwazyi szwedzko- 
brandenburskiéj. Przypatrzm y się teraz pokrótce uci­
skowi i obciążeniu m iasta samego przez nieprzyjaciel­
skiego żołnierza. Wiadomo już z powyższego opowia­
dania o wypędzaniu zakonników i zakonnic, o re- 
wizyach ustawicznych w klasztorach poznańskich, o pa­
leniu przedmieść i sypaniu szańców. Nie dość na tém 
jednakże, był nieprzyjacielski żołnierz niezmiernym 
ciężarem p i e n i ę ż n y m  dla każdego prawie mieszkań­
ca z osobna. Z początku rozkładano żołnierzy na 
kw aterach, zwykle po czterech w kamienicach m niej­
szych. 73) Żołnierzy tych musieli właściciele żywić 
a nadto dostarczać im piwa i zaopatrywać ich w po­
ściel. Trwało to od chwili wejścia Szwedów do m ia­
sta, to jest od dnia św. Anny r. 1655 przez dziewięć 
tygodni. Następnie urządził „ J m c i  P a n  W i t t e n -  
b e r k  “ inny system zdzierstwa. Nałożono na mie­

,3 ) A rchiw um  m iejskie p oznańsk ie , J T r a g m e n t a  na rok  1656 i 57. 
P a trz : R e g e s t r  w y d a t k u  n a  ż o ł n i e r z y .
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szkańców tak nazwane p i e n i ą d z e  m i e s i ę c z n e ,  
dziesięć złotych polskich miesięcznie od jednego żoł­
nierza, nie uwalniając ich wcale od ińkw aterunku, od 
żywienia żołnierzy, od dostarczania im pościeli i piwa. 
Nie dość jeszcze na tém , zmuszali Szwedzi mieszkań­
ców płacić z własnej kieszeni robotników najętych do 
sypania szańców. K atarzyna Matyaszowa Orłowska, 
wdowa, rym arka z Poznania, skarży się, że na ten 
najem m usiała wydać 16 złp. !*) Biorąc m iarę z tych 
wszystkich skazówek, była ruina materyalna miasta 
w skutek inwazyi szwedzko - brandenburskiej rzeczy­
wiście przerażającą.

A teraz kilka słów o u s p o s o b i e n i u  ówczesném 
mieszkańców m iasta Poznania. Pod tym AVzględem po­
wtórzyło się tutaj wszystko to samo, cośmy już na 
prowincyi mieli sposobność zauważyć. Zakony, kato­
licy i Polacy sprzyjali, rozumie się, konfederacyi, 
cierpieli za nią i dopom agali, jak  to już wyżej powie­
dziano, więzionej na zamku lub ratuszu szlachcie, do 
ucieczki. Inaczej za to działo się z mieszkańcami Po­
znania obcego pochodzenia i innych wyznań. Szwedzi 
wzięli ich w wyraźną protekcyą, za co doznawali ze 
strony protegowanych często bardzo energicznej wdzię­
czności. Wspomnieliśmy już wyżej, jak  szczególnie 
klasztory, szczególnie zakonnicy i zakonnice byli wy­
stawieni na ustawiczne denuncyacye i podżegania ze 
strony obcego żywiołu. Nie jedyny to jednakże ślad 
i dowód nieprzyjaznego usposobienia jego dla spra­
wy narodowej. Przystępow ały do tego mianowicie 
względy najbrudniejszej materyalnéj korzyści. Tak

*) Sum m ę w artu jącą naów czas przynajm niej p iętnaście razy  ty le , co 
dzisiaj.
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n. p. byli ówcześni mieszkańcy Poznania obcego po­
chodzenia (dość liczni, jak  widać z akt archiwum 
miejskiego) w ciągłej spółce z żołnierstwem szwedz- 
kiém i brandenburskióm rabującóm okoliczną szlachtę 
i chłopów, a nabywali od nich za tanie pieniądze by ­
d ło , dobytek i sprzęty gospodarskie. Chłopom uda­
wało się niekiedy, jak  już powiedziano wyżej, opłacić 
się i wydobyć skradzioną własność ; dla szlachty sta­
wało się to prawie zupełnóm niepodobieństwem, a jakie 
się też jeszcze kom plemení a dostawały szlachcie wiel­
kopolskiej przy tego rodzaju sposobnościach! Tak n. p. 
pozwala mieszczanin poznański Hofmann wykupić 
chłopom zrabowane im a kupione przez się za bezcen 
od Szwedów woły, ale gdy poczciwi chłopi proszą i za 
p a ń  sk i ém  bydłem , które także zrabowano, . . .  „zw ró­
ćcie pan Hofmann nie chciał, bo powiedział, iż je od- 
„ k u p ił, a Ichmościowie P. P. Korzeniowscy zbi j  a - 
„ j ą ! “ 74) Inny mieszczanin poznański, białoskórnik 
H orn, mieszkający we dworcu pana wojewody ino­
wrocławskiego (Jakóba Rozdrażewskiego) na Nowych 
Ogrodach, w yseła75) około św. Jana r. 1656 razem ze 
Szwedami syna swego na rabunek do wsi Sokolnik 
M ałych, a gdy potém biedni, zrabowani chłopi W oj­
ciech Nawrot, Grabarz i Paweł proszą go o zwrot wła­
sności za w ykupem , odzywa się do nich: „W y chłopi, 
„tacy a tacy synowie, nie godniście, tylko W as pobić 
„z Pany Wojewodami i szlachtą, co przysięgali kró- 
„lowi Szwedzkiemu, a teraz go zdradzają!“... „Kiedy 
„nam  ła ja ł“, dodaje chłop Paweł naiwnie w swojóm 
zeznaniu, „baliśmy go się, aż się człowiek trząsł od

,4 ) T o  je s t należą do konfederacji. T am że.
15) Tam że.
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„strachu.“ Podobnym spólnikiem Szwedów był także 
mieszczanin poznański Helwing. Jednám  słowem, ów­
cześni mieszkańcy Poznania obcego rodu byli sprzy­
mierzeńcami najezdników a prawdziwą, plagą uciśnio­
nego i dręczonego aż nadto żywiołu polskiego. Za go­
ścinne, ludzkie i szczere przyjęcie płacili czarną i nie­
godziwą niewdzięcznością.

Smutny to  m usiał być widok owego miasta oszań- 
cowanego, z popalonemi przedmieściami, przepełnio­
nego obcém żołnierstw em , z opustoszałemi klaszto­
ram i i kościołami, z uciśnioną, zgnębioną, zmuszoną 
do milczenia ludnością polską, a panoszącą się, nasta­
jącą na nią bezczelnie ludnością obcą. W śród tego 
wszystkiego pożoga i rabunek w okolicy, nędza chło- 
pów żebrzących od czasu do czasu u komendantów 
i komisarzów szwedzkich zwrotu zabranej sobie w ła­
sności lub co gorsza, jęki wydobywające się z pod to r­
tu r  więzionej i dręczonej na zam ku i ratuszu szlachty!

Taki to był stan rzeczy w samém mieście na wio­
snę roku 1656, kiedy ukazanie się Stefana Czarnie­
ckiego w okolicach Gniezna i powstanie Wielkopolski 
zmusiło Szwedów do ustąpienia częściowego z Pozna­
nia i oddania go nadchodzącym Brandenburczykom. 
Wkroczenie Brandenburczyków do miasta nastąpiło 
wkrótce po Wielkiej Nocy 1656; dokładniejszej daty 
trudno wskazać. Również niepodobieństwem oznaczyć 
dokładnie liczby Brandenburczyków, którzy prócz 
16,000 zostających pod bezpośredniem dowództwem 
elektora Fryderyka W ilhelma na głównym teatrze woj­
ny, weszli na wiosnę pod komendą generała Dörfflin- 
gera do Wielkiej Polski i zajęli Poznań, K urnik, Ko­
ścian, Międzyrzecz, Zbąszyń. W Poznaniu samym
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znajdowały si e , o ile widzimy, prócz niewielkiego od­
działu Szwedów pod dowództwem Rosenkranza, m ię­
dzy innemi następne pułki brandenburskie: Kleista, 
Grondego, Dörfflingera i P fu e la .76) Początkowo obo­
zowali Brandenburczycy na tak n aznvanycli Grocho­
wy cb Łąkach, 77) w północnej stronie m iasta, później 
jednakowoż rozłożyli się kwaterami w mieście, nie 
zmieniając w niczem systemu postępowania Szwe­
dów .78) Żołnierz, składający się z bardzo różnych ży­
wiołów (tak n. p.. znajdujemy między rajtaram i b ran ­
denburskimi wielu rodowitych Polaków ),79) odznaczał 
się łupieztwem i dokazywaniami. Jeżeli Szwedzi rabo­
wali w sposób zwykły rozpásanému żołnierzowi okoli­
czną szlachtę i chłopów, to Brandenburczycy bynajmniej 
nie byli lepsi.80) Archiwum miejskie obfituje w skargi ku­
pców i rzemieślników poznańskich na gw ałty i rabunki 
brandenburskich żołnierzy. Naczelna ich komenda skła­
dała się z następnych osób: naprzód z generała Dörfflin­
gera, który W ielkopolskę i Poznań zają ł, ale wkrótce 
niewiadomo dokładnie kiedy, opuścił. Daléj spotyka­
my się z nazwiskami pułkowników Krystyana Kleista, 
Jana Reisfelda, Wilhelma H uberta i Tomasza Bras­
se.81) O ich gospodarowaniu w mieście nie omieszka­
my w swoim czasie pomówić szerzej. Najważniejszą je ­
dnak figurą był pułkownik i komisarz elektorski Wedi- 
ge von Bonin. Jego godności i ty tu ły , bo już wtenczas

7°) Archiwum miejskie, F r a g m e n t a  n a  rok  1656 i 57, i Rudawski 
str. 176.

7 7) F r a g m  e n t a .
7 8) Tamże.
10) Tamże.
fi0) T a m ż e ,  bardzo licznie.
81) Kochowski,  tom I ,  str. 229 i 230.
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nie grzeszyły ty tu łatury  niemieckie krótkością,, brzmiał 
następ n ie :82) „ W e d ig e  v o n  B o n i n  z u  K l a p t o w  
^ e r b g e s e s s e n , K u r f ü r s t l i c h  B r a n d e n b u r g i -  
„ s c h e r  R a t h ,  K a m m e r h e r r ,  A m t s h a u p t m a n n  
„ v o n  K o l b e r g ,  O b r i  s t e r  u ň d  O b e r  k r  i eg s c o m - 
„ m  is s a r i u s  d e s  H e r z o g t h u m s  H i n t e r p o m -  
„ m e r n  u n d  L a n d e  L a w e n b u r g  u n d  B ü t o w . £i 
Jak  wiadomo, należały województwa poznańskie, ka­
liskie, sieradzkie, łęczyckie, ziemia wieluńska, a więc 
i miasto Poznań w edług dawniejszych rokowań, a mia­
nowicie według trak ta tu  malborskiego- z 25 Czerwca 
1656 do tych części Polski, którem i Karol Gustaw po­
moc elektora m iał zamiar wynagrodzić. W ysłanie We- 
cliga von Bonin było najwymowniejszym symptomem 
stałych, zaborczych pretensyi elektora do W ielkopolski 
i Poznania. Był to znaczny szlachcic z polskich naów- 
czas jeszcze księztw Lemburga i Butowa, choć już od 
dawna w elektorskiéj zostający służbie. W części żoł­
nierz, w części dyplom ata, w części nareszcie zawia­
dowca cywilny, by ł, jak  widzimy z późniejszych dzie­
jów ,83) używanym zwykle przez elektora do reprezen­
towania go w nowo nabytych krajach; do| odbierania 
homagiów, do lustracyi dochodów, do organizowania 
całej machiny nowo zaprowadzających się rządów d o ­
ktorskich. Taką to otóż figurą był komisarz elektor- 
ski w Poznaniu Wedige von Bonin. Sekretarzem przy 
nim był niejaki von P o thorst.84)

82) Geschichte der  L a n d e  Lauenburg  und Bütow, von Reinhold C ra­
m e r ,  K önigsbe rg ,  1858, str. 85, tom  I.

83) Т а к  п. р. odbierał przysięgę homagialną, od L auenburga  i Bütowa 
w imieniu elektora. •

Archiwum miejskie. Í T r á g m e n t a  z r. 1656 i 57.
6
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Mimo, że elektor zamierzał widocznie zagarnąć wo­
jewództwa wielkopolskie i Poznań na stałe posiadanie, 
to przecież, rzecz dziwna i niepolityczna razem , ob­
chodzili się jego podkomendni z miastem i krajem, 
jeżli nie gorzej, to z pewnością nie lepiej, jak Szwedzi. 
Porywanie szlachty z domu na ratusz i zamek poznań­
ski, gwałty i rabunki żołnierskie, groźby pożogi po 
okolicy, obciążanie mieszczanina podatkami i inkwa- 
terunkiem, wszystko to dzieje się jak dotychczas, a za­
kony, klasztory i kościoły cierpią jeszcze więcej daleko 
od B randenburczyka, aniżeli od Szweda. „W  tymże 
„roku (1656) po Wielkiej Nocy“', mówi rękopiśmienna 
kronika Panien Benedyktynek poznańskich, „wyszli 
„Szwedzi z Poznania, y na to miejsce zaraz Branden- 
„burczyk nastąp ił, y jeszcze gorszy niz Szwed, bo 
„Szwedzi wtedy tylko przedmieścia palili y kościoły 
„dla szańców rozbierali. Wtenczas gdy Szwedzi szańce 
„robili na obronę swoją w Poznaniu, ru ry  nam po- 
„psowali i wodę odjęli. Brandenburczyk spalił zaś co 
„najprzedniejsze kościoły y klasztory; 14 kościołów 
„(między innemi farny) pod ten czas zniesiono, k la­
s z to ró w  5, Bernardyny, Klarki, Franciszkany, Bosaki 
„y Karmelity od Bożego Ciała.“

Prócz tego nie należy pominąć milczeniem wy­
praw załogi brandenburskiej w celu niszczenia okoli­
cznego kraju. W iadome nam już z powyższego opo­
wiadania spalenie i zniszczenie miasteczka Babimostu 
przez samegoż Dorffłingera, następnie klasztoru prze- 
mętskiego. Później dużo zniszczyli Brandenburczycy 
w podobny sposób miasto Śrem nad W artą, a okoli­
czne wsie cierpiały przez ich wycieczki z pewnością 
nie mniej, jak  poprzednio od Szwedów. Trwało to tak
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długo, póki pospolite ruszenie wielkopolskie było za­
trudnione daleko na głównym teatrze wojny przeciw 
Karolowi Gustawowi i elektorowi brandenburskiemu. 
Ze zniesieniem W ejharda nad Wartą, i z odzyskaniem 
Kalisza w Październiku r. 1656, ze zbliżeniem się na­
reszcie pospolitego ruszenia około W szystkich Świę­
tych ku rodzinnym stronom , następuje rodzaj wy­
tchnienia dla k raju , a załogi brandenburskie porozsa- 
dzane w grodach wielkopolskich nie wychylają juz gło­
wy z dotychczasową śmiałością. Zresztą popycha wi­
dok stanu , w jakim  się strony rodzinne znajdują; wi­
dok spustoszeń i gwałtów, jakich się Szwedzi i Bran- 
denburczycy podopuszczali, pospolite ruszenie wiel­
kopolskie i naczelników jego do srogiego odwetu. 

IW  Listopadzie r. 1656, kiedy główna siła Karola Gu­
staw a i elektora znowu w Prussach, w okolicy Gdań­
ska i M alborga, wpadają W ielkopolanie pod dowódz- 
twem P io tra Opalińskiego wojewody podlaskiego, Krzy­
sztofa Grzymułtowskiego kasztelana poznańskiego i 
W ładysław a Kłodzińskiego do tak  nazwanej Nowej 
M archii, niszczą k ra j, napędzają.strachu Frankfurtow i 
nad O drą i samejże stolicy elektora Berlinowi. Żało­
wać mocno należy, że szczegółów téj wyprawy żadne 
współczesne nie przechowało nam źródło. : Rezultaty 
były jednakże po kilku tygodniach wojowania nader 
świetne dla Wielkopolan. Pod naciskiem ich inwazyi, 
opuścili Brandenburczycy pospiesznie grody między­
rzecki i zbąszyński, a przerażone stany nowo-marchij- 
skie, zawarły, nie czekając zatwierdzenia ze strony 
elektora, dnia 12 Grudnia 1656 w miasteczku Zieląt-

R6) R udaw sk i ,  str. 285.
6 *
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к a oh (Zielenzig) ze wspomnianymi naczelnikami po­
spolitego ruszenia wielkopolskiego ugodę, na mocy 
której przyrzeczone sobie nawzajem szanowanie g ra ­
nic, usuniono załogi brandenburskie z Międzyrzecza 
i Zbąszynia, a pozostawiono takowe tylko w Poznaniu 
i Kościanie z zastrzeżeniem wszakże, aby się skromnie 
zachowywały i okolicy nie pustoszyły. ¡Ostatni ten 
warunek nie był jednakże dotrzymanym przez do- 
wódzców załóg brandenburskich. Podpisali zaś ugodę 
powyższą w imieniu stanów Nowéj Marchii Jan  F ryde­
ryk Loben i W olfgang von Bornstädt.

W  zimie, około Nowego Roku 1657, panowało na 
teatrze wojny wielkopolskiej zawieszenie b ro n i,86) 
a szlachta miała czas zajrzeć clo domu i przypatrzeć 
się zbliska swemu zniszczeniu i ruinie. Jak  się zdaje, 
trw ał podobny spokój aź do wiosny r. 1657. Korzy­
stając z nieostrożnego rozejścia się pospolitego rusze­
nia, zaczęła znów załoga brandenburska w Poznaniu 
i w Kościanie dawać znaki życia. Rozpoczęły się znowu 
wycieczki jéj w okolicę a miasto Śrem i W ronki87) spło­
nęły naówczas ogniem. Jak  dalece te wycieczki załóg 
brandenburskich wśród bardzo prawdopodobnej od­
sieczy Karola Gustawa i elektora, były niebezpieczne 
i jak dalece kłopotały stojących w obozie pod Kali­
szem naczelników pospolitego ruszenia dowodzą dwa 
uniwersały królewskie, pierwszy z Lutego, drugi-z 13 
Kwietnia 1657 88) z Dankowa i prymasa Andrzeja Le­
szczyńskiego z Kalisza (27 Stycznia 16 5 7 ),89) błaga-'

a6) Archiwum miejskie. F r a g m e n t a  z r. 1656 i 57.
8Т) Archiwum grodzkie poznańskie. L i b e r  R e l a t i o n u m  z r. 1657 

g r o d u  w s c h o w s k i e g o ,  sir. 512 i 547.
88) T am że ,  str. 503, 510,
so) Tam że, str. 497.
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jące szlachtę na wszystko, aby się spieszyła z wysta­
wieniem piechoty łanowej i poskrom iła wypadających 
z Poznania i Kościana Brandenburczyków. Nie dość 
na tém , zwoływał też. jeszcze król pospolite ruszenie 
pod Kalisz na dzień 30 Kwietnia 1657.90)

Z nadchodzącą wiosną rozpoczynają się téz dzia­
łania wojenne w W ielkopolsce, nie doznając, rzecz 
szczególna, przeszkody, ani od K arola Gustawa, ani, 
co rzecz dziwniejszą,' od elektora brandenburskiego, 
który przecież województwa wielkoposlkie na zupełną 
zagarniał własność.

W  ponowionej téj wojnie świecą ze strony polskiej 
szczególnie następne nazwiska: Krzysztofa Grzymuł- 
towskiego kasztelana poznańskiego, Krzysztofa Gro­
dzickiego generała artyleryi koronnej, Z ego ck i ego sta­
rosty babimostskiego, Franciszka Ciświckiego starosty 
stawiszyńskiego, Mikołaja Grudzińskiego starosty uj- 
skiego, Jana Starkowieckiego kasztelana kaliskiego, 
Stanisława Pogorzelskiego kasztelana krzywińskiego 
i Jan a  Gnińskiego starosty gnieźnieńskiego.91) Zre­
sztą niepodobna zaprzeczyć, że i obaj wojewodowie, 
na których imieniu ciężała pamięć hańby z pod Ujścia, 
Andrzej Grudziński wojewoda kaliski i P iotr O paliń­
ski wojewoda podlaski, biorą się dzielnie i energicznie 
do rzeczy. Również okazują sam król, Bogusław Le­
szczyński jako generał wielkopolski i Andrzej Le- 
szczyński jako prym as, wielką troskliwość o szczęśli­
wy wypadek wojny wielkopolskiej.

Archiwum grodzkie poznańskie. L i b e r  R e t a t i ó n t r m  z r. 1657 
g r o d u  w s c h o w s k i e g o  , str. 510.

01) K ochow sk i ,  tom I ,  str. 103. Archiwum grodzkie poznańskie, 
passim.
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Kroki nieprzyjacielskie między obu stronam i roz­
poczęły się w zimie z r. 1656 na 57 w okolicy Bydgo­
szczy, Koronowa, Wałcza i Torunia. Król szwedzki 
blokując naówczas Gdańsk przez generała Douglasa 
mającego 4000 ludzi, przechadzał się w 14,000 pie­
choty a 3800 jazdy wzdłuż brzegu W isły od Torunia 
do Gdańska. Pan wojewoda kijowski*) czuwał nad ka­
żdym Szwedów krokiem , nie wdając się wszakże z nimi 
w walną bitwę, a trapiąc ich tylko częstemi podjazda­
mi. Raz tylko, w nocy z dnia 23 na 24 Grudnia 1656 
udało się oddziałowi rajtarów  pułkownika szwedzkie­
go Astemberga napaść niespodzianie w Chojnicach naj- 
nieostrożniej rozłożonych 1400 kwarcianych. S trata 
ich była niezmiernie dotkliwa. Dwa pułki polskie, 
księcia Dymitra Wiśniowieckiego i Rasieczyńskiego 
znieśli Szwedzi całkiem, zniszczyli 32 chorągwie a czte­
ry zabrali. Wielu ludzi ze strony polskiej zginęło 
w boju, więcej może jeszcze popaliło się л\г domach 
gorejącego miasteczka. Czarniecki zagrożony sam tą  
klęską księcia D ym itra, cofnął się pod Człuchów; król 
szwedzki zaś poszedł pod zamek chojnicki, którego 
bronił kom endant Stąrkowski w 400 ludzi. Jak  dalece 
podniósł się już duch w'ojenny w P olakach , najlepszym 
dowodem, że kiedy przed rokiem jeszcze zaledwie, cały 
kraj pozwolił się trzymać na wodzy kilkunastu pa­
nom Anglom i Lindwurmom, Stąrkowski trzym ał się 
w chojnickim zamku przez trzy dni przeciw całej sile 
Karola Gustawa. Nareszcie gdj^ wszystek proch wy­
strzelał, zdał się na łaskę i niełaskę. K ról szwedzki 
puścił piechotę i oficeró>v Polaków na słowo; 120 lu-

*) Czam icckk
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dzi piechoty niemieckiej wcielił do swych szeregów. 
Następnie pomaszerował ku Pelplinowi, uważany cią­
gle i trzym any na bacznej wodzy przez podjazdy Czar­
nieckiego. 92)

Co się za to tyczy południowych, nadwartańskich 
stron W ielkopolski, ograniczały się, jak  się zdaje, 
działania wojenne przez zimę i pierwsze początki wio­
sny r. 1657 na tém , źe rdzeń pospolitego ruszenia le­
żący obozem pod Kaliszem, wysełał od czasu do czasu 
podjazdy na powstrzymanie wycieczek załogi b ran ­
denburskiej w Poznaniu i w Kościanie. Po zwoła- 
ném przez uniwersały królewskie, powtórném zebra­
niu pospolitego ruszenia wielkopolskiego pod Kalisz 
na  dzień 30 Kwietnia, posunęli się W ielkopolanie 
pod dowództwem wspomnianych wyżej naczelników 
ku Poznaniowi i rozpoczęli blokadę miasta. Jak  się 
zdaje, otaczały oddziały pospolitego ruszenia Poznań 
dość szerokiém kołem.93) Tak n. p. stał jeden oddział 
w Środzie, drugi avo avsí  Komornikach, trzeci we wsi 
Owińskach, av odległości dwóch do czterech mil od 
Poznania. °4) Przez cały Maj i połowę Czerwca nie 
była jednakże podobna blokada zbyt niebezpieczną dla 
Brandenburczyków. W  drugiej dopiero połowie mie­
siąca Czerwca widać więcej ruchu i energii na teatrze 
wojny wielkopolskiej.

Już około Zielonych Świątek gromadzi się jazda

02) Przejęty , niezmiernie ważny list E e j a ,  bawiącego ciągle jeszcze 
przy bokn króla szwedzkiego, L i b e r  K e l .  na  rok  1657, gród poznański,  
str. 40. K ar lsson ,  IY ,  181.

93) Kochowski,  tom I ,  str, 229 i 230.
04) A k ta  grodu wschow skiego , L i b e r  R e l a t i o n u m  na rok  1657, 

str. 540. A k ta  grodu  gnieźnieńskiego, L i b e r  R e l a t i o n u m  na rok 1657, 
str. 105. Rękopiśm ienna kronika Panien  Benedyktynek poznańskich.



88

pospolitego ruszenia nad rzeka Wartą, w pobliżu P o­
znania, a uniwersał Jana Leszczyńskiego wojewody 
poznańskiego po zmarłym Opalińskim, datowany z Czę­
stochowy 24 Czerwca 1657 wzywa W ielkopolan w y­
raźnie i stanowczo, „aby przystąpili nareszcie do o b -  
„ si clii miasta Poznania.“' 95) Żałować należy, iź żaden 
z .historyków ówczesnej wojny (wyjąwszy bardzo po­
bieżnego i niedokładnego opisu w Kochowskim), 96) 
nie skreślił szczegółowo i dokładnie przebiegu tegoż 
oblężenia. Nie pozostaje więc nic innego, jak  za po ­
mocą rozrzuconych po aktach grodzkich, miejskich 
i innych rękopiśmiennych źródłach skazówek, zesta­
wić, o ile m ożna, j a k  n a j m n i e j  n i e d o k ł a d n y  
obraz całości. Przez dwa miesiące owej wspomnia­
nej wyżej blokady m iasta , odbywało się ¡ wszystko 
w  Poznaniu pod panowaniem załogi brandenburskiej 
zwykłym, dotyczasowym biegiem. Mieszczanie byli 
zdzierani srogo przez nieprzyjaciela inkwaterunkam i 
i tak  nazwanemi pieniędzmi miesięcznemi ; miejscowi 
innoplemieńcy służyli Brandenburczykom za przewo­
dników i pomocników, a obok tego robili świetne in­
teressa na handlu zrabowanych przez Brandenbur- 
czyków rzeczy; pokrzywdzeni na mieniu zanosili czę­
ste zażalenia do władz miejskich, a burm istrz pan 
Kuchtowicz lub subdelegai jego pan Gościejewicz ¡spi­
sywali na ratuszu ich skargi.97) Prócz tego napra­
wiali Brandenburczycy warownie m iasta , sypali szań­
ce i palili kościoły jeden po drugim , przeszkadza­
jące nibyto obronie miasta. Około 1 Lipca ściska

!)li) G ród  gnieźnieński, L i b e r  B e l a t i  o n u m ,  str. 103.
U6) T om  I ,  str. 229 i 230.
97) Archiwum miejskie poznańskie. F r a g m e n t a  z r. 1656 i 57.
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pospolite ruszenie coraz węższym pierścieniem wa­
rownie miasta. Stoją, już naówczas tuż pod Pozna­
niem wojewodowie kaliski i podlaski, kasztelan Grzy- 
m ułtow ski, a nareszcie sprowadzają działa Krzysztof 
Grodzicki generał artyleryi koronnej i Franciszek Ci- 
świcki starosta stawiszyński.98) W téj to chwili zaczy­
nają elektor brandenburski i król szwedzki grozić od­
sieczą Poznaniowi, a załoga szwedzka w Toruniu niepo­
koi i pustoszy wycieczkami całe Kujawy. Okoliczność 
ta  zamiast ostudzić, wzmacnia owszem ducha i dodaje 
ostrogi oblegającym swą stolicę W ielkopolanom./Dwa 
równo prawie brzmiące uniwersały Krzysztofa Grzy- 
mułtowskiego kasztelana poznańskiego i Andrzeja 
Grudzińskiego wojewody kaliskiego, pierwszy datowa­
ny z 1, drugi z 4 Lipca z obozu pod Poznaniem ,99) 
powołują szlachtę na dzień 8 Lipca pod Środę, na 
dzień 12 Lipca pod Komorniki, wieś dwie mile od P o­
znania lezącą. Uniwersał kasztelana poznańskiego 
brzmi następnie: . . .„ Iż  nieomylna jest wiadomość, źe 
„wojsko nieprzyjacielskie stanęło pod Kruświcą, tu- 
„ dzież w M argrabstwie y Pom orstwie, odsiecz Pozna- 
„niowi gotując. Przeto stosując się do woli J. K. Mo- 
„ści, k tórą teraz uniw ersały deplanował, więc i do 
„woli W. M. Panów, którzyście ochotnie zdrowie swoje 
„nieść za całość oyczyzny ofiarowali, następujące do-

08) K oehow ski,  tom I ,  śtr. 229 i 230. Archiwum grodzkie poznań­
skie. L i b e r  K e l a t i o n u m  i L au d u m  województw poznańskiego y kal i ­
skiego na se jmiku w Środzie, 27 Sierpnia 1657. Podziękowanie staroście 
s tawiszyńskiemu, „marsza łkow i naszego ko ła  za armatę dostawiona do 
obsidii ostatniej poznańskiej.“

? 9) Gród wschowski,  L i b e r  B e l a t i o n u m  n a  rok  1657, str. 540; 
g ród gnieźnieński, L i b e r  B e l a t i o n u m  n a r o k  1657, str. 105. Gród kru ­
szwicki, L i b e r  B e l a t i o n u m  na rok  1657: W i z y  a s p a l o n e g o  g r o d u  
k r u s z w i c k i e g o .
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„noszę do wiadomości W. M. Panów pericula; gorąco 
„proszę, abyście całość ojczyzny w którey chwała Bo- 
„ża et pignora com plectuntur, salwując jako nayprę- 
„dzey, do kupy brać się chcieli y pro die 12 praesen- 
„tis stawić pod K om orniki.od Poznania mili ruszyli. 
„Nie w ątpię, źe własnej swojej uchwale dosyć uczynić 
„y  privatae et publicae integritati compiere zechcecie. 
„W  tym W. M. Panów y braci bona fide upewniam, 
„że nieprzyjaciel ferro et igne wszystkie obvia znosząc, 
„progreditur; dla czego wszystkich W. M. Panów go- 
„rąco proszę, abyście z jako kto może z największemi 
„succurrere chcieli oyczyznie siłami, z tą  protestacyą, 
„że jeżeli kto téj przestrodze ufać nie zechce, sobie 
„im putare musi, jeżeli co na niego padnie adversus.“ 
Było to właśnie w téj chwili, kiedy Karol Gustaw 
rozstawszy się dość chłodno z Rakoczym w okolicach 
W arszawy po długiej z nim po kraju włóczędze, po­
sunął się z całą siłą ku P russom , wddocznie już w za­
miarze przeniesienia wojny z Polski do Danii. W ia­
domość o wkroczeniu wojsk cesarskich przyspieszyła 
może wykonanie tego planu. Mimo to postanowił król 
szwedzki zatrzymać załogi swe w miastach i zamkach 
polskich, a mszcząc się dziko i teraz już bez żadnego 
celu na kraju , o którego zatrzymaniu marzyć nie 
m ógł, wydał do generała Stenbocka z Torunia 10 Czer­
wca 1657 rozkaz pustoszenia i niszczenia całej okoli­
cy. 10°) Załoga szwedzka w Toruniu wykonała wiernie 
ten rozkaz, szerzyła wszędzie mord i pożogę, a przy 
sposobności jednej z takich wycieczek spłonął też pię­
kny zamek kruszwicki, którego jedyną pam iątką stér-

10°) Geschichte Schwedens топ Ivarlsson, IV  B a n d ,  G o tha ,  1855, 
str. 202.
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cząca. do dziś dnia wśród gruzów na półwyspie Gopła 
tak  nazwana Myszą W ieża.101) Wiadomość o tych spu­
stoszeniach połączona z chwilowóm ukazaniem się 
króla szwedzkiego w stronach wielkopolskich spowo- 
dowała tedy prawdopodobnie ów alarm  w obozie po­
spolitego ruszenia pod Poznaniem i rozesłanie wspo- 
mnionych wyżej uniwersałów. Skutek, jak się zdaje, 
by ł pożądany. Prócz piechoty łanowej, nakazanej już 
dawniejszemi uniwersałami królewskiemi, stawiła się 
szlachta w ielkopolska nader licznie w obozie poznań­
skim. Między innymi napotykam y w nim nazwiska 
następnych, którzy się stawili ze swemi pocztami w o- 
bozie Piotra Opalińskiego wojewody podlaskiego:102) 
Krzysztof Jaraczewski, W ładysław Rogaliński, Jan  
Zychliński, Jan  Przybyszewski, Krzysztof Ossowski, 
P iotr Napruszewski, Wojciech Malczewski, Jan  Choiń­
ski, A lexander P rzybysław ski, Jakób Przybyszewski, 
Jan  Bronikowski, Przecław Bronikowski, Jan  Bliński, 
Łukasz Bieczyński, Jan  Jaskólski, A lexander Jaskó l­
ski, Stanisław  Zakrzewski, Maciej Zbijewski, Stefan 
Rogaliński, W acław Przybyszewski, Wojciech K urna­
tow ski, Jan  W ierzbicki, Adam Przyłuski, Łukasz Ko­
si cki, Adam W ojerz, Krzysztof Szlichtyng, Wacław 
Zawadzki, W argow ski, Kowalski, Andrzej Zbijewski, 
Jan  Fryderyk Zbijewski. W  drugiej połowie miesiąca 
Lipca zaczęło być oblężenie dla załogi brandenburskiej 
coraz dokuczliwszém. Zbywało jéj na żywności,103) 
a każde wychylenie się po nią za m ury trzeba było

101) B ędąca  przez dziwną nieznajomość rzeczy przedmiotem nader 
niedorzecznych domysłów niefortunnych archeologów.

,0 2 ) Gród wschowski,  L i b e r  K e l a t i o n u m  na rok  1657, str. 550.
, o s ) Kocbowski,  tom I ,  str. 229 i 230.
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okupywać krwawemi walkami z oddziałami pospolite­
go ruszenia. Nareszcie zaczęła sio też i artylerya ge­
nerała Krzysztofa Grodzickiego dawać miastu srogo 
we znaki. Na takich utarczkach pod miastem i na 
strzelaniu z dział do warowni jego zeszło kilka tygo­
dni. W  tym to czasie wydał król z obozu pod K rako­
wem (5 S ierpnia '1657) nowy uniw ersał do szlachty 
wielkopolskiej, aby tylko przykładała odważnie i wy­
trwale ręki do oblężenia Poznania. Położenie rzeczy 
było wtenczas, jak  się zdaje, następne. 105)

Brandenburczycy zajmowali oszańcowane i opasa­
ne murami miasto Poznań na lewym brzegu W arty, 
a prócz tego znaczną, część przedmieścia Chwaliszewa 
leżącego po za murami właściwego miasta. Mianowi­
cie znajdowała się w ich posiadaniu płaszczyzna mię­
dzy rzeką W artą a kościołem katedralnym , z której 
zbierali, jak  się zdaje, paszę dla koni. Krwawe walki 
staczały się często między załogą brandenburską a od­
działami pospolitego ruszenia około posiadania tych 
łą k , które Kochowski w swém sprawozdaniu z oblę­
żenia Poznania, „ w y s p ą  p r z y l e g a j ą c ą  d o  k o ­
ś c i o ł a  k a t e d r a l n e g o “' nazywa. Brandenburczycy 
za to , niewiadomo czy z potrzeby wojennej, czy po 
prostu juz tylko w chęci niszczenia i w zamiarze 
zemsty, palili po kolei pozostałe jeszcze w Pozna­
niu kościoły, à mianowicie zniszczyli wtenczas ko­
ściół farny, lezący na dzisiaj szym Nowym Rynku. Po­
słuchajmy w ’téj mierze opowiadania Panien Bene­
dyktynek poznańskich, skreślających w swój rękopi­
śmiennej kronice bardzo wymownie i malowniczo stra­

, 0 1 ) Gród wschowski,  L i b o r  R c l a t i o n u m  n a  rok 1657, str. 548.
I05) K ochow ski ,  1. c.
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chy i udręczenia przebyte w owych ostatnich chwi­
lach oblężenia m iasta Poznania. „Tegosz roku“, mówi 
pomieniona kronika, „przed samym św. Janem  przy- 
„ stąpili nasi pod Poznań, już o odbieraniu jego.m y- 
„śląn. Dopiero Branden burczy к widząc, że się zostać 
„nie mieli, klasztory i kościoły palić począł; a gdy 
„farę palić miano, przestrzeżono siostry, żeby wTyszły, 
„albo wyjachały z k lasztoru , dając im pocztę у mó- 
„w iąc, że nie zniosą tego, co się tu  dziać będzie, ale 
„siostry odpowiedziały, źe choćby nam zginąć, tedy 
„klasztoru nie odstąpim y; sama tylko Panna Dorota 
„Greszczanka bardzo się bojąc, wyszła z białogłową 
„jedną do Owińsk; ta  miała wolne przejście; dla niej 
„samej zwód wzniesiono, a gdy przeszła znowu bra- 
„mę zawarto. Byli jéj bardzo radzi nasi, którzy obo- 
„zem za miastem stali, bo wiadomości pewnej od ni- 
„kogo mieć nie mogąc, co się w mieście działo, ona im 
„o wszystkiém powiedziała, jako у które kościoły pa- 
„lono, у jako klasztor nasz w tém  był niebezpieczeń- 
„stw ie, bo się nam przegrażali; zaczém nasi wzmocni- 
„wszy się bliżey przystąpili pod miasto у m ost zrzu- 
„cili, odejmując przystęp nieprzyjacielowi do Tumu. 
„Bardzo z dział nasi strzelali, aż i po 17 granatach 
„w klasztorze naszym zbierano z wielkiém napsowa- 
„niem  murów. W nocy, gdy farę palić miano, Naj­
św ię tsz y  Sakram ent z puszką kapłan jeden do ko­
ś c io ła  naszego przyniósł, którego przez klasztor p u ­
ś c i ć  musiano. W wielkiej natenczas siostry nasze by- 
„ły  bojaźni, która im spać, ani jeść nie dopuściła. Bo 
„im spaleniem klasztoru grożono у już po kilkakroć 
„słomę około klasztoru kładziono. Dziwna była obro- 
,,na i opatrzność Boska, która tego nie dopuściła. Po-



„dworko małe przy kamienicy Świeckich (z podwie- 
„dzenia niektórych tutecznego miasta) kilka razy roz- 
„ w alono, ale siostry za każdą, razą, kazały je znowu 
„postaw ić, bo też m iały od niektórych m ądrych prze­
s t r o g i ,  żeby sig w  to nie podawały, aby im co odbie- 
„rać miano, bo dawszy wstgp m ałą rzeczą, przyszłoby 
„do większej.“ Silne to i energiczne oblężenie, zrzu­
cenie mostu na W arcie, w skutek czego Brandenbur- 
czycy stracili przystęp do łąk około katedry dostar­
czających im paszy dla koni, a przedewszystkiém wy­
czekiwana napróżno od stron Torunia i Kujaw od­
siecz, spowodowały tak komisarza Wedige von Bonin, 
jak  dowódzców wojskowych brandenburskich w P o ­
znaniu do rozpoczęcia układów o kapitulacyą.106) Sta­
nęło nasamprzód zawieszenie broni, podczas którego 
załoga miasta wysłała do elektora Fryderyka W ilhel­
ma oficera z zapytaniem, czy jéj się wolno poddać i 
pod jakiemi w arunkami; tymczasem oddał się Pola­
kom na zakładnika pułkownik brandenburski Münzer. 
Zapytany elektor nie miał powodu dawać zbyt energi­
cznych rozkazów swym załogom w Wielkopolsce. Ra­
koczy b łąkał sig po rozłączeniu z królem szwedz­
kim bez celu po Polsce i zabierał się do odw rotu; Ka­
ro l Gustaw sam opuścił także juz Polskę i przeniósł 
się z całą prawie siłą do Pom orza, a następnie do Da­
nii. Elektor z podszarpaną mocno armią pozostał sam 
na placu; usposobienie Polski było przeciw niemu nad­
zwyczaj rozdrażnione, a przy szczypcie rozum u poli­
tycznego ze strony Jana Kazimierza i mężów stanu 
polskich, nadarzała się sposobność ukarania B randen­

10°) Kochowski, tom I ,  1. c.
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burgii i naprawienia błędu pierwszych Jagiellonów co 
do sekularyzacji Pruss Książęcych. Przy wkraczają­
cych naówczas (w Sierpniu 1657) posiłkach austrya- 
ckich, nie był podobny plan zbyt trudnym  do wykona­
nia. Chciało jednakże przeznaczenie, że pod świeżem 
wrażeniem inwazyi i spustoszeń szwedzkich, stanął na 
pierwszym planie jako najnienawistniejszy wróg, mało 
już teraz niebezpieczny, wypędzony i daleki Szwed. 
Brandenburczyka przechodzącego powoli z nieprzyja­
ciela na sprzymierzeńca, zapom niano, a tak  przyszło 
do traktatów  welawskich i bydgoskich, emancypują- 
cych go całkiem z pod władzy Rzeczypospolitej.

Nie uprzedzajmy jednakże wypadków. Odpowiedź 
na zapytanie załogi poznańskiej co do kap itu lac ji, wy­
padła ze strony elektora zadowolniająco, a ostatnich 
dni Sierpnia stanęła między wojującemi stronam i na­
stępna u g o d a :107) „Załoga elektora brandenburskiego 
„opuści miasto. Wszelkie sprzęty kościelne, księgi 
„aktów publicznych, m etryki, archiwa, depozyty szla­
c h ty ,  towary kupców i majątków mieszkańców w o- 
„gólności i szczególności pozostaną nietknięte. Długi 
„zaciągnione zaspokoi załoga gotówką. Jeżeli który 
„z mieszkańców upomni się o swoją krzywdę u do- 
„wódzcy przed wyjściem załogi z m iasta, dowódzca 
„winien będzie ją nagrodzić; reklam acje po wyjściu 
„załogi do dowódzcy uczynione, nie będą miały żadnej 
„wagi. Załoga wyjdzie z miasta z b ron ią , z rozwinię- 
„tem i chorągwiami, zapalonemi luntam i i uda się do 
„D rezdenka w Marchii, po przydaniu jéj oddziału wpj- 
„ska polskiego, które ją  aż do granicy odprowadzi.

K o ch o w s k i , tom I ,  str. 229 i 230.



„Z załogą poznańską wolno bedzie połączyć się woj- 
„ sku brandenburskiem u stojącemu w Kurniku. Zało- 
Aga wyprowadzi swoje działa; działa zaś szwedzkie 
„zostawi miastu. Zonom urzędników i żołnierzy szwedz- 
„kich dozwala się wyjść z załogą.“ Owych r e k l a m a -  
cy  i; wspomnianych między inneini w warunkach kapi- 
tulacyi, znajdujemy aż do ostatniej chwili pobytuB ran- 
denburczyków w Poznaniu, mnogo w  archiwum miej- 
skiém.108) Przedmiotem ich są po większej części rabun­
ki i  gwałty żołnierza brandenburskigo wr mieście i w o- 
kolicy, a burm istrz p. Kuchtowicz i subdelegai jego p. 
Gościejewicz, zajmują się pilnie spisywaniem tych czyn­
ności. Dnia 28 Sierpnia 1657 wyszło nareszcie blisko 
1200 Brandenburczyków z Poznania. Objęte kapitu- 
lacyą poznańską załogi kurnicka i kościańska podnio­
sły tę liczbę do 2000 ludzi, których oddziały polskie 
Jana Gnińskiego starosty gnieźnieńskiego, W ilhelma 
Butlera starosty radzyńskiego i Franciszka Rydzyń- 
skiego miecznika poznańskiego, do Drezdenka w Mar­
chii przez kraj polski przeprow adziły;109) Krótko 
przed tą  kapitulacyą Brandenburczyków w Poznaniu, 
pożegnały się • też z W ielkopolską ostatnie załogi 
szwedzkie, zostawiając ku wiecznej rzeczy pamięci, 
jak  wszędzie, m ord, pożogę i zniszczenie. Najdłużej 
trzym ali się w zamku wieleńskim nad Notecią, w tym  
samym W ieleniu, który przed dwoma laty patrzał na 
nieszczęśliwy i sromotny początek wojny. Dnia 9 Sier­
pnia 1657 w nocy, zajaśniał szeroką łuną na całą oko­
licę piękny zamek wieleński. Szwedzi uchodząc ku 
Marchii zapalili go i wywlekli z sobą jako jeńców wie-

108) F  r  a  g. m e n  t  a n a  rok  1656 57.
10°) Kochowski,  1. c.



97

leńskich mieszczan: Jana  Bocianika burm istrza, Mi­
chała Biernacika wójta i Stanisława Mellera. W  chwili 
przeprawy przez Noteć, uderzyli jednakże na nich oko­
liczni powstańcy, a przepłoszeni Szwedzi upuścili swych 
jeńców, którzy ocaleli w ten sposób za pomocą Bożą,.110)

Tak wrócił Poznań po srogiém , dwuletniém prze­
szło doświadczeniu dobrodziejstw obcego panowania 
pod rządy własne, ale jako sm utna, na wpół spalona, 
opustoszała ru ina , wśród której, prócz katedry, jedy­
ny tylko jeszcze kościół Panien Benedyktynek na W o­
dnej ulicy, cały i niezniszczony sterczał. W krótce je ­
dnakże zaczęły się ruiny Poznania i całej Wielkiej Pol­
ski zapełniać emigracyą powracającą mianowicie z są­
siedniego Szlązka. W racają księża i zakonnicy; ksieni 
Benedyktynek n. p. z całym swoim klasztorem przy­
bywa do Poznania z Trzebnicy około św. Michała 
1657 ; ш ) podobnież szlachcianki wielkopolskie, które 
dotąd na Szlązku przebywały. Sejmik średzki odby­
wający się dnia 27 Sierpnia 1657 pod laską zacnego 
Franciszka Ciświckiego starosty stawiszyńskiego otwie­
ra zamknięte dotąd grody wielkopolskie, nakazuje 
dziękczynne nabożeństwa za uwolnienie województw 
wielkopolskich od obecności nieprzyjaciela, a chcąc 
zapewnie kraj zasłonić od prawdopodobnego odwe­
tu , upom ina W ielkopolan, aby nie wpadali w gra­
nice sąsiada brandenburskiego.112) Również i Żydzi 
wielkopolscy przebywający dotąd na Szlązku i wa-

11 °) W ypiski  z książek rachunkowych bractwa strzeleckiego w W ie­
leniu n a d  N otecią ,  rok  1657. (Rękopism).

i 1 p  K r o n i k a  P a n i e n  B e n e d y k t y n e k  p o z n a ń s k i c h ,  rękopism 
biblioteki Raczyńsk ich  w Poznaniu.

112) Archiwum grodzkie poznańskie. L i b e r  R e l a t i o n u m  n a  rok 
1657, str. 12.

7
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chają,ey się długo z powrotem, ponieważ sprzyja­
jąc tu  i owdzie nieprzyjacielowi Rzpltéj, obawiali się 
zemsty pospolitego ruszenia, zaczęli powoli powracać, 
opierając się na uniwersale królewskim datowanym 
z Częstochowy 20 Czerwca 1657.113) Ciekawy ten do­
kum ent, przynoszący niemały zaszczyt ó w c z e s n e j  
epoce historyi naszej, epoce okrzyczanej ogólnie jako 
nietoleranckiéj, brzmiał następnie: „My Jan  Kazi- 
„mierz i t. d ., podajemy do wiadomości, iź podali nam 
„płaczliwą supplikę posłani y wyprawieni do nas od 
„niewiernych wszystkich Żydów na Szlązku się tułaj ą- 
„cych niewierny rabin Markowicz y Lewek Ićkowicz, 
„uskarżając się, że dla zawziętej niesłusznie wielu nie- 
„przyjaznych ludzi niechęci powracać nie mogą y nie 
„śmieją do miast y miejsc Korony państw a naszego, 
„gdzie przedtem mieszkali, gdyż im nietylko handlów 
„dawnych y zwykłych usługą y wygodą ludu pospoli­
t e g o  bronią y przeszkadzają, ale też częstokroć rze- 
„czy, dostatki y towary ich zabierają y zabierać po­
z w a la ją , żadnej sprawiedliwości nie czyniąc, a nao- 
„statek różnemi pretextam i na zdrowia ich nastają. 
„My tedy, jakośm y zwykli każdemu jakiegokolwiek 
„stanu y kondycyi pod panowaniem naszym będące- 
„m u klemencyą naszą królewską oświadczać, tak  y lu- 
„dzi narodu Żydowskiego poddanych naszych, ile nie- 
„ winnych, albo mało winnych od miłosierdzia y łaski 
„naszey odrzucać nie możemy, ale ich za poddanych 
„znając, łaskawością naszą y protekcyą Pańską okry- 
„wamy, pozwalając im, aby się do m iast, miasteczek 
„y wszelakich mieysc w Państwie naszym od nieprzy-

l l 3 ) Gród wschowski. L i b e r  i i e l a t i o i i u m  na  rok  1657, str. 551.
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„jaciela za łaską Bożą uwolnionych, tam g'dzie przeci­
ętym  domicilia swoje mieli, cum pignöribus y sub- 
л stanti ami swemi pow racali, y  przy dawnych prawach, 
„wolnościach y handlach zwyczajnych bezpiecznego 
„mieszkania bez wszelakiey turbacyey y niesłusznego 
„uciążenia bez angarii y ciężkich exakcyi żołnierskich 
„zażywali sal vis ju ri bus Reipublicae, wolny im także 
„przejazd bez podejrzenia wszelkiego, luboby też do 
„Szlązka, albo ze Szlązka, z handlam i przejeżdżającym 
„po drogach być ma. Ani mają być żadnym niesłu- 
„sznym pretextem  od nikogo jakiejkolwiek kondycyi 
„y preminencyi infestowani, szarpani, albo w niebez- 
„pieczeństwo zdrowia przywodzeni. A iż znajdują się 
„niektórzy, mało uważni w królestwie naszóm, którzy 
„różnych Żydów w prywatne więzienia zabrali y prze- 
„ciw wszelakiey słuszności na Boga y bliźniego nie 
„respektując, w niewoli, w domach swoich, privato 
„ausu trzym ają, odkupować im się każą, y różnemi 
„pogróżkam i, molestowaniem y na zdrowie następo- 
„waniem do szacowania się przy nie w alają, tak  źe czę- 
„ stokroć communitas Żydowska zdrowie y oswobodze- 
„nie ich z wielkim ciężarem odkupować muszą. Na 
„wielu też mieyscach Żydów w drodze będących po­
ro z b ija n o  y rzeczy y dostatki ich pozabierano. Przeto 
„wolą naszą deklarujemy, aby się żaden nie ważył Ży- 
„da dłużej u  siebie trzymać w detencyi, ale jeżli który 
„co deliquit, niech do należytego sądu oddany y pro­
ce sse ro  przekonany będzie. Natenczas dopiero za wy­
s tę p e k  swój pro gravitate delieti, mediante judicio 
„m a być karany. Nakazujemy także rzeczy ich własne 
„porabowane oddawać y sprawiedliwość czynić z tych, 
„którzy się tego ważyli albo ważyć na potém będą.
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„Insuper nakazujemy, aby factor Żydowski, lubo je- 
„den lubo kilku, przy dworze naszym wolno jeździli 
„y  handle zwyczajne bez wszelkiey molesti! z wygodą, 
„dworu naszego prowadzili. A ten uniwersał nasz do 
„grodu któregokolwiek podać y po extraktu  publi- 
„kow ać wszędy po miastach rozkazujemy, surowo za­
k a z u ją c ,  aby przeciwko niemu czynić n ik t się nie 
„w ażył, pod łaską naszą y ostrożnością prawa pospo- 
„litego.“

Tak więc wracało i wróciło wszystko powoli pod 
koniec roku 1657 w Poznaniu i w Poznańskiem do da­
wnego, normalnego stanu rzeczy. Przetrzym ała je ­
dnakże W ielkopolska jeszcze jedną tw ardą i przykrą 
chwilę, ostatni wysiłek srożącój się nad nią od dwóch 
lat burzy wojennej. Chwilą tą  był pochód s p r z y m i e ­
r z e ń c ó w ,  Austryaków, od Szlązka na oblężenie To­
runia. . ..„B o Cesarscy“-, mówi kronika Panien Benedy­
ktynek, „którzy byli na pomoc naszym, stali za nie- 
„przyjaciela, bo czego Szwed nie pobrał y w niwecz 
„nie poobracał, to oni powetowali; odzierali, brali 
„konie, kto się w drogę ruszył, wyprzęgali, stacye 
„wielkie wyciągali“ ... Potwierdzają zresztą zupełnie 
to zaskarżenie zakonnic akta grodów wielkopolskich 
z owego czasu i niezrównane listy P iotra des Noyers. 
Szczegóły tych nowych kłopotów i udręczeń W ielko­
polski nie mogą już jednak być przedmiotem obecnego 
opowiadania.

Kończąc, pozwalamy sobie następnych kilka uwag, 
jakoby nauki m oralnej, do któréj prawdziwa i nie- 
farbowana historya zawsze obfitego dostarcza pola.
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a która się z przebiegu tych kilkoletnich wypadków, 
sama przez się wysnuwa. Ze naród polski był i jest 
rycerskim , nikomu niewolno wątpić, bo sama oczy- 
wistośc mnogich na to dostarcza dowodów. Jakby  
jednakże na stwierdzenie prawdy, że ostateczności się 
stykają, w ątpię, czy jest na świecie jaki dość miękki, 
dość wygodny, dość e p i s y e r s k i ,  jeżli tak wolno 
powiedzieć, naród, któryby obok mnogich pom ni­
ków bohaterstw a, liczył niemniej mnogo w swych 
dziejach, sromotnych i małodusznych k a p i t u l a o y i ,  
zawieranych w imię szacunku krwi ludzkiej i m a­
jątków krajowych. Pierwszy zły przykład z pod Ujścia 
znalazł kilkunastokrotne naśladowanie w ciągu czasów 
późniejszych... Doświadczenie matematyczne niemal, 
nie wytryskujące z rozognionej fantazyi szumnym fra­
zesem, ale oparte na cyfrach i datach statystyki cier­
pień krajowych, dowodzi jednakże, iż owa polity­
ka filantropii i ekonomii, była zawsze najkoszto­
wniejszą, najhojniejszą szafarką krwi i grosza na­
rodowego. N aród, przez szlachetną i godną swego 
charakteru niekonsekwencyą, uczuł zawsze prędzej czy 
później, po każdym takim  czynie pokory i wygody, 
żal, zgryzotę i skruchę, począł się targać rozpaczliwie 
przeciw jego następstw om , a wtenczas to dopiero wy­
bra ł sobie nieprzyjaciel drogą sądów doraźnych, mor­
dów, mniéj lub więcej regularnych zdzierstw i rabun­
ków, z ludności i z fortun krajowych olbrzymi pro­
cent, którego setna część poświęcona śmiało i stano­
wczo z góry, byłaby m ogła krajowi oszczędzić wszy­
stkiego złego. Doświadczenie z pod Ujścia jest pod 
tym  względem, jak  sądzimy, bardzo wymowném i pou- 
czającem. Mimo to krążą późniejsze dzieje polskie,
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w daleką jeszcze przyszłość, ciągle w tém samérn błę- 
dném kole, nie umiejąc zeń wyjść zwycięzko... Jest 
to jedném z najcharakterystyczniejszych znamion hi­
story! narodu polskiego w ostatnich dwóch wiekach 
jego istnienia.
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